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DEMENTI WATYKANU
W SPRAWIE RZEKOMEGO LISTU

PAPIEŻA DO L. BREŻNIEWA
RZYM (PAP). „Jest to bujda na resorach” — oświad­

czył w piątek rzecznik Watykanu, interpelowany przez
grupę dziennikarzy w sprawie krążących od roku pogło­
sek, rozpowszechnianych przez część prasy zachodniej,
jakoby w sierpniu 1980 roku papież Jan Paweł II wysłał
list do L. Breżniewa dotyczący sytuacji w Polsce.

Dementi jest o tyle istotne, że twierdzenie o rzekomym
liście, który jakoby „wywołał gniew Kremla” służy pro­
pagandzie amerykańskiej do podpierania innych kłamli­
wych twierdzeń — iż.zamach na papieża z 13 maja 1981
był wynikiem „spisku komunistycznego”.

PORAŻKA REAGANA W SENACIE

WASZYNGTON (PAP). Większością głosów Senat ame­
rykański odrzucił w czwartek wieczorem kompromisowy
projekt budżetu federalnego na 1984 rok, przedłożony
przez kierownictwo partii republikańskiej za wiedzą i a-

probatą Białego Domu.

Projekt budżetu w szczególności przewidywał wzrost

wydatków wojskowych o 7,5 proc, w porównaniu z bieżą­
cym rokiem finansowym.

Decyzja Senatu stanowi poważną porażkę prezydenta
Reagana, chociażby z tego względu, że jego partia repu­
blikańska dysponuje w izbie większością głosów.

SPOTKANIE PYM—HUSAJN

LONDYN (PAP). Król Jordanii Husajn spotkał się w

czwartek z brytyjskim ministrem spraw zagranicznych,
Francisem Pymem. Podano, że omawiano bieżące wyda­
rzenia międzynarodowe, a zwłaszcza sytuację w Liba­
nie.

Na piątek zapowiedziano spotkanie Husajna z brytyj­
skim premierem Margaret Thatcher.

JUGOSŁAWIA: DUCHOWNY SKAZANY
ZA WROGĄ PROPAGANDĘ

BELGRAD (PAP). Sąd w Splicie skazał 42-letniego księ­
dza katolickiego, Lukę Prcelę, na karę 5 lat pozbawienia
wolności za uprawianie wrogiej propagandy i nadużywa­
nie swobód religijnych oraz kościoła do celów politycz­
nych. Jako karę, dodatkową orzeczono zakaz angażowania
się w! działalność publiczną przez 5 lat od zakończenia
kary pozbawienia wolności.

Jak wynika z dowodów przedstawionych sądowi, Prcela
przekształcał swe kazania w przemówienia polityczne. W
sposób nieodpowiadający prawdzie, złośliwie opisywał
sytuację Jugosławii. Obrażał postać prezydenta Tito, bo­
haterów narodowych, uczestników wojny narodowowy­
zwoleńczej. Wzniecał nienawiść na tle narodowościowych
i gloryfikował ludzi skazanych za uprawianie wrogiej
propagandy.

UPROWADZENIE SAMOLOTU
• AMERYKAŃSKIEGO

WASZYNGTON (PAP). W nocy z czwartku na piątek
niezidentyfikowana jeszcze do tej pory Murzynka, uzbro­
jona w pistolet sygnałowy do wystrzeliwania rac świetl-
rtych, uprowadziła na Kubę samolot linii lotniczych „Air
Capital” typu „DC-8”, lecący z San Juan na Ptierto Rico
do Miami. Na pokładzie znajdowało się 248 osób, y? tym
18 dzieci i 10 członków załogi.

Maszyna wylądowała bezpiecznie na lotnisku w Hawa­
nie i po trzech godzinach ze wszystkimi zdrowymi i ca­
łymi pasażerami 1 członkami załogi, uidała się w drogę po­
wrotną do Miami.

Za granica a Polsce

Po artykule K. Strzelewicza „W awangardzie czy w ariergardzie44

Tylko na przodzie
To, co się stało w naszym

kraju, napawa nie tylko smu­
tkiem, troską, ale przede
wszystkim — przynajmniej
mnie — zdumieniem. Po pro­
stu nie mogę pojąć, jak moż­
na nie rozumieć rzeczy oczy­
wistych, jak można patrzeć —

— nie widząc; słuchać — nie
słysząc. Jak można widzieć i
słyszeć tylko to, co się chce
widzieć i słyszeć, a tego, co

istotne i ważne, o wszystkich
naszych uwarunkowaniach,
tego co realne i możliwe, co

dla Polski korzystne — nie
chce się dostrzegać.

Należę do rodziny związa­
nej z tradycjami muzycznymi
Krakowa, tu się urodziłam,
wykształciłam, tu odnosić po­
częłam swoje pierwsze sukce­
sy artystyczne, tu wreszcie,

będąc docentem, kieruję kate­
drą klawesynu i instrumen­
tów dawnych Akademii Mu­
zycznej. Swoją pozycję, swoje
osiągnięcia i sukcesy artysty­
czne zawdzięczam pracy, cięż­
kiej, systematycznej pracy,
nieodłącznie związanej z za­
wodem muzyka-wykonawcy.

I nagle wszystko to zaczy­
na się nie liczyć, cały wysi­
łek, cała wytrwała wielolet­
nia praca nad sobą i instru­
mentem. Zaczyna się bowiem
oceniać człowieka zupełnie za

co innego — czy należy tu czy
tam, czy jest za lub przeciw,
czy kontestuje, czy godzi się
występować w „reżimowej”
telewizji, na koncertach i fe­
stiwalach organizowanych w

okresie stanu wojennego. Jeś­
li tak, to pojawiają się pół-

Zachodnie agencje o:

Kościół ♦ zmianie na

zespołu „X” A. Wajdy
Z. Najderowi ♦ karze

cownika ambasady
W najnowszych doniesie­

niach z Warszawy zagranicz­
ne agencje prasowe informo­
wały o posiedzeniu Sejmu
PRL 12 bm., poświęconym
głównie pierwszemu czytaniu
rządowego programu rozwoju
rolnictwa i gospodarki żywno­
ściowej do roku 1990. Zwróco­
no uwagę, że Sejm uzupełnił
skład Rady - Społeczno-Gospo­
darczej. Relacje z obrad Sej­
mu zamieściła m. in. prasa
radziecka.

Bardzo duże zainteresowa­
nie w zagranicznych środkach
masowego przekazu wzbudził
artykuł rzecznika rządu, Je­
rzego Urbana, w najnowszym
numerze „Polityki”. Agencje,
wśród nich amerykańska UPI,
cytują jego stwierdzenie, że
linia polityczna wiązana z na­
zwiskiem gen. Jaruzelskiego

Jacek Balcewicz przekazuje z Warszawy

Pooglądać, odrysować,
zrobić samemu

(Inf. wł.) W sklepach z me­
blami bryndza, nawet w war­
szawskiej „Emilii”, gdzie „ od
wczesnych, godzin wieczor­
nych ustawiają się kolejki na

dzień następny, niewiele mo­
żna zobaczyć. Tymczasem za­
fundowano nam wystawę me­
bli pn. „Moduł i inni” trwa­
jącą właśnie w Instytucie
Wzornictwa Przemysłowego,
przeznaczoną dla krajowych'
klientów. Wystawa połączona
jest bowiem ze sprzediażą.

Ale najlepiej przyjść, popa­
trzeć, odrysować i... zrobić sa­
memu. Meble, prezentowane
przez grupę „Moduł” i innych
twórców, są niekonwencjo­
nalne w swojej formie, wy­
konane z .dostępnych mate­
riałów: białe, niemalowane
drewno, lniane płótno, wikli­
na, szkło i skóropodobne two­
rzywa sztuczne. Jedyną ich
wadą jest cena! Oto kilka
przykładów: kanapa (tylko do
siedzenia) obita sztruksem:

uśmieszki, odwracanie głowy
na ulicy, niepodawanie rę­
ki, obrzydliwe anonimy, taje­
mnicze telefony, etc. Przeraża­
jące to wszystko, niesprawied­
liwe, krzywdzące, gdyż sztu- ,

ki, według mojego najgłęb­
szego przekonania, nie wolno
wprzęgać do politycznego ry­
dwanu, do koteryjnych roz­
grywek grup i grupek zawo­
dowych graczy w polityczne­
go pokera.

Nie byłam 1 nie jestem o-

biektem żadnych kampanii
destrukcyjnych, nikt mnie nie
bojkotuje, nie daje do zrozu­
mienia, że „kolaboruję”, że

sprzyjam „huncie”. Ja po pro­
stu pracuję, stale pracuję.
Tak jak moja matka, Hali­
na Czerny - Stefańska. To ją
spotkała przykrość z „wykla-

stosunkach państwo—
stanowisku kierownika
♦ oskarżeniu przeciwko
śmierci dla byłego pra­
polskiej w Paryżu
zaczyna zwyciężać i stabilizo­
wać się jako czynnik wyzna­
czający przyszłość Polski, co

wywołuje niezwykłą aktyw­
ność wszystkich sił wrogich
lub niechętnych tej linii, od
podziemia po grupki hurrare-
wolucjonistów i formułkoma-
nów. Włoski dziennik komuni­
styczny „Unita” przytoczył
sformułowanie artykułu, iż za­
sadnicza linia rozwojowa Pol­
ski Ludowej po 13 grudnia
1981 r. ma poparcie wszystkich
sojuszników Polski, którzy u-

czą się spoglądać na polskie
trudności i osobliwości cierpli­
wie i ze zrozumieniem, a już
bez zasadniczego niepokoju.
.W prasie zachodniej nadal

pisze się o wtorkowej konfe­
rencji prasowej przedstawicie-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

68 tys. zł, kanapa (bardzo e-

fektowna wizualnie), składa­
jąca się z dwóch olbrzymich
poduch i trzeciej mniejszej,
uszytych z tworzywa,- udają­
cego' skórę i wypchanych by­
le czym: 67 tys. 500 zł. Po­
dobnym sposobem wykonany
fotel — 24 tys. 50 zł, wygląda
bardzo zachęcająco, choć je­
go walorów użytkowych nie
można sprawdzić, bo organi­
zatorzy wystawy zabronili
siadania. Inny fotel, czyli o-

siem drewnianych słupków,
połączonych śrubami, do tego
dwie płyty z pianki (była do
kupienia w sklepie chemicz­
nym przy ul. Wspólnej) plus
trochę niebieskiego płótna na

obicie '-— 15 tys. zł. Stół ze

szklanym blatem — 20 tys.
zł. Lampka nocna, wykonana
również w drewnianym sze­
ściennym słupku, z abażurem
ze sztywnego papieru, upię-

(DOKOŃCZEN1E NA STR. 2)

skaniem” jej w Filharmonii
Krakowskiej, lecz ja przeży­
łam ten fakt chyba bardziej
niż ona. Dla niej była to tyl­
ko cena, którą zapłaciła za

swoje zaangażowanie, za jasne
i nie budzące wątpliwości opo­
wiedzenie się po stronie idei,
której pozostaje wierna od
zarania PRL. Natomiast dla
mnie był to swego rodzaju
szok, zdumienie, że z polity­
cznych względów można ko­
muś zorganizować publiczny
afront. Mama wiedziała, co

ją może spotkać, co jej przy­
gotowywano, mimo to poszła
na koncert, nie wycofała się,
nie uciekła w chorobę. I za

to ją bardzo cenię i jestem z

niej po prostu dumna.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

GUS o gospodarce w kwietniu
B Wzrost produkcji w hutnictwie i przemyśle maszynowym B Zwiększa się wydajność pracy
B Spadek pogłowia zwierząt B Budowlani oddali mniej mieszkań B Przeciętne wynagrodzenie

miesięczne wzrosło o 34,2 proc, w stosunku do kwietnia ub. roku

WARSZAWA (PAP). W
kwietniu sytuację gospodarczą
kraju charakteryzowały nastę­
pujące zjawiska:

Produkcja sprzedana prze­
mysłu uspołecznionego (w ce­
nach stałych) w kwietniu br.

była o 4,9 proc, wyższa niż w

kwietniu ub. roku. W stosun­
ku do marca br. produkcja w

porównywalnym czasie pracy
była niższa o 7,2 proc. Obniże­
nie produkcji w kwietniu w

porównaniu z marcem wystę­
powało także w poprzednich
latach, ale było mniejsze niż
w roku bieżącym. Na fakt ten

wpłynął przede wszystkim
spadek produkcji w przemyśle
spożywczym, głównie w prze­

Oryginał

tylko na otwarciu!

Dzieło Kopernika
„O obrotach...44

zobaczymy
w Bibliotece Jagiellońskiej

(Inf. wl.) Jedenaście imprez
popularnonaukowych prze­
widuje program obchodów
„Roku Kopernika w Krako­
wie”, ale ta jedna — choć
formalnie odbywa się na iden­
tycznych prawach co pozo­
stałe — jest wydarzeniem
szczególnym. 19 maja w Bi­
bliotece Jagiellońskiej po wy­
kładzie wprowadzającym dr.
Bolesława Gomółki otwarta
zostanie wystawa „Copernica-
na w zbiorach Biblioteki Ja­
giellońskiej”. Główną atrak­
cją otwarcia będzie rzadka o-

kazja obejrzenia samego au­
tografu dzieła Mikołaja Ko­
pernika „De revolutionibus”,
zaś podczas trwania wysta­
wy eksponowana będzie fak­
symilowa kopia autografu.
Nie zabraknie też i innych
ciekawych eksponatów. Od­
dajmy głos dr. Gomółce:

— Po raz pierwszy zostaną
wystawione wypisy z dzieła
„De reuolutionibus’’, sporzą­
dzone na ostatniej stronie
wydanego w 1522 r. w Kra­
kowie komentarza Mateusza z

Szamotuł do dzieła Jana z

Holywood „Sphaera”. Wypi­
sy te odkrył przed kilku la­
ty prof. dr Mieczysław Mar­
kowski. Nie wiemy jeszcze,
który z profesorów ówczesnej
Akademii ich dokonał, ale
dobór fragmentów świadczy,
że musiał to być ktoś dosko­
nale orientujący się w zagad­
nieniu. Wypisy sporządzono
jeszcze przed publikacją dzie­
ła Kopernika, prawdopodob­
nie ze starszej jego wersji.
Mamy więc do czynienia z

bodaj najwcześniejszym prze­
jawem recepcji idei koperni­
kowskiej.

Na wystawie warto też
zwrócić uwagę na. tzw. rap-
tularzyk Marcina Bierna.
Znajdujemy w nim informa­
cję, że Kopernik brał udział
w obliczaniu czwartej ko-
niunkcji Jowisza i Saturna w

1504 r. i spośród zajmujących
się tą kwestią astronomów był
najbliższy oznaczenia rzeczy­
wistego czasu wystąpienia
zjawiska. Możemy przypusz­
czać, że zawdzięczał to po-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

myśle spirytusowym i mięs­
nym.

Znacznie większy od prze­
ciętnego dla całego przemysłu
wzrost produkcji osiągnięto w

hutnictwie żelaza, przemyśle
maszynowym, elektrotechnicz­
nym i elektronicznym, szklar­
skim, odzieżowym i skórza­
nym. Wyższe niż w kwietniu
ub. roku było wydobycie węg­
la brunatnego, przerób ropy
naftowej, produkcja 'stali su­
rowej, wyrobów walcowanych,
miedzi, cynku, ołowiu, alumi­
nium, samochodów osobowych,
pralek domowych, chłodziarek
i zamrażarek, siarki, nawozów
azotowych i fosforowych, two­
rzyw sztucznych i włókien

Polscy geodect obradują w Krakowie

yć pożytecznym
narodowi

(Inf. wł.) Pod takim hasłem:
„Być pożytecznym narodowi”
— rozpoczęły się wczoraj w

marach AGH w Krakowie o-

brady XXVIII Zjazdu Dele­
gatów Stowarzyszenia. Geode­
tów Polskich. Na obrady
przybyli m. in. wiceprezes
NOT — prof. Jan Kaczmarek,
sekretarz KK PZPR — Jó­
zef Gregorczyk, pełnomocnik

Spotkanie konsultacyjne krakowskich aktorów

0 kształcie organizacyjnym
i programie

przyszłego stowarzyszenia
(Inf. wł.) 13 bm. w krakowskim Klubie Aktora odbyło się

spotkanie konsultacyjne aktorów scen krakowskich poświę­
cone inicjatywie powołania do życia nowego twórczo-za-

wodowego stowarzyszenia artystów polskiego teatru. U-
czestnicy spotkania poparli inicjatywę prof. Henryka Szle-
tyńskiego w sprawie wysiłków organizacyjnych zmierzają­
cych do rychłego utworzenia tego stowarzyszenia. Przy-
pomnijmy, że w najbliższy poniedziałek w Warszawie ak­
torzy ze wszystkich środowisk teatralnych w Polsce, w tym
również i z liczącego około 350 aktorów, znaczącego w ży­
ciu kulturalnym kraju środowiska krakowskiego, dyskuto­
wać będą nad tą inicjatywą.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Studencki Festiwal Piosenki

Show Jerzego Stuhra wydarzeniem imprezy
(Inf. wł.) Nim napiszę o

przesłuchaniach festiwalo­
wych, spełniam obietnicę da­
ną Czytelnikom i opowiem o

czwartkowym nocnym show
Jerzego Stuhra w Teatrze Sło­
wackiego. Opinie bywalców
były jednoznaczne: Stuhr
przygotował jedną z najlep­
szych imprez rozrywkowych
jakie widział Kraków w os­
tatnich latach. Sam napisał
do niej scenariusz, sam ją
wyreżyserował i był jej cen­
tralną postacią: bawił, rozrze­
wniał, zmuszał do refleksji,
całkowicie zawładnął przeła­
dowanym do ostatniego miejs­

chemicznych, opon i akumula­
torów kwasowych. Mniejsze
było wydobycie węgla ka­
miennego, gazu ziemnego, pro­
dukcja koksu, odbiorników ra­
diofonicznych.

W okresie styczeń — kwie­
cień br. produkcja sprzeda­
na przemysłu wydobywczego
wzrosła ó 4,3 proc., a produk­
cja przemysłu przetwórczego
o 10,5 proc, w stosunku do o-

kresu stvczeń —• kwiecień
1982.

Wydajność pracy mierzona
produkcją sprzedaną na 1 za­
trudnionego w przemyśle u-

społeczmonym w kwietniu br.
była wyższa o 6,3 proc., a w

okresie styczeń — kwiecień o

KOK, szef Zarządu Topogra­
ficznego Sztabu Głównego
WP — gen. bryg. Leon Suli­
ma, wiceprezydent m. Kra­
kowa — Wiesław Gondek.
Zjazd otworzył dotychczaso­
wy prezes SGP, podsekretarz
stanu w Ministerstwie Admi­
nistracji, Gospodarki Tereno-

(DOKONCZENIE NA STR 2)

ca teatrem. Oklaskiwaliśmy
go wielokrotnie wcześniej w

„Spotkaniach z, balladą”,
„Śnie o bezgrzesznej”, „Dzia­
dach”, „Panu Cogito”, podobał
się nam w filmie „Wodzirej”.
W czwartkową noc wybrał z

tamtych kreacji prawdziwe
perełki, które rozgrzały publi­
czność do białości.

Stuhr trafnie dobrał swoich
gości. Widownia nie chciała
wypuścić z estrady Wojciecha
Młynarskiego (kilkakrotnie
bisował), z zachwytem słucha­
ła arii Jezusa i Judasza w

wykonaniu Jacka Wójcickie­
go, z rozrzewnieniem przy­

12 proc. Wydajność pracy mie­
rzona produkcją sprzedaną na

1 robctnikogodzinę była o

10,2 proc, wyższa niż w okre­
sie styczeń — kwiecień ub.
roku.

Warunki klimatyczne w

kwietmu były korzystne dla
rolnictwa. Do końca kwietnia
prawie zakończono siewy zbóż
jarych, obsiano 78 proc, prze­
widywanej powierzchni upraw 1
buraków cukrowych, obsadzo­
no .54 proc, planowanych u-

praw ziemniaków. Przyspie­
szona wegetacja roślin pozwo­
liła na wcześniejsze rozpoczę­
cie wypasu bydła na pastwi­
skach.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). W

lutym br. minęło 10 lat od

głośnej premiery „Dzia­
dów” Mickiewicza w insce­
nizacji i scenografii Konra­
da Swinarskiego. „Dziądy” i

„Wyzwolenie” Wyspiańs­
kiego były ostatnimi przed­
stawieniami zrealizowany­
mi w krakowskim Starym

„Dziady44
K. Swinarskiego

na małym
ekranie

Teatrze przez tego, zmar­
łego przedwcześnie, wybit­
nego twórcę. Oba spekta­
kle, które zapisały się na

trwałe w historii polskiej
sceny przetrwają w obrazie

telewizyjnym. Reżyser La-
co Adamik, którego tele­
wizyjną wersję „Wyzwole­
nia” oglądaliśmy przed kil­
ku laty, zakończył ostatnio

pracę nad przeniesieniem
spektaklu Swinarskiego na

mały ekran. Ze względu na

długość — 3,5 godziny —

przedstawienie zostanie za­
prezentowane telewidzom
w ciągu dwóch wieczorów.
W obsadzie są wszycy pier­
wszoplanowi aktorzy przed­
stawienia Swinarskiego.

pominała sobie stare dobre
czasy „Spotkań z balladą”
kiedy na scenie pojawiał się
Stuhr w towarzystwie Bogu­
sława Sobczuka. Tata Stuhr
uraczył nas też wyborną scen­
ką, w której za pianinem za­
siadł kilkuletni jego syn Ma­
ciek.

Wielkie wrażenie pozosta­
wili koledzy gospodarza wie­
czoru z jego rodzimego Tea­
tru Starego. Pokazali kulturę
aktorską, talent 1 wysokie u-

miejętności. Duża szkoda, że

była to tylko jednorazowa im­
preza.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

39. rocznica zwycięstwa

Pierwsi w klasztorze: patrol ppor. Kazimierza Gurbiela (w furażerce)

Wiosną roku 1944 aliancka 15

Grupa Armii, złożona z 5 armii a-

merykańskiej i 8 armii brytyj­
skiej, gotowała się do przełamania
impasu na froncie włoskim. Cało­
ścią dowodził gen. Harold AIexan-

der, niedawny dowódca z Burmy.
W skład 8 armii wchodził 2 Kor­
pus Polski.

Operacja „Diadem”, to jest ge­
neralna ofensywa 15 Grupy Armii
na froncie od Morza Tyrreńskie­
go po masyw górski Monte Cassi­
no rozpoczęła się 11 maja.

Drukujemy poniżej fragmenty
książki „Monte Cassino” przygo­
towywanej dla „Książki i Wie­
dzy”.

0 jedenastej w nocy gigantycz­
na błyskawica rozświetliła nie­
bo nad Włochami. Na sygnał
radiowy podany z Londynu ty­

siąc osiemset dział 15 Grupy Armii roz­
poczęło największe, jak dotąd, w

dziejach wojen przygotowanie artyle­
ryjskie.

Pierwsi, gdy tylko uderzyły działa,
ruszyli ze swych pozycji wyjściowych
Amerykanie na wybrzeżu tyrreńskim.

W dwadzieścia minut później obie
dywizje marokańskie korpusu fracus-
kjego podjęły marsz w głąb gór Aurun-
ci.

W pięć minut po Marokańczykach
weszli do bitwy Anglicy i Hindusi 2 13

korpusu, spychając w nurt Rapido
pierwsze łodzie przeprawowe.

Na odcinku 2 korpusu polskiego na­
wała ogniowa kładła się przez
czterdzieści minut na rozpoznane albo
przypuszczalne stanowiska nieprzyja­
cielskiej artylerii, po czym stopniowo
przechodziła na stanowiska piechoty
zbliżając się minuta po minucie do
Własnych rubieży. W sektorze Karpac­
kiej żołnierze batalionu przesłonowego

cofnęli się tymczasem do tyłu, żeby nie
ponosić strat od własnych pocisków.
Po drodze mijali ich koledzy idący już
do natarcia. Atakujący musieli zbliżyć
się maksymalnie do własnego wału o-

gniowego, żeby pójść za nim krok w

krok i zaskoczyć Niemców na ścież­
kach pomiędzy ich schronami i stano­
wiskami bojowymi. Wiedziano już od
dawna, że spadochroniarze niemieccy
chowają się przed ogniem artyleryj­
skim na przeciwstokach wzgórz, gdzie
w gruncie rzeczy nic im nie zagrażało,
i dopiero po przejściu nawały powra­
cają na spotkanie przeciwnika.

O godzinie 01.00 wystartował ku le­
wej stronie Widma batalion 15 z dy­
wizji Kresowej wzmocniony plutonem

saperów szturmowych i sekcją czterech
miotaczy płomieni. W dwadzieścia mi­
nut później na prawą stronę Widma
uderzył identycznie wzmocniony 13 ba­
talion.

O godzinie 01.30 batalion 2 karpac­
ki, dysponujący takimi samymi oddział-

OLGIERD TERLECKI

kami wsparcia, poszedł na wzgórze
593.

W piętnaście mtout później karpacki
1 batalion wyruszył w Gardziel, dzie­
lącą dwa skalne bastiony, 593 i San
Angelo. Oprócz saperów i ogniomiota-
czy miał dwa działa samobieżne i trzy
czołgi z 4-pułku pancernego. Wszystkie
bataliony wyposażone były w moździe­
rze i rusznice przeciwpancerne, po­
trzebne w tym wypadku do rozbijania
bunkrów.

Zaskoczeniem dla podchodzących pod
Widmo żołnierzy 15 baonu był silny
niemiecki ogień zaporowy . artylerii i
moździerzy. Nie spodziewano się tego
po tajfunie, jaki spadł dopiero co na

nieprzyjacielskie działobitnie. Przez
kamienne usypiska i plątaninę kolących

zarośli strzelcy Wdarli się na wzgó­
rze z pewnym opóźnieniem i z poważ­
nymi już stratami. Czołowa kompania
stopniała do kilkunastu ludzi. Na Wid­
mie zaś okazało się, że niemiecka ob­
sada zdążyła już dopaść swoich stano­
wisk bojowych i wypadło czyścić
wzgórze bunkier po . bunkrze. Dosko­
nale wkomponowane, zamaskowane
w kamieniach i chaszczach, dawały się
odnaleźć jedynie, po bijącym z nich

ogniu. Wzgórze było nimi wprost usia­
ne, ciężka zaś broń nacierających w

dużej mierze przepadła w czasie pod­
chodzenia. Strzelcy wileńscy posługi­
wali się więc głównie granatami ręcz­
nymi; czasem, odnalazłszy szczelinę,
wtykali w nią po prostu lufy pistole­
tów maszynowych. Po jakim takim
zduszeniu obrony, której pozostałe o-

gniska miały być zniszczone przez pie­
chotę drugiego rzutu, batalion ruszył
na kolejny przedmiot natarcia, tj. na

wzgórze 575. Lecz dolinę pomiędzy o-

bu wzgórzami gęsto przykrywał ogień
i kompanie zaległy, nie dochodząc do
celu. Po jakimś czasie zawróciły na

Widmo. Była już godzina piąta rano.

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)
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O kulturze
na Plenum KM PZPR

w Zakopanem
Sprawom kultury, po­

święcone były wczorajsze
obrady plenarne KM PZPR
w Zakopanem z udziałem
członka KC PZPR Józefa
Kurdzielewicza, sekretarza
KW PZPR w Nowym Są­
czu Janusza Tomalskiego i
dyrektora Wydziału Kultu­
ry i Sztuki Urzędu Woje­
wódzkiego dr Andrzeja
Krupińskiego.

Ciekawą dyskuję otwo­
rzyła Stanisława Stracha-
nowska mówiąc o stanie
kultury W regionie, doc. dr
hab. Roman Palewski za­
jął się rolą kulturowej so­
cjalizacji w rodzinie i dzia­
łalnością towarzystw nau­
kowych. Mieczysław Bier-
nacik członek Narodowej
Rady Kultury mówił o pro­
blemach twórczości ludo­
wej. Uchwała Plenum
stwierdza m. in.: „Zada­
niem zakopiańskiej instan­
cji partyjnej jest stworze­
nie warunków rozwoju so­
cjalistycznej kultury, sprzy­
janie inicjatywom twór­
czym oraz dbałość o wła­
ściwe warunki pracy sto­
warzyszeń twórczych”.

W Plenum, którego obra­
dy prowadził I sekretarz
KM Józef Koprowski wzięli
również udział działacze,
twórcy kultury a wśród
nich m. in.: Józef Kulon
członek Rady Społeczno-
Gospodarczej, Mieczysław
Biernacik i Władysław Ha­
sior — członkowie Narodo­
wej Rady Kultury. (sk)
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Z dalekopisu
(m) ZGROMADZENIE O-

gólne Narodów Zjednoczo­
nych kontynuowało obrady
w sprawie rozwiązania pro­
blemu cypryjskiego.

W chwili otwarcia obrad

przez ministra spraw zagra­
nicznych Cypru, na znak

protestu 1 odmowy uznania

obecnego rządu cypryjskiego
przez Turcję i Turków cy­
pryjskich salę obrad opuścił
przedstawiciel Turcji, Coskun
Kirca.

KRÓLOWA brytyjska Elż­
bieta II wydała edykt, na mo­
cy którego rozwiązany został

parlament. Rozwiąząnię par- ._

lamentu spowodowane jest S

mającymi odbyć się 9 czet- S
wca wyborami powszechny-

'

mi. Oficjalnie kampania
przedwyborcza rozpocznie się
od poniedziałku.

PREZES Rady Ministrów
na wniosek ministra kultury
1 sztuki powołał mgr Jerzego
Bajdora na stanowisko pod­
sekretarza stanu w tym mi-,
nisterstwie, odwołując go ze

stanowiska pierwszego za­
stępcy przewodniczącego Ko­
mitetu do Spraw Radia i

Telewizji „Polskie Radio i

Telewizja”.
W DNIU 11 bm. zapadł

Wyrok skazujący uczestników

grupy terrorystycznej, którzy
przy użyciu materiałów wy­
buchowych zniszczyli pomnik
ku czci bohaterów II wojny
światowej w Wodzisławiu
Śląskim. Sąd Śląskiego Okrę­
gu Wojskowego we Wrocła­
wiu na sesji wyjazdowej w

Katowicach skazał przywód­
cę grupy — Czesława Lipkę
na karę 4 lat i 6 miesięcy
pozbawienia wolności. Wyrok
nie jest prawomocny.

W PIA.TEK policja stutt-

garcka przeprowadziła rewi­
zję w biurze i magazynach
44-leiniego dra Kurta Fische­
ra, alias Konrada Kujaua,
który podejrzany jest o ode­
granie kluczowej roli w spo­
rządzeniu i dostarczeniu rze­
komych „dzienników Hitle­
ra”.

Obecne miejsce pobytu
Kurta Fischera, który zain-
kasował za dostarczenie tek­
stu ponad 9 milionów marek
zachodnioniemieckich, nie
Jest znane.

i

£

i

a

S

t

Dzieło Kopernika

„O obrotach...44

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

sługiwaniu się już wówczas
swoją koncepcją budowy
świata, co by oznaczało, że
miał ją wstępnie opracowaną
już ok. roku 1503, a więc na

długo przed przystąpieniem
do pisania „De reuolutioni-
bus”.

Ponadto przedstawiony zo­
stanie wpis Kopernika na

studia tu Akademii Krakow­
skiej z jesieni 1491 r. oraz
wiele interesujących doku­
mentów, związanych z recep­
cją idei kopernikowskiej.

W wykładzie, inaugurują­
cym wystawę, oprócz omó­
wienia eksponowanych ręko­
pisów i druków, dr Gomółka
przedstawia też rozwój astro­
nomii w Krakowie oraz spo­
sób trafiania do zbiorów Bi­
blioteki Jagiellońskiej
mentów związanych z

Kopernika. Wykład w

19 maja rozpocznde
godz. 12 w sali konferencyj­
nej Biblioteki, natomiast wy­
stawa potrwa tylko do 31 ma­
ja. (el-pe)

doku-
osobą

dniu
się o

1.2,3 5,6,7,a

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1»

W końcu I kwartału br.
pogłowie zwierząt gospodar­
skich było mniejsze niż w a-

nalogicznym okresie ub. roku.
Pogłowie bydła obniżyło się o

3,7 proc, zaś pogłowie trzody
chlewnej c 14,7 proc. W po­
równaniu ze stanem w końcu
I kwartału ub. roku pogłowie
loch było o 23,7 proc., a pogło­
wie prosiąt o 31,3 proc, mniej­
sze niż w końcu I kwartału
ub. roku.

Skup mleka w kwietniu br.
był o 23,3 proc., a w ciągu 4
miesięcy br. o 18,6 proc, wyż­
szy niż w analogicznych okre­
sach ub. roku.

Skup jaj w kwietniu br. w

porównaniu z kwietniem ub.
roku był mniejszy o 14,2 proc,
a w okresie styczeń — kwie­
cień o 24 4 proc, mniejszy od
skupu w analogicznym okresie
ub. roku. Popyt na jaja był
zaspokojony

Sprzedaż pasz przemysło­
wych przez jednostki handlo­
we CZSR „Samopomoc Chłop­
ska” w okresie lipiec 1982 r.
— kwiecień 1983 r. wynosiła
1986,4 tys t i była o 17,9

Być pożytecznym
narodowi

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Środowiska —

Adamczewski,
w kilku zda-
tego czym zaj-

wej i
prof.

Nie
niach
mują
wie i fotograrnetrzy; łatwiej
wymienić te dziedziny, gdzie
ich nie ma, choć też trudno...
Pracują na powierzchni zie­
mi, w powietrzu i pod zie­
mią. Bez nich trudno sobie
wyobrazić jakiekolwiek przed­
sięwzięcie. Pojawiają się w

terenie, aby wytyczyć nowe

granice scalonych pól, miejsca, dezyjnego kamerę
posadowienia pieca obroto­
wego w cementowni, zapory,
drogi, mosty. Z dużą dokład­
nością przewidują jak będzie
się zachowywała

Ochrony
Zdzisław
da się

określić
się geodeci, kairtografo-

Na towarzyszącej zja-
wystawie eksponowano

interesujących urzą-
Wystarczy wymienić
na usługach Krakow-
Przedsiębiorstwa Geo-

termowi-
zyjną AGA 750 oddającą nie­
ocenione usługi przy inwen­
taryzacji obiektów zabytko­
wych czy jedyny w krajach

powierz- RWPG i najprawdopodobniej
chnia ziemi nad miejscami, jedyny w Europie ósmy mo-

spod których wybrano np. del podpowierzchniowego ra-

węgiel. Niestety nie zawsze daru tz,w, SIR-a, który wy-
ich prognozy i przewidywa- korzystywany był m. in., pod-
nia były brane pod uwagę, czas pamiętnej powodzi w

Kiedy przed ponad 350 la- 1982 roku do określenia gru-
ty, w murach Uniwersytetu bości zatoru lodowego pod

Show Jerzego Stuhra wydarzeniem imprezy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) szawy — Magdalenę Żuk.

Rotundzie Wyróżnił się też

sprawo- kabaret „Ruina”,
rzeszowski
szczególnie

Natomiast w

zdaniem waszego
zdawcy zdecydowanie wiedzie .jedna piosenka o Polsce oraz

prym ekipa Warszawy. Ręce kabaret„Kumple Mariana” z

składały się do oklasków Opola,
podczas występu „Zespołu
Reprezentacyjnego” ze stolicy.
Wykonał on utwory własnej
kompozycji do słów poety ka-
talóńskiego Luisa Llacha. Ró­
wnie wysoko trzeba ocenić
inną przedstawicielkę War-

(Inf. wl.) Do tegorocznych
obchodów Święta Ludowego,
które przypada 22 maja
mieszkańcy wsi z Tarnow­
skiego przygotowują się od
dawna. Wespół z nimi święto­
wać będą wszyscy ludzie tru­
dzący się razem z rolnikami
nad użyźnianiem i zagospo­
darowaniem wielkiego bogac­
twa — ziemi ojczystej. Obok
tradycyjnych, uroczystych ze­
brań w kołach, okolicznościo­
wych akademii, odbędzie się
22 maja w Gromniku,
czystość wojewódzka z okazji
Ludowego Święta. Nieprzy­
padkowo wybór padł właśnie
na tę wieś. Tu w okresie, gdy
ruch ludowy przyjmował zor­
ganizowaną formę działał Wi­
tos, organizując zebrania,,
wiece, stąd rozchodziły się
wici do wszystkich mieszkań-

Pooglądać, odrysować.
zrobić samemu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

w

zł.
tego na drucianym kole
harmonijkę, około 5 tys.
Natomiast wiklinowy fotel
ceniony był dwa razy drożej.
Jedyną rzeczą, której cena

w moim przekonaniu nie bu­
dziła zastrzeżeń był wiszący

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Na to, co się dzieje w śro­
dowiskach twórczych, patrzę
jak na swojego rodzaju dzie­
cinadę. Tyle tu elementów in­
fantylizmu, tyle tu chłopięco-
ści, puerylizmu starszych pa­
nów, o którym wspomina Ja­
cek Kajtoch w swojej publi­
kacji „Chłopcy i dziewczęta”,
powołując się na Huizingę. I

tyle tu urazów i zawiści za­
wodowych, ludzi, którzy nie
sprawdzili się jako artyści,
więc na innej płaszczyźnie —

politycznej, doktrynerskiej —

biorących odwet, o czym
wspomina inicjujący dyskusję
Konrad Strzelewicz w „Awan­
gardzie czy ariergardzie”.

Najeżę do środowiska muzy­
cznego, wykonawczego i we­
dług moich ocen w środowis­
ku tym sytuacja nie jest zła.
Wykonawca przede wszystkim
musi pracować, stale ćwiczyć,
stale mieć kontakt a wid-ow-

GUS o gospodarce w kwietniu
proc mniejsza od sprzedaży w

analogicznym okresie poprzed­
niego roku gospodarczego.

Wydatnej poprawie tuległo
zaopatrzenie rolnictwa w pod­
stawowe maszyny i narzędzia
rolnicze.

W kwietniu br. w uspołecz­
nionym budownictwie mie­
szkaniowym przekazano do u-

żytku 5,4 tys. mieszkań, tj. o

16,2 proc, mniej niż w kwiet­
niu ub. roku. Łącznie jednak
w ciągu 4 miesięcy br. odda­
no do użytku o 14,9 proc,
mieszkań więcej niż w analo­
gicznym okresie ub. roku,
głównie dzięki dobrym re­
zultatom w marcu br.

W okresie styczeń — kwie­
cień br. oddano do użytku 5
obiektów szpitalnych (577 łó­
żek), 1 sanatorium (106 łó­
żek), 16 przychodni i ośrod­
ków zdrowia, 6 żłobków, 21
przedszkoli. W I kwartale br.
nakłady inwestycyjne w gos­
podarce uspołecznionej wy­
niosły 167 mld zł, w tym na

Jagiellońskiego otwierano
pierwszą w Polsce 1 najpraw­
dopodobniej pierwszą w

świecie Katedrę Geodezji,
ówcześni geodeci posługiwali
się sznurem konopnym. Dzi­
siaj — choć podstawowe pra­
widła tej nauki nie uległy
zmianom — do dyspozycji
geodety jest ultranowoczesny
sprzęt,
zdowi
wiele
dzeń.
będącą
skiego

To są jednak wrażenia pry­
watne. O wyniku zadecyduje
jury. Dziś o godz. 12 nastąpi
ogłoszenie wyników, wieczo­
rem w hali Wisły odbędą się
dwa koncerty laureatów o

godz. 19 i 21.TO.

Przed Świętem Ludowym
w Tarnowskiem

ców wsi polskiej. W czasie
uroczystości miejscowa szkoła
zbiorcza otrzyma imię Win­
centego Witosa oraz sztandar.
Na frontonie budynku odsło­
nięta zostanie płaskorzeźba,

uro- przedstawiająca Witosa, a za­
projektowana przez doc. Jó­
zefa Potępę, pochodzącego z

pobliskiego Brzozowa, żołnie­
rza Batalionów Chłopskich.
Zapalony też zostanie znicz
od pochodni, którą nieść bę­
dzie sztafeta z grobu Witosa
w Wierzchosławicach. Współ­
gospodarzem tegorocznych

regał, zrobiony z czterech
drewnianych półek połączo­
nych ze sobą brezentową ta­
śmą tylko za... 3615 zł. Dla
snobów była jeszcze wielka
tkanina artystyczna pod dość
obiecującą nazwą „Nadzieja”,
stanowiąca w mieszkaniu
znakomitą zbiornicę kurzu.

nią, dlatego nie może sobie
pozwolić na przerwy, na boj­
kot, gdyż cena jaką za to płaci
jest wysoka i sprowadza się
do wyraźnego obniżenia po­
ziomu swojej sztuki. To bar­
dzo trudno potem odrobić.
Muzyk, jak sportowiec, musi
stale być w formie, jeśli chce
osiągać znaczące, liczące się
wyniki. Odwrócenie jego uwa­
gi od muzyki i artystycznych
przeżyć, przynieść mu może
— i przynosi — tylko straty.
Czy jest to cena, którą warto

zapłacić za rafy, miraże i złu­
dy politycznej „obecności” i
„autentyczności” — wątpię.

Żadna emigracja wewnętrz­
na w naszym zawodzie nie
jest możliwa, po prostu nie
wchodzi w rachubę. W zawo­
dzie odtwórcy nie można prze­
rwać ciągłości pracy, procesu
nieustannego doskonalenia sie­
bie i swoich umiejętności.
Osobiście, pomimo ostracyzmu
środowiskowego, występowa-

roboty budowlano-montażowe
107.8 mld zł, a na zakup ma­
szyn i urządzeń .52,6 mld zł.
W porównaniu z I kwartałem
ub. roku nakłady ogółem
wzrosły o 29 proc., a na robo­
ty budowlano-montażowe o 32
proc.

W kwietniu br. uspołecz­
nione przedsiębiorstwa tran­
sportowe przewiozły 88,8 min
t. ładunków, czyli prawie ta­
ką samą ilość jak w kwietniu
ub. roku. Przewozy przez
PKP normalnotorowe były o

2.8 proc, większe a przewo­
zy transportem samochodo­
wym o 3,8 proc, mniejsze.

W I kwartale br. przedsię­
biorstwa uspołecznione osiąg­
nęły dodatni wynik finanso­
wy (saldo zysków i strat) w

wysokości 344,7 mld zł; do­
datni wynik finansowy uzys­
kało 94,2 proc. przedsię­
biorstw, stratę poniosło 5,8
proc, ogółu przedsiębiorstw.

Na wyniki finansowe nie­
których przedsiębiorstw wpły-

Płockiem. Był też demon­
strowany elektrooptyczny dal­
mierz szwaj carskiej firmy
„Wild” i okular laserowy tej
samej firmy „pożeniony” przez
pracowników KPG (patent!)
x niwelatorem ZEISSA.

W trakcie zjazdowej dysku­
sji zwrócono uwagę na ko­
nieczność nowelizacji Dekre­
tu o Państwowej ■Służbie
Geodezyjnej, postulowano tak­
że podporządkowanie Cen­
tralnego Urzędu Geodezji
bezpośrednio premierowi.
Sporo miejsca i czasu po­
święcono samej randze
wodu geodety.

Z okazji Zjazdu Wielu za­
służonych członków SGP u-

dekorowanych zostało odzna­
czeniami państwowymi, re­
sortowymi, regionalnymi i
wojskowymi. Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia
Pólski otrzymali: Lech Brok-
man, Zygmunt Karwowski i
Marian Nykiel.

za-

Ub)

PS. Problematykę zaiwodu
geodety przybliża artykuł M.
Michalika pt. „O tych, którzy
rysują ziemię” opublikowany
w nr 19 „Życia Gospodarcze­
go”, który polecamy zainte­
resowanym czytelnikom.

Jutro zaś w tej samej hali
nastąpi wybór najmilszej stu­
dentki Krakowa. Zdradzono
nam, że korony zostały zro­
bione przez fachowca jedne­
go z krakowskich teatrów i
są bardzo efektowne. Która
spośród 9 kandydatek będzie
przez rok królowała żakow­
skiej braci napiszemy w po­
niedziałek.

ZBIGNIEW 8ATAŁA

obchodów Święta Ludowego
będzie młodzież z ZMW, któ­
ra w przeddzień uroczystości,
wieczozem rozpali we wszyst­
kich wsiach tradycyjne wici.

W okresie obchodów Świę­
ta Ludowego eksponowana
będzie szczególnie 40. roczni­
ca zbrojnego protestu żołnie­
rzy Batalionów Chłopskich,
przeciwko terrorowi okupan­
ta. Z tej okazji w tarnow­
skim teatrze odbędzie się 23
maja akademia, w której m.

in. weźmie udział 300 byłych
żołnierzy BCh. (wisz)

Wszystko to za 85 tys. zło­
tych.

Trzeba też wspomnieć o

bardzo ładnym szkle użytko­
wym, sprzedawanym niemal
na pniu, ze względu na jego
umiarkowaną cenę.

Tak czy owak warto tę
wystawę zobaczyć, meble po­
oglądać, odrysować to, co się
najbardziej podoba i wyko­
nać własnoręcznie bądź przy
pomocy zaprzyjaźnionego sto­
larza czy tapicera.

JACEK BALCEWICZ

łam, występuję i mam nadzie­
ję występować dalej w pols­
kiej telewizji. Niedawno wró­
ciłam z Wybrzeża, gdzie wzię­
łam udział w serii dziesięciu
koncertów. Wyjeżdżałam też
za granicę — i wracałam do
kraju, do mojego domu, do
Polski, do wiernej mi publicz­
ności i studentów Akademii
Muzycznej, A przecież nic
prostszego, jak zostać na Za­
chodzie i wzorem innych opluć
Polskę. Jeden, drugi wywiad,
jakiś występ w telewizji czy
w radio — i to już wszystko,
co tamci mają do zaofiarowa­
nia tym, którzy z pobudek
zwanych „politycznymi”, o-

puszczają kraj w godzinie tak
ciężkiej próby.

Chwaląc środowisko muzy­
czne, wykonawcze za zdrowo­
rozsądkowe postawy, za rea­
lizm i umiarkowanie nie mo­
gę jednak nie dostrzegać pew­
nych postaw asekuranckich.
Niektórzy czekają Bóg wie na

nęły w znacznym stopniu do­
tacje otrzymane z budżetu
państwa, które w I kwartale
br. wynosiły 143,2 mld zł, w

IV kwartale ub. roku 177,2
mld zł.

W handlu zagranicznym
eksport (w cenach bieżących)
w kwietniu br. był o 15,2
proc., a import o 16,6 proc,
wyższy niż w kwietniu ub.
roku. W okresie styczeń —

kwiecień br. w porównaniu z

tym samym okresem ub. ro­
ku eksport wzrósł o 13,2 proc.,
a import o 22,1 proc.

W obrotach z krajami so­
cjalistycznymi eksport w

kwietniu br. był o 22,5 proc.,
a import o 13,6 proc, wyższy
niż w kwietniu ub. roku. Eks­
port do krajów kapitalistycz­
nych w kwietniu br. był o 6,9
proc., a import z krajów ka­
pitalistycznych o 22,6 proc,
wyższy niż w kwietniu ub.
roku.

Przeciętne zatrudnienie w

podstawowych działach gos-

Za granicą o Polsce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

li rządu PRL, podczas której
wypowiadano się m. in. na te­
mat stosunków między pań­
stwem a Kościołem. Dzienniki
zwracają uwagę, że rzecznik
prasowy rządu scharakteryzo­
wał te stcsunki jako dość do­
bre i podkreślił, iż koncentru­
ją się obecnie na przygotowa­
niach do wizyty Jana Pawła
II w Polsce W prasie radziec­
kiej zrelacjonowano wypo­
wiedź złożoną na wspomnianej
konferencji prasowej przez
wiceministra spraw zagranicz­
nych Józefa Wiejacza.

Agencje informacyjne zwró­
ciły uwagę na wypowiedź
rzecznika Ministerstwa Kultu­
ry i Sztuki Andrzeja Ungera
w sprawie zmiany na stanowi­
sku kierownika zespołu filmo­
wego „X”, którym był Andrzej
Wajda. Przytacza się'stwier­
dzenie rzecznika nt. akcepto­
wania przez Wajdę przekonań
politycznych niechętnych linii

generalnej władz PRL i jedno-

0 kształcie organizacyjnym
i programie

przyszłego stowarzyszenia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. l>

Możńa, ale czy trzeba nadal dyskutować nad słusznością
decyzji rozwiązującej ZASP — pytali aktorzy, stwierdzając
przy tym, że zbyt wiele pilnych spraw tego środowiska cze­
ka na rozwiązanie, by powołanie do życia nowej organi­
zacji aktorów scen polskich odciągać w nieskończoność.
Zdaniem zebranych podobnie myśli spora część krakow­
skiego środowiska aktorskiego.

Wiele uwagi w trakcie spotkania poświęcono kształtowi

organizacyjnemu i programowi przyszłego stowarzyszenia.
Nowa organizacja ludzi polskiego teatru — mówili uczestni­
cy spotkania — sprostać musi wymogom czasu, odpowiadać
nowym społecznym zadaniom teatru, ale jednocześnie nie
może uronić nic z dorobku byłych stowarzyszeń. (zk)

Wiosenne prace połowę
(Inf. wł.) Dzięki sprzyjającej

pogodzie, rolnicy sprawnie u-

porali się z siewem wiosen­
nych zbóż. Wykonano już o-

pryski zbóż ozimych, a oprys­
ki jarych dobiegają końca.
Wcześniej niż w ub. r, wio- bójczymi — jest dobre. O ja-
senne prace wykonano w spół­
dzielniach rolniczych. Jak nas

poinformował prezes WZRSP
ZYGMUNT CHMIELEWSKI,
w rolniczych spółdzielniach
województwa krakowskiego,
w minioną sobotę wrzucono w

ziemię ostatnie ziejnniaki, a

pozostało jeszcze do wysiania
niecałe 60 ha kukurydzy. O-
becnie całą uwagę zwrócono
na prace pielęgnacyjne w

szklarniach i tunelach folio­
wych. Spółdzielcy przygoto­
wani są też do koszenia łąk.

Bardzo dobrze przebiegają
prace połowę w województwie
tarnowskim, gdzie do końca
kwietnia maszyny spółdzielni
kółek rolniczych oraz kółek

rolniczych wykonały onryski
na ponad 6 tys. ha. Należy
podkreślić, że w br. zabiegami
tymi objęto ponad 2 tys. ha.
Było to możliwe dzięki wcześ­
niejszej wegetacji roślin. Tra- CZESŁAWA MAŚLANA

co, stojąc z boku, nie przyj­
mują postawy otwartej, zde­
cydowanej. I kluczą. W roz­
mowach, w dyskusjach. Cza­
sami milczą, czasami zaś pu­
blicznie gadają wręcz od rze­
czy i tak zawile, aby tylko
nie powiedzieć „tak” lub „nie”.

Środowiska artystyczne, jak
powszechnie wiadomo, znane

są z pewnych charakterysty­
cznych, zawodowych skrzy­
wień. Na przykład słyszałam,
że niektórzy muzycy odmówi­
li występów w telewizji, ale
natychmiast poszli do komi­
tetu partyjnego czy minister­
stwa poskarżyć się, że ich te­
lewizja ...nie zaprasza. Albo
inny, szeroko rozpowiadał,
że on to by w telewizji wy­
stąpił, ale niestety, jego a-

kompaniator odmówił współ­
pracy. Jest to oczywiście dwu­
licowość, pewna forma tchó­
rzostwa i asekuranctwa. A
przecież żyjemy tu, w Polsce,
w kraju, między sobą, wspól-

Nie należę do PRON, nie
angażuję się czynnie społecz­
nie czy politycznie. Po prostu
mnie na to nie stać. Ja muszę
się koncentrować na swojej
sztuce, muszę dużo pracować,
muszę wiele czasu poświęcać
swojej pracy pedagoga. Lecz
są sytuacje w życiu kraju, w

życiu każdego obywatela tak
trudne i tak ważne, że choć
chwilę czasu trzeba znaleźć,
by zabrać głos w sprawach,
od których zależy bardzo wie­
le. Co niniejszym uczyniłam,
uważając za swój obowiązek
podzielić się swoimi uwagami,
myślami i refleksjami nad
dniem dzisiejszym, nad tym,
czy mnie, jako muzykowi, ar­
tyście wypada stać z przodu,
czy z tyłu, czy tylko biernie
towarzyszyć wydarzeniom, czy
też być ich współuczestniczką.
A więc na pytanie, czy stać
z przodu czy z tyłu, moja od­
powiedź brzmi: tylko z przo­
du!

ELŻBIETA STEFAŃSKA

było o 34,2 pr
; w kwietniu -ub.

detaliczna towa-

jednostki gospo-
ce-

6

podarki uspołecznionej —

przemyśle, budownictwie,
transporcie i łączności oraz

handlu r- w kwietniu br. by­
ło o 0,5 proc, mniejsze niż w

kwietniu ub. roku.

Przeciętne wynagrodzenie
miesięczne w kwietniu br.

łącznie z rekompensatami
pracowniczymi i wypłatami z

zysku w wyżej wymienionych
działach

wyższe niż
roku.

Sprzedaż
rów przez
darki uspołecznionej w

nach stałych była o ok.
proc, wyższa niż w kwietniu
ub. roku; wzrosła o ok. 14
proc, sprzedaż towarów nie-
żywinościowych, na poziomie
zbliżonym do kwietnia ub. ro­
ku utrzymała się sprzedaż
żywności oraz o ok. 11 proc,
obniżyła się sprzedaż
jów alkoholowych. W kwiet­
niu br., podobnie jak w po­
przednich miesiącach zaopa­
trzenie rynku pokrywało za­
potrzebowanie wynikające z

reglamentacji.

napo­

cześnie podkreślenie, że Wajda
jako wybitny reżyser polski,
pozostający pracownikiem pol­
skiej kinematografii państwo­
wej, ma pełne możliwości rea­
lizowania filmów w Polsce, z

czego doskonale zdaje sobie
sprawę.

W prasie zagranicznej odno­
towano wniesienie do sądu ak­
tu oskarżenia przeciwko Zdzi­
sławowi Najderowi — byłemu
pracownikowi Uniwersytetu
Warszawskiego, a od kwietnia
ub. roku kierownikowi tzw.

sekcji polskiej radia „Wolna
Europa”. Poinformowano, że
akt oskarżenia zarzuca Najde­
rowi szpiegostwo na rzecz

wywiadu Stanów Zjednoczo­
nych. Podano też wiadomość o

skazaniu na karę śmierci za

zbrodnię zdrady ojczyzny by­
łego pracownika ambasady
PRL w Paryżu Henryka Bo-
gulaka, który w lipcu 1982 r.

zdezerterował i oddał się do
dyspozycji francuskich służb
specjalnych, przekazując im
tajne informacje.

który spółdzielcze zwiozły do
swoich baz 14.600 t wapna
nawozowego, co stanowi 30
proc, rocznego planu nawoże­
nia. Zaopatrzenie w środki o-

chrony roślin — poza stonko-

kości usług może świadczyć
m. In. fakt, że dotychczas rol­
nicy nie złożyli ani jednej
skargi na wykonane prace.

— W dalszym ciągu odczu­
wamy trudności w nabyciu
niektórych części zamiennych
— mówi wiceprezes WZKiOR
w Tarnowie inż. STANISŁAW
LATOWSKI. — Brakuje m. in.
ogumienia, akumulatorów,
czujników ciśnienia, wtryski-
waczy, pomp hydraulicznych,
wyłączników elektrycznych.
Niektóre potrzebne części za­
mienne, takie np. jak lemiesze,
koła zębate do glebogryzarek,
staramy się uzupełnić we

własnym zakresie. Zachodzi
jednak obawa, że zakłócony
zostanie zbiór zielonek. Brak
jest około 1 tys. szt. pasków
klinowych do kosiarek rota­
cyjnych.

nie i z tego faktu jako ludzie
dorośli i dojrzali powinniśmy
wyciągnąć odpowiednie wnio­
ski.

Dłużej słuchamy porannej audycji
„Co niesie dzień"

Od 16 maja Rozgłośnia Pol­
skiego Radia w Krakowie

zwiększa poranne wydanie
swojego magazynu informacyj-
no-publicystycznego „Co niesie
dzień”. We wszystkie dni po­
wszednie magazyn będzie na­
dawany od godziny 6.05 do
8.00. Na jego treść składać się
będą informacje, reportaże i
komentarze z województw
miejskiego krakowskiego, tar­
nowskiego i nowosądeckiego.

SPORT . SPORT . SPORT • SPORT,

A. Sqdej
Red. Tadeusz Górski

Drugi dzień mistrzostw Eu­
ropy w judo przyniósł nam

medalową zdobycz. Andrzej
Sądej kontynuuje swą serię
brązowych medali na zawo­
dach najlepszych judoków na­
szego kontynentu. Podobnie
jak przed rokiem i dwoma la­
ty znów był trzeci, 25-letni
wrocławianin był jednak ura­
dowany po zawodach.

— To wprawdzie już mój
trzeci brązowy medal, ale na

więcej trudno było liczyć, ry­
wale okazali się mocniejsi.
Mam nadzieję, że na następ­
nych zawodach będę awanso­
wał na podium.

Ze sporymi nadziejami cze­
kaliśmy na występ Krzysztofa
Kurczyny w kat. 86 kg. Nie-

Slaheusze

Remisowy etap WP
Czwarty etap tegorocznego

Wyścigu Pokoju był jednocze­
śnie pierwszym jak dotąd, za­
kończonym remisowo dla czoło­
wych kolarzy i drużyn. O *eta-

,powe zwycięstwo walczyli bo­
wiem zawodnicy nie liczący się
w klasyfikacji indywidualnej, a

przewaga czołówki, złożonej z

trzech kolarzy nie przyniosła
także poważniejszych zmian w

układzie drużynowym.
Na ulicach Forst nie wytrzy­

mał tempa prowadzących repre­
zentant Mongolii, Ganbold.

Walkę o zwycięstwo toczyli więc
Romascanu i Teixeira. Ośmio­
krotny uczestnik Wyścigu Poko­
ju, 30-letni Romascanu okazał
się na finiszu zdecydowanie
szybszy, wygrywając kolejny w

swej karierze etap Wyścigu Po­
koju. Drugi był Teixeira, a trze­
ci ze stratą kilkunastu sekund

Cedendambyn Ganbold.

Wszyscy polscy kolarze przy­
jechali w głównej grupie, która

pokonała trasę czwartego etapu
w wyjątkowo słabym tempie.

W sobotę 14 bm. walczyć będą
na tras'e z Forst do Berlina dł.
180 km.

Szósty etap rozegrany zostanie
w niedzielę, 15 bm., na trasie
z Berlina do Halle, długości 202
km.

Paweł Skrzecz w finale
W piątek rozegrane zostały

półfinałowe walki mistrzostw

Europy w boksie. Na ringu wy­
stąpiło 48 pięściarzy a wśród
nich dwaj Polacy — Grzegorz i
Paweł Skrzeczowie.

Grzegorz Skrzecz zmierzył się
z Węgrem Alvicsem. Polak roz­
począł bardzo obiecująco. Wal­
czył początkowo w dystansie i
kontrolował przebieg pojedyn­
ku. W p-towie rundy zainkaso-
wał nieoczekiwanie dwa silne
uderzenia i był oszołomiony.
Sędzia liczył do ośmiu naszego
reprezentanta. W drugiej fazie

przebiegu walki, obaj pięścia­
rze ruszyli ostro na siebie i
trwała nieustanna wymiana
ciosów. W trzeciej rundzie ar­
biter z RFN Kramheller udzie­
lił napomnienia Skrzeczowi i
ono zadecydowało w dużej
mierze o końcowym werdykcie,
korzystnym dla Węgra. Sędzio­
wie jednomyślnie punktowali
zwycięstwo Alvicsa ale mini­
malną różnicą 59:58, 59:58 , 60:57,
59:59 i 59:59 w obu wypadkach
ze wskazaniem na Węgra.

Najwięcej emocji dostarczyła
walka w wadze lekkiej między
Czupreńskim z Bułgarii a mis-
strzem Europy sprzed czterech
lat — Demianienką (ZSRR).
Ambitnie walczący Bułgar był
lepszy, agresywniejszy, precy­
zyjniej trafiał i odniósł nie­
spodziewane zwycięstwo.

Kalendarzyk sportowy
Tenis stołowy: O złotą kiel-

nię, hala Wandy, sobota godz.
9.00.

Piłka ręczna: turniej męż­
czyzn, hala Hutnika, sobota
godz. 16.00.

11 maja 1983 r. zmarł w wieku 49 lat

płk dr inż. Mirosław WASILEWSKI
zasłużony pracownik naukowo-dydaktyczny Wyższej
Szkoły Oficerskiej Wojsk Chemicznych, długoletni
członek PZPR i działacz społeczny. Odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym
Krzyżem Zasługi oraz Złotą Odznaką „Zasłużony dla
ziemi krakowskiej” oraz innymi odznaczeniami resor­
towymi. W Zmarłym tracimy serdecznego Kolegę,
wspaniałego towarzysza broni i prawego Człowieka.

Cześć Jego pamięci.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 17.05.83 godz. 13.30 na

cmentarzu Rakowickim.

KOMENDA, RADA NAUKOWA,
KOMITET UCZELNIANY PZPR, KADRA,
SŁUCHACZE I PRACOWNICY CYWILNI

WYŻSZEJ SZKOŁY OFICERSKIEJ
WOJSK CHEMICZNYCH

Natomiast odcinek południo­
wy ulega skróceniu do 15 mi­
nut (13.00—13.15). Pasmo po­
południowe pozostaje bez
zmian (17.05—18.30). a w nim
o godz. 18.00 drugie wydanie
magazynu „Co niesie dzień”.

Nie zmienia się również u-

kład czasowy programu lokal­
nego Krakowa w niedzielę 1
inne dni świąteczne (8.05—10.00,
17.05—18.00 i 22.05—22.20).

na podium
przekazuje z Paryża
stety ttolak zawiódł i nie zdo­
był medalowej lokaty. Tak
więc po dwóch dniach nasz

dorobek w paryskich ME za­
myka się jednym brązowym
medalem. Trener naszych za­
wodników Ryszard Zieniawa
liczy jednak, że to nie koniec
naszego dorobku.

Wyniki wczorajszych walk;
78 kg: 1. Adams (W. Brytania),
2. Myllila (Finlandia), 3. Sądej
i Chabareli (ZSRR). Waga 86
kg: 1. Peśniak (ZSRR), 2. Sei-
senbacher (Austria), 3. Ultsch
(NRD) i Vecchi (Włochy).

W punktacji medalowej pro­
wadzą zdecydowanie judocy
ZSRR, którzy zdobyli już 3
złote medale. Zakończenie mi­
strzostw w niedzielę.

czołówce

Klasyfikacja indywidualna
czwartego etapu: 1. Romascanu

(Rumunia) 4:06.22 (z bon.), 2.
Teixeira (Portugalia) 4:06.26 (z
bon.), 3. Ganbold (Mongolia)
4:06.42 (z bon.), 4. Raab (NRD)
4:07.58, 5. Wekema (Holandia)
6. Snijders (Holandia), 20. Sere-
diuk, 28. Mierzejewski, 35. Ko­
rycki, 36. Krawczyk, 51. Zaga­
jewski, 70. Piasecki — wszys­
cy w czasie 4:07.58.

Klasyfikacja zespołowa czwar­
tego etapu: 1. Rumunia 12:22.28,
2. Portugalia, 3. Mongolia, 4.
Holandia, 5. NRD, 6. Belgia
(wszystkie drużyny ten sam

czas).

Klasyfikacja indywidualna po
czterech etapach: 1. Czuzda
(ZSRR) 15:36.30, 2. Ugriumow
(ZSRR) 15:36.38, 3. Boden (NRD)
15:36.39, 4. Wekema (Holandia)
15:36.44, 5. Serediuk (Polska)
15:36.50, 6. Solleveld (Holandia)
15:36.52, 8. Krawczyk 15:37.05, 13.

Zagajewski 15:37.49, 15. Piasecki
15:40.22, 19. Mierzejewski 15:40.37,
21. Korycki 15:40.42.

Klasyfikacja drużynowa po
czterech etapach: 1. NRD
46:49.41, 2. ZSRR 46:49.52, 3. Pol­
ska 46:50.39, 4. Holandia 46:50.40
5. CSRS 46:54.09, 6. Bułgaria
47:02.38 .

P. Skrzecz walczył z repre­
zentantem Turcji, E. Ciftci.

Polak rozpoczął walkę bar­
dzo skoncentrowany. Zgodnie
z zaleceniami trenerów trzy­
mał rywala na dystans. Uni­
kał w ten sposób ryzyka, a

mając dłuższy zasięg ramion
i lepszą technikę uzyskał wy­
raźną przewagę.

W drugim starciu Polak
przeszedł do kontrofensywy i
okazało się że w ostrej wy­
mianie potężnych uderzeń też
ma więcej atutów. Jego prze­
ciwnik był dwukrotnie liczo­
ny po seriach ciosów Skrze­
czą a przewaga naszego pięś­
ciarza była zdecydowana. W
trzeciej rundzie Skrzecz po­
nownie walczył na dystans,
spokojnie punktując prostymi
i wygrał walkę zdecydowanie.
Finałowy przeciwnik P.
Skrzeczą — W. Kaczanowski
znokautował w , I rundzie Ju­
gosłowianina P. Tadica.

Krawczyk nadal
liderem

W Dębicy rozegrano II etap
XIV Stomilowskiego Wyści­
gu Kolarskiego. Zwyciężył:
Jaskóła (Gwardia Katowice)
przed Cieślakiem (Start Piotr­
ków Trybunalski) i Panasie­
wiczem. Po dwóch etapach 1.
H. Krawczyk, 2. S. Panasie­
wicz, 3. A. Jaskóła.

Szermierka: Puchar Barbaka­
nu, hala przy ul. Głowackiego,
sobota godz. 16.00, niedziela

godz. 16.00 .

Piłka nożna: Wawel — 09
Mysłowice, sobota godz. 16.
Garbarnia — Urania niedziela,
godz. 11.00.
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FELIKS KIRYK

„Cokolwiek bowiem odnosi się do sprawiedliwo­
ści przyrodzonej i politycznej, umiarkowania, mę­
stwa i roztropności, on słowami zaleca i przykład­
nym czynem okazuje. Nikt bowiem nie umie rzetel­
niej oddawać każdemu, co mu się należy i nigdy w

nikim w sposób bardziej niezawodny nie kwitła ani
cnota w sprawiedliwości, ani rozum w sądzeniu”.

(Z kroniki Mistrza Wincentego)

Narodziny najmłodszego z synów Bolesława Krzywou­
stego kładą źródła zgodnie na 1138 r., ale nie jest
pewne czy urodził się jeszcze przed' śmiercią ojca
(28. X), czy teź* przyszedł na świat jatko pogrobowiec.

Dzieciństwo miał nieszczęśliwe. Ojca nie pamiętał w ogóle,
zaś matka Salomea, księżna wdowa, obumarła go (1144), kie­
dy dochodził do lat sześciu. Był nie tylko najmłodszym z

dużej gromady potomstwa Krzywoustego, lecz także młod­
szym od niektórych dzieci swojego najstarszego rodzeństwa.
Taka pozycja w rodzinie nie ułatwiała startu życiowego,
tym bardziej, że ojcowski testament z 1138 r. nie przewidy­
wał, dlań żadnego uposażenia. Wychowywał się na dworach

starszych braci, przy czym kronika Mistrza Wincentego (Ka­
dłubka) pozwala sądzić, że największe staranie o chłopca a

. niebawem o młodzieńca, przejawiał Mieszko Stary. Żałować
należy jednak, że wspomniany Mistrz Wincenty, dla które­
go Kazimierz Sprawiedliwy był ideałem władcy i człowieka,
pominął czasy jego dzieciństw’a i młodości zupełnym mil­
czeniem.

Losy księcia śledzić możemy więc dopiero od 1157 r., i w

■wyniku zbrojnej interwencji na ziemie polskie, cesarz Fry­
deryk Rudobrody dyktował starszym jego braciom w Krzy-
fszkowie pod Poznaniem ciężkie warunki pokoju i zażadał
zakładników, jako rękojmi ich spełnienia. W ten sposób zna­
lazł się wśród zakładników polskich w Niemczech 19-Ietni
Kazimierz, ocierając się o dwór największego w XII stule­

ciu cesarza niemieckiego. Był to twardy i z pewnością przy­
kry debiut polityczny, zwłaszcza, że nie wiadómo kiedy skoń­
czył się przymusowy pobyt księcia w niewoli. Niektórzy
uczeni wnioskują z kroniki Kadłubka, że trwał aż do śmier­

ci Władysława Wygnańca (1159), inni zaś są zdania, że mógł
się przedłużyć do powrotu do kraju jego synów (1163) i od­
dania przypadającego im po ojcu dziedzicznie całego Śląska.

Radość Kazimierza z powrotu z niewoli tonował ciągle

przy zamku oraz przy dwu przynajmniej kościołach z któ­
rych jeden został podniesiony za staraniem księcia do go­
dności kolegiaty, powołano wówczas' w Wiślicy do życia za­
tem ważne centrum kościelne 1 kulturalne, gdyż duchowień­
stwo kolegiackie rekrutowało się z ludzi wyształconych, •

i samo prowadziło szkoły.
Zamek wiślicki bfł otwarty dla podróżników i rycerzy

•krzyżowych, dla poetów i muzyków; sam książę posiadał
duszę artystyczną. Był przede wszystkim muzykalny. Wia­
domo bowiem, że chętnie śpiewał i grał na organach. Do

brak własnej dzielnicy 1 i niepewność'losu. Trudno wytłu­
maczyć to upośledzenie księcia. Jednakże ani Bolesław Kę­
dzierzawy, książę-senior, ani'tym bardziej siedzący tylko w

swoich dzielnicach dziedzicznych Mieszko Stary i Henryk
(Sandomierski) nie zajęli się zaopatrzeniem najmłodszego
brata. Dopiero śmierć Henryka, księcia sandomierskiego, w

fatalnej dla strony polskiej wyprawie na Jadźwinów w 1166,
zmieniła położenie 28-letniegó Kazimierza. Zmarły brat prze­
kazał mu w testamencie całą swdją dzielnicę. Oddano mu

jednak tylko zachodnie kasztelanie Sandomierszczyzny (obej­
mujące ziemię wiślicką, małogoską, skrzyńską i tarnowską)-
tworząc, odtąd krótkotrwałe księstwo wiślickie; gdyż o wiele
szersze połacie dzielnicy z lewej i prawej strony środkowego
biegu Wisły ż głównym grodem Sandomierzem, zostały włą­
czone do dzierżaw księcia-śeniora.

Rozpoczął się siedmioletni (1166—1173) okres pobytu
księcia w Wiślicy, z pewnością najspokojniejszy . i naj­
szczęśliwszy. w jego życiu, zwłaszcza że niedawno wszedł

'

w związek małżeńskrz Heleną (księżniczką' zdaje się czeską,
nie ruską, jak dotąd sądzono),' kobietą — według Mistrza
Wincentego — o nadzwyczajnym wdzięku i wielkich zaletach
umysłu oraz ściągnął na swój dwór wielu interesujących
ludzi.- Były to równeż czasy intensywnej zabudowy opasa­
nego murem grodu i otaczających go podgrodzi, skupionych

okresu wiślickiego odnieść trzeba też Kadłubkowe informa­
cje o ucztach na dworze Kazimierza, podczas których rzadko
kiedy obywało się. bez śpiewów i tańców, a także uczonych
dysput na tematy religijne i filozoficzne. Książę lubił gry
hazardowe, podczas których nie gardził szacherką, chętnie
też pijał miody, wina i piwo, jakkolwiek z reguły nie upi-

'jał się. Znający go dobrze Kadłubek odnotował, że książę
miał zwyczaj zachęcać gości do konsumpcji'napojów alko­
holowych. aby łatwiej wydobywać od nich ważne dla spra­
wowania władzy wiadomości. Dowiadywał się w ten sposób
o stopniu swojej popularności, o stanie umysłów poddanych,
przyczynach ich niezadowolenia, knowaniach możnych, a

także zwykłych plotkach na temat bliźnich, które zawsze

dobrze było znać, chociaż nie uchodziło ich tworzyć. Z całą
pewnością dwór ten ożywiała księżna Helena i jej żeń­
skie otoczenie, skompletowane w większości ■z cudzoziemek,
utrzymujących z krajem macierzystym żywe związki rodzin­
ne. Jeżeli księżna pochodziła istotnie z Czech i była siostrą
Konrada III Ottona, najpierw księcia morawskiego a nie­
bawem zwierzchniego nad całymi Czechami, to związki
dworu wiślickiego musiały być żywe nie tylko z jej krajem
ojczystym, lecz także z blisko spokrewnionymi z rodziną
książnej węgierskimi Arpadami. Ci ostatni zwłaszcza utrzy­
mywali żywe kontakty z Francją, za ich pośrednictwem —

jak można się domyślać — docierał i na dwór książęcy w

Wiślicy rycerski obycczaj zachodni. W 1173 r. uzyskał Ka­
zimierz, po śmierci Bolesława Kędzierzawego, pozostałe czę­
ści dzielnicy sandomierskiej i nie zapominając o Wiślicy
przeniósł się do większego, lepiej usytuowanego strategicznie
oraz bardziej okazałego grodu i zamku w Sandomierzu. Po­
dążyła za nim niemała liczba dworzan i możnych małopol­
skich, którym rządy Bołesłowowe pod koniec panowania wy­
dawały się przykre.

Już wówczas próbowali nastawiać Kazimierza nieprzy­
chylnie .wobec brata — seniora i snuli projekty zmiany
księcia zwierzchniego: „Wszyscy przeto — pisał Kadłubek —

schodzą się, proszą, namawiają, aby jeśli go nie nęci kró­
lewska godność, dał się wzruszyć ich błaganiem o litość”.
Ale ’

książę nie dał się użyć (Świętosławowi, synowi Piotra
Właśta, który przeniósł się do Małopolski, ani Jaksie z

Miechowa, mężowi siostry Świętosława i rycerzowi krzyżo­
wemu, a także innym panom' krakowskim) na narzędzie
prżeciw starszemu bratu, gdyż było „wielce niegodziwą...
rzeczą zdobywać powodzenie niegodziwymi środkami.”

Mijał czwarty rok twardych i nieznośnych dla możno­
władztwa rządów Mieszka Starego, opartych na ni­
szczących ich fortuny polityce skarbowej i rygorysty­

cznym przestrzeganiu prawa książęcego. Nie podobało się
możnym, że władca ten podniósł nadto autorytet monarszy

. księcia zwierzchniego i nie taił, że dąży do umocnienia wła­
dzy centralnej. Nietrudno zrozumieć, że cel ten mógł osiąg­
nąć tylko przez pogłębienie możnowładztwa drogą likwida­
cji' jego, nadmiernej przewagi ekonomicznej i wybujałego
znaczenia politycznego. Jest jasne również, że możni świeccy
i kościelni nie mogli zaakceptować takiego księcia zwierzch­
niego,. chociażby jego prawa do tronu były w pełni natural­
ne i zgodne z obowiązującą od 1138 r. zasadą pryncypatu.
Konfrontacja sił wypadła, niestety,, na niekorzyść władzy
państwowej, a jej reprezentant, Mieszko Stary, musiał ucho­
dzić nie tylko z Krakowa, lecz także z dziedzicznej Wielko­
polski. Jaką rolę w tych wydarzeniach odegrał Kazimierz

Sprawiedliwy? ,

Wiadomo, że wiosną 1177 r. Mieszko wyjechał do Gniezna,
dokąd W kwietniu tego roku zwołał zjazd. Przybyli na nie­
go książęta dzielnicowi (Kazimierz Sprawiedliwy, Bolesław
Wysoki, Leszek mazowiecki, Bogusław pomorski oraz syno­
wie Mieszka Starego — Bolesław, Mieszko i Władysław’’),
arcybiskup gnieźnieński, biskupi płocki i wrocławski, a

także wielu możnych i przedstawicieli rycerstwa, których

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Docenta
KONRADA ZAWADZKIEGO, badacza

dziejów prasy polskiej, zawsze szczególnie in­
teresowały druki ulotne z wieków XVI—XVIII
i owo zainteresowanie okazało się bardzo owo­

cne. Nie wystarczyło mu przed laty napisanie pracy

STARSI
doktorskiej na temat owych „efemeryd” — konse­
kwentne badania i kompletowanie poszczególnych
egzemplarzy dostarczyło wręcz rewelacyjne odkrycia,
ważne dla świadomości kulturalnej Polaków. Doc. dr
hab. Konrad Zawadzki — kierownik Zakładu Zbio­
rów Mikrofilmowych Biblioteki Narodowej w War­

BRACI
szawie, a jednocześnie członek Komisji Historii Pra­
sy przy Komitecie Nauk Historycznych Polskiej Aka­
demii Nauk i sekretarz redakcji „Rocznika War­
szawskiego” przysporzył... Krakowowi historycznego
splendoru, o jakim dotąd nawet znawcy przedmio­
tu pojęcia nie mieli. *)

i tu następuje ciąg dalszy przydługawego tytułu, a zarazem,
wstępnego tekstu pierwszej strony gazety. Tekst wiadomości
wstępnej wydrukowano tak, aby przykuwał uwagę czytelni­
ka. Ten druk, co prawda, figurował w „Bibliografii polskiej”
Estreichera, ąle jego opis nie był sporządzony z autopsji. (...)
Nie zachował się do naszych czasów ani jeden egzemplarz
tego tytułu w naszym kraju! Jeden jedyny egzemplarz „NO­
WIN” w języku polskim był niegdyś w posiadaniu JOZEFA
ŁUKASZEWICZA, wybitnego bibliotekarza i historyka, pier­
wszego dyrektora Biblioteki Raczyńskich w Poznaniu. Łu­
kaszewicz w 1835 roku zamieścił wzmiankę o „Nowińach”
z 1557 r. w krakowskim „Kwartalniku Naukowym”. Następ­
na informacja o tymże druku ukazała się w „Piśmiennic­
twie polskim” WACŁAWA MACIEJOWSKIEGO, wydanym
w latach pięćdziesiątych. ubiegłego wieku. Wspomina on, że

oglądał ten druk właśnie u Łukaszewicza. Na tym ślad ury­
wa się... Łukaszewicz część swych Zbiorów sprzedał Biblio­
tece Uniwersyteckiej w Oxfordzie. Po śmierci Łukaszewicza
resiżta jego kolekcji została rozproszona. (...)

Konrad Zawadzki wytrwale tropił ślady pierwszej ga­
zety, która ukazała się w języku polskim. Dedukował:
skoro nie ma jej w zbiorach krajowych, zapewne znaj­

dować się musi za granicą. Na trop zbiorów Łukaszewicza
natrafił prof. Stanisław Kot podczas pobytu w uniwersyte­
cie oxfordzkim, jeszcze w latach trzydziestych, ale pisząc
o tymże zbiorze w, „Kwartalniku Historycznym”, żadnej in­
formacji o „Nowinach” nie podawał. Należało więc to spra­
wdzić. Dobra okazja nadarzyła się dopiero w latach siedem­
dziesiątych, a więc niedawno, gdy komuś na tym naprawdę
— jak Zawadzkiemu — zależało. Zbiorami Łukaszewicza w

Oxfordzie zajęła się st. kustosz dyplomowana MARIA BO-
HONOS-ZAGÓRSKA, wtedy pracownica Biblioteki Naro­
dowej, obecnie kierownik Oddziału Starych Druków Biblio-,
teki Uniwersyteckiej w Warszawie. Ustaliła, że w Oxfordzie
znajduje się prawie dwa tysiące, pozycji ze zbiorów Łuka­
szewicza, w tym aż 1800 . starych druków z XVI—XVIII w.

Po powrocie do kraju udostępniła Konradowi Zawadzkiemu
sporządzoną przez siebie kartotekę owych druków. Ten zaś,
ku swojej wielkiej radości, znalazł na liście informację o

„Nowinach” z roku 1557. Nie był pewien, czy jest to druk,

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

„MERKURIUSZA”
„Merkuriusz Polski”, którego 300-lecie obchodzono hucz­

nie w 1961 roku jako datę narodzin prasy w Polsce — na­
dal w świadomości ogółu oraz oficjalnie uchodzi za najstar­
szą gazetę w naszym kraju. A oto docent Konrad Zawadzki
udowodnił, że już na długo przed „Merkuriuszem” ukazywa­
ły się nie tylko druki ulotne — zapowiedzi przyszłej prasy,
ale również dotarł do pierwszej gazety w języku polskim
(„Nowiny” z roku 1557), która ukazała się 104 lata przed
„Merkuriuszem Polskim”! Jego frapujące badania pozwala­
ją na stwierdzenie, że początek prasy w Polsce ustalić na­
leży na blisko sto pięćdziesiąt lat wcześniej, niż wy­
znacza to dotychczasowa data roku 1661. Niewiele wcześniej
rodziły się pierwsze ulotne gazety we Włoszech, Niemczech
i Francji.

Byłem świadkiem kilkuletnich badań docenta Konrada Za­
wadzkiego nad tymi ciekawymi tematami, dotyczącymi „bia­
łych plam” w historii naszej prasy. Tekst ten jest relacją z

wielu rozmów, prowadzonych z Konradem Zawadzkim na prze­
strzeni lat 1976—1981.

Czy naprawdę to możliwe? Przecież to prawie nieprawdopo­
dobna i śmiała teza. Okazało się, że gazety ulotne dotyczące
Polski, wydawane z inspiracji dworu królewskiego na Wawelu,
ukazywały się już w 1514 roku (były to relacje o zwycięstwie
odniesionym przez hetmana Konstantego Ostrogskiego nad woj­
skami moskiewskimi pod Orszą). Pierwszy druk o charakterze
gazety ukazał się w Polsce (1525) w krakowskiej oficynie Hie­
ronima Wietora. Był to list biskupa przemyskiego Andrzeja
Krzyckiego do nuncjusza papieskiego na Węgrzech, informujący
o przebiegu rokowań w sprawie sekularyzacji Prus i o hołdzie
złożonym przez księcia pruskiego Albrechta Hohenzollerna na

Rynku Krakowskim. Do roku 1557 ukazało się jeszcze 19 innych
gazet ulotnych. Wszystkie drukowane były w Krakowie (poda-
je te informacje Konrad Zawadzki w swej pracy pt. „Gazety
ulotne polskie i Polski dotyczące” wieków XVI—XVIII, T. I).
Niektóre z tych gazet miały nawet po dwa wydania.

iezwykle ważnym wydarzeniem w „prehistorii” prasy pol­
skiej było ukazanie się pierwszej ulotnej gazety wyda­
nej po polsku w roku 1557. Nazywała się „NOWINY”,

które się między cesarzem a między papieżem przy zamku”...

Z KOWADŁA

Stefan Ciepły
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„Nowiny” nt języku, polskim z 2557 roku!

rianowie i panie, koledzy i koleżanki,
kolesie i panienki wątpliwej reputacji
(kolejność płci nie wynika z braku,

wychowania piszącego, lecz z szacunku
dla proporcji ilościowych) — wczorajszy
piątek, trzynastego, był naprawdęferal­
ny. Skończyła się zabawa, zaczęły się
schody. Kto się w czwartek nie napił, kto
zapomniał przynieść wódeczkę do roboty,
kto odłożył uczczenie Zochy, Zosi, Zosłefi-
ki na sobotę — ten na diua lata może się
znaleźć w kryminale. To nie są żadne ma­
ło wybredne dowcipy, tylko próba przy­
pomnienia szanownym ziomkom, że od

wczoraj funkcjonuje w PRL ustawa z

dnia. 26 października 1982 „O wychowaniu
w trzeźwości i przeciwdziałaniu, alkoho­
lizmowi".

Artykuł 14 ustawy stanowi: „Zabra­
nia się sprzedaży, podawania i spoży­
wania (podkr. wł.) napojów alkoholo­
wych” m.in. na terenie zakładów pracy
oraz miejsc zbiorowego żywienia pracow­
ników, w domach studenckich, w środ­
kach I obiektach komunikacji krajowej,
to miejscach i czasie masowych zgroma­

dzeń, w lokalach gastronomicznych od S

do 13, w koszarach, a także ogranicza (do
koniaków,' likierów i win) ze kawiar­
niach i cukierniach, w ośrodkach szkole­
niowych itp. Art. 48 natomiast informuje,
że kto się do owych zakazów nie dosto­
suje, „kto wbrew szczególnemu obowiąz­
kowi 'nadzoru dopuszcza do sprzedawania

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

J
eszcze gorzej wiodło się na prawej
stronie Widma żołnierzom 13 bata­
lionu, dla których dalszym przed­

miotem natarcia miało być San Ange-
lo. W zażartych walkach, straciwszy
wielu poległych i rannych, kompanie
osłabły do tego stopnia, że rankiem
pozostało tylko wycofać się z powro­
tem na wzgórze 706, wciąż trzymane
przez 14 batalion.

Do drugiego rzutu natarcia na Wid­
mo, a raczej, zgodnie z planem poprzez
Widmo, wyznaczony był batalion 18 lwo­
wski, chwilowo przydzielony do brat­
niej brygady. O trzeciej w nocy wszedł
na wzgórze 706, gdzie od niemieckiego
pocisku stracił radiostację. Miał roz­
kaz wkroczyć na Widmo po odejściu
stamtąd oddziałów kierujących się na

575 i San Angelo. Nie mając z nimi
łączności, dowódca batalionu zdał się
na instynkt i kipiącą od niemieckiego
ognia doliną wyruszył ze swym woj­
skiem na złowrogą ławicę skalną. Do­
tarli; tam już za dnia, 'o szóstej i roz­
poczęli skuteczną likwidację pozosta­
łych bunkrów.

Bitwa przybierała na zażartości.
Wzięto jeńców. Jeden z nich, ranny
kapitan, niespodziewanie, pchnął nożem

pochylającego się nad nim z opatrun­
kiem polskiego sanitariusza. Trudno się
dzirwić rozjuszonym żołnierzom, którzy
w mgnieniu oka wprost rozstrzelali
hitlerowca. Tuż obok zanotowano inny
przykład brudnej, nierycerskiej walki,
w Jakiej celowali niemieccy spadochro­
niarze. Sterczało na Widmie rumowis­
ko murowanego domku, które dobrze
służyło obronie. Zdobyte jeszcze w no­
cy po odejściu 15 baonu w stronę 575,
zostało ponownie obsadzone przez
Niemców. Kiedy później podeszli ku
rumowisku żołnierze 18 baonu Niemcy
wywiesili białą szmatę; a gdy zbliżył
się polski porucznik, postrzelili go
zdradziecko i dopiero wtedy spróbowali
ucieczki. Wytłuczono ich granatami. W
furii, jaka wobec tego rodzaju praktyk
ogarnęła żołnierzy polskich, któryś za­
mierzył się na jednego z jeńców. Obe­
cny przypadkowo ppłk dypl. Domoń
dowódca batalionu, poskoczył przesz­
kodzić temu odruchowi i zdetonował
minę przeciwludzką, od której został
ranny. Nie zszedł zresztą z pola walki.

Z nadejściem dnia, zaczęły spa­
dać na Widmo nawały ciężkich ba­
terii niemieckich z rejonu Atiny, z do­
lin pomiędzy wierzchołkami Belmonte,
Cifalco i Terelle. Szedł ów ogień uko­
śnie z tyłu i żołnierzom zdawało się,
że strzela do nich własna artyleria.

Najdłużej przetrwali w dogorywa­
jącym natarciu strzelcy z I bata­
lionu .. karpackiego. Uderzyli, jak

pamiętamy, 12 maja o godzinie 01.45,
mając wsparcie czołgów i dział samo­
bieżnych. Ale cała Gardziel stanowiła
jedno wielkie pole minowe. Artyleria
niemiecka niemal zniszczyła jedną z

trzech nacierających kompanii.. Sape­
rzy, tarasujący drogę czołgom, w wię­
kszości wyginęli. Czołgi zostały unie­
ruchomione. Cały ich szwadron, idący
z tyłu na wsparcie, musiał zatrzymać
się u wejścia do piekielnej cieśniny.
Walcząca w niej piechota . przetrwała
jednak zdumiewająco długo. Ostatnia
kompania, w dowództwie uznana zresz­
tą za przepadłą, cofnęła się do wła-

ko w Łodzi. Wnoszony alkohol, -powinien
być oddany do depozytu, za pokwitowa­
niem. Szefowie firm mają owe depozyty
zorganizować.

Ustawa ma charakter represyjny, ale
nie wymaga uzasadnienia. Rekord świato­
wy, który dzierżymy w spożyciu, wystar­

Polska flaga nad ruinami klasztoru

snych pozycji dopiero 13 maja o wpół
do trzeciej po południu.

Tak więc natarcie polskie ■zostało
odparte na całej linii. Czy jednaik było
w sumie niepowodzeniem?

Dwunastego maja o czwartej po po­
łudniu, kiedy jeszcze trwały walki na

wzgórzach masywu, ale kiedy wiedzia-
,nó już w dowództwie, że są to walki
wygasające, dowódca 8 armii odwiedził
dowódcę 2 korpusu, gen. Andersa i o-

świadczył, że w tej fazie bitwy Polacy
wykonali swoje zadanie. I można tylko
dodać, że generał Leese nie był owego
dnia w nastroju skłaniającym do pra­
wienia komplementów.

„Nie zdobyto terenu — pisze historyk
brytyjski, Fred Majdalany o natarciu
polskim. — Ale Niemcy zostali ciężko
poturbowani. Swym -poświęceniem na

wierzchołkach gór Polacy ułatwili zada­
nie dywizjonom brytyjskim, działającym
w dolinie”.

Trzynasty korpus wyruszył do natar­
cia 11 maja kwadrans przed północą.
8 dywizja hinduska, uderzająca na le­
wym skrzydle, zdołała wkrótce prze­
kroczyć Rapido i wyrąbać przyczółek.
Godziny ofensywy tak wyliczono, by
wstający około północy księżyc mógł
przyświecić piechocie. Lecz nad Rapido
Niemcy zastosowali od razu intensyw­
ne zadymianie i w rezultacie naciera­
jący widzieli zaledwie na kilka kroków.
Spowodowało to wiele zamieszania.
Najpilniejszym zadaniem było posta­
wienie mostów, którymi mogłyby pójść
czołgi. Kiedy w zażartych i chaotycz­
nych walkach strzelcy hinduscy zma-

cywali nieprzyjaciela, o pareset kro­
ków za nimi saperzy podejmowali pod
ogniem wysiłek związania obu brzegów.
O ósmej rano gotów był pierwszy mo­
stek i natychmiast szwadron czołgów
ruszył na drugą stronę.

W obliczu' wynikłego na tym odcin­
ku zagrożenia, dowództwo niemieckie
pchnęło przeciw 13 korpusowi' 1 pułk
spadochronowy, znajdujący się dotąd
w odwodzie 1 DSSpad.

Trwało gorączkowe ściąganie nowych
sił z odwodu 10 armii niemieckiej,
szła więc pod Cassino 90 DGPanc.,

warująca dotychczas w rejonie Frosi-
none. Znad Adriatyku wyruszyła 305
DP, maszerując pośpiesznie powikłany­
mi rokadami górskimi. Sprowadzono
też na zagrożony odcinek dwa bata­
liony ze 114 dywizji strzelców oraz roz­
maite inne oddziały przede wszystkim
przeciwpancerne.

deckie — zapewne ze względu na ruch
.„turystyczny” i temperament górali — aż
500. Zważywszy, że obecnie jest tych pun­
któw w Polsce. 37' tys., a ustawa ograni­
cza je do 28 tys., znów zapewne powrócą
kolejki...

Podrożeniu ulegają przy okazji koszty

loast za moich wrogów
lub spożywania napojów alkoholowych
na terenie zakładów pracy, jak również
powziąw^żU ■wiadomość o sprzedawaniu,
podawaniu, lub spożywaniu na terenie za­
kładu -pracy takich napojów, nie podej-
mie prawem przewidzianego postępowa­
nia, podlega karze pozbawienia wolności
do lat 2, ograniczenia wolności lub grzy­
wny”. To dotyczy kierowników i dyrek­
torów głównie. Natomiast dla bezpośred­
nich „udziałowców” imprez zaplanowano
trzy miesiące lub grzywnę.

Nie wolno też wnosić alkoholu na te­
ren zakładu pracy i na stadiony, nie tyl­

cza za wszystko. Dalsze elementy usta­
wy mające sprzyjać ograniczeniu spoży­
cia, to obniżenie marż ze sprzedaży w ga­
stronomii do 25 proc, ceny detalicznej, z-

wyjątkiem lokali urzędowo ekskluzyw­
nych io rodzaju. „Victorii”, „Forum" czy
„Kasprowego” w Zakopanem.

Radykalnemu ograniczeniu ulega też
ilość punktów sprzedaży. Dopiero na 3500
gardeł przypada lokal gastronomiczny z

wyszynkiem, a na 2 tys. punkt sprzeda­
ży. Wojewodowie dostali w związku B

tym limit. Na krakowskie przypadło 860

wodopojów, na tarnowskie 250, a nowosą­

pobytu i dowozu do izb wytrzeźwień,
które (w nagrodę) równocześnie rezygnu­
ją. z zasady powiadamiania zakładu pra­
cy. Za stan alkoholowy w rozumieniu
ustawy uważa się sytuację, gdy stężenie
alkoholu we krwi, kształtuje się między
0,2 a 0,5 promila.

Wybrałem z 22 aktów wykonawczych i

samej ustawy nieco szczegółów, pominą­
łem kwestie marginesu społecznego i spo­
sobu jego leczenia, system powoływania
kuratorów, biegłych i komisji uprawnio­
nych do skierowań na przymusowe lecze-

Największe straty terenowe ponieśli
Niemcy w górach Aurunci. Bardzo ła­
twy miały tutaj start oddziały Francus­
kiego Korpusu Ekspedycyjnego. W grun­
cie rzeczy pozostawało im w pierwszej
fazie natarcia przezwyciężać przeszko­
dy naturalne; dopiero później Arabo­
wie natknęli się na Niemców z 71 DP,
raczej oszołomionych zjawieniem się
nieprzyjaciela. Wykorzystując osiągnię­
te zaskoczenie, gen. Juin pchnął do ak­
cji swą dywizję zmotoryzowaną, która
weszła na prawy brzeg Liri i zaczęła,
posuwać się w głąb doliny, równolegle
z Hindusami nacierającymi wzdłuż
brzegu lewego. Równocześnie 13 maja
Marokańczycy ogarnęli górę, Monte
Maio, ofiarowując swemu korpusowi
najbardziej spektakularny sukces tej fa­
zy bitwy. Związani na masywie Monte
Cassino, zagrożeni nad Rapido, Niemcy
nie mieli możności skutecznego inter­
weniowania przeciwko Marokańczykom
1 Francuzom.

Znacznie gorzej wiodło się na razie
na skrajnym lewym skrzydle ofensywy
2 korpusowi' amerykańskiemu, którym
dowodził generał Keyęs. Dywizje 85 i
88 świeżę przybyłe ze Stanów i dopie­
ro tutaj przechodzące chrzest bojowy,
nie stanowiły równorzędnego przeciw­
nika dla weteranów z niemieckiej 94
DP. Wystartowawszy najwcześniej, A-
merykanie po całonocnej walce nie do­
tarli do żadnego z przedmiotów natar­
cia. Dopiero w ciągu dnia postąpili nie­
znacznie naprzód. 13 maja po południu
88 dywizja podjęła od nowa duże na­
tarcie i zdobyła miejscowość Santa
Maria Infante. Położoną o kilkaset me­
trów od lini frontu, miejscowość tę
Niemcy odbili jednak następnego ran­
ka i przy okazji wzięli do niewoli cały
batalion amerykański.

Lecz nie na wiele im się to zdało.
Gdyż goumiers generała Juin drapali
się już na masyw Monte Petrella, pa­
nujący bezpośrednio nad odcinkiem
nadbrzeżnym frontu, i zagrożona od­
cięciem 94 DP musiała opuścić pozycje.

Równocześnie inna dywizja Ju na

zdobyła na prawym skrzydle jego kor­
pusu miasteczko Ausonia i zaczęła
wpływać w cieśninę, położoną u stóp
Monte. Mato i stanowiącą jak _ gdyby
boczne drzwiczki do pobrzeża Liri.

Nad Rapido również 4 dywizja bry­
tyjska dorobiła się tymczasem własne­
go mostu i nadeszła pora na rozwimęc.e
jej powodzenia przez odwody 8 armii.
15 maja przekroczyła Rapido słynna 78
dywizja, zaprawiona w walkach toczo­
nych od El Alemein. Zwano ją Topo­
rem Bojowym i znak owego topora
jej żołnierae nosili na rękawach mun­
durów. Ruszyła środkiem, pomiędzy o-

bu dywizjami 13 korpusu. Szła jak ta­
ran, wsparta czołgami 6 DPanc., i tegoi
dnia dotarła do drogi łączącej Cassino
z mieściną Pignataro w odległości ja­
kichś pięciu kilometrów od Rapido.
Została tu zahamowana i nawet o pa-
ręset metrów odrzucona właśnie przez
bataliony 1 pułku spadochronowego.

Samo Pignataro zdobyli nocą Hindu­
si. Potężniejący nacisk w dolinie Liri
ułatwił na drugim brzegu tej rzeki
działania francuskiej dywizji zmotory­
zowanej, która właściwie bez oporu ze

strony Niemców dotarła w tym samym
czasie do San Giorgio.

(c.d. w poniedziałek)

OLGIERD TERLECKI

nię „osób uzależnionych”, przy czym u-

stawa generalnie idzie w kierunku do­
browolności leczenia, zwalniając lekarzy
z niepożądanego -wyrokowania o przymu­
sie. Wszystko to są

'

sprawy poważne, a

moi^ Czytelnicy mają prawo oczekiwać
przy tak dotkliwie nas raniącej ustawie,
pocieszenia. Niechże nim , będzie toast.

Przedni. Gruziński. Przygotowany przy
współpracy pierwszego speca od toastów
w Krakowie, samego redaktora... No
spróbujcie Czytelnicy się domyśleć. Wy­
niki plebiscytu opublikuję. Kto zgadnie,
temu stawiam. Tonik.

No więc życzę Wam, moi wrogowie, że-
byicie mieli najpiękniejsze, najlepsze, naj­
czulsze żony. Żeby Wasze dzieci wyrosły
na dorodnych ludzi. Żeby los przysporzył
każdemu z Was wielopokojową, wolną od
zainteresowania Izby Skarbowej willę.
Żeby przy tej willi był kort, basen, al­
tanka i ogródek. Zęby w pokojach tej
willi były kobierce, antyki, kolorowe te­
lewizory, i w każdym naturalnie telefon.
I żebyście z tych telefonów musieli każ­
dego dnia wykręcać numer 997, 998 lub
999...
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imion nie znamy. Zabrakło w Gnieźnie jednak biskupa kra­
kowskiego i kilku czołowych możnowładców małopolskich,
gdyż oni właśnie — wykorzystując nieobecność księcia
zwierzchniego — przygotowali i przeprowadzili w Krako-

falny. Mistrz Wincenty nie potrafił dobrać odpowiednich
słów dla opisania entuzjazmu poddanych na rzecz nowego
władcy: „Ledwie nakłoniony tak bezustannymi naleganiami
proszących, jak radami największych przyjaciół, udaje się
do Krakowa po kryjomu z małym orszakiem, dbając o to, że­
by zajęcie jego nie wydało się raczej czynem gwałtu niż na­
stępstwem dobrowolnego wyboru obywateli. Liczne wojska
zabiegają mu drogę z niewypowiedzianą radością, zewsząd
gromadnie wypływają rzesąe, radują się, winszują, rozgła­
szają, że przyszedł wybawiciel. Garną się do niego ludzie
wszelkiego wieku, uwielbia go wszelki stan... Również bra­
my miasta, choć zabezpieczone niezwyciężoną strażą, bez

Kościół a Państwo

„Francja jest Republiką niepo­
dzielną, świecką, demokratyczną
i społeczną” — stwierdza artykuł
pierwszy konstytucji francuskiej
z 1946 r.

„Państwo i Kościół katolicki są,
każde we własnym zakresie, nie­
zależne i suwerenne. Ich stosun­
ki wzajemne normują Pakty La­
terańskie” — tak brzmi art. 7.

konstytucji Republiki Włoskiej z

1947 r.

wie zamach stanu, usuwając stąd rządy Mieszka Starego 1
zapraszając do objęcia troiiu krakowskiego właśnie Kazimie­
rza Sprawiedliwego. Trudno sobie wyobrazić zatem, aby
książę Kazimierz nie był poinformowany o knowaniach moż­
nych krakowskich i nie wiedział podczas zjazdu gnieźnień­
skiego, co się ma stać w Krakowie. Analiza wydarzeń poz­
wala również na domysł, że znając skryte zamiary możnych
krakowskich z początku im się sprzeciwiał, gdyż nie czuł
się źle w Sandomierzu, jednakże w końcu skapitulował i
oczekiwał po cichu na wynik rokoszu, który miał mu przy­
nieść tron krakowski.

Trudno dociekać dzisiaj, jakie przyczyny sprawiły, że zde­
cydował się stanąć na czele sił, które pozbawiły jego brata
rodzonego i prawowitego seniora stolicy i dzielnicy senioral-
nej, a następnie wyzuły go z innych ziem. Jest prawdopodo­
bne, że uległ przekonaniu, iż jego lojalność wobec starsze­
go brata nie ma już znaczenia, skoro ten stracił szanse na

kontynuację rządów zwierzchnich.
Wkroczenie księcia Kazimierza do Krakowa i objęcie przez

jego aparat urzędniczy dzielnicy senioralnej odbywało się
bez oporu i opieszałości ze strony załóg grodów, rozsianego
po-swsiach rycerstwa, klasztorów i duchowieństwa świeckie­
go. Ujawnia to wysoki stopień organizacji i rozmiary spisku.
Książę podążał do stolicy na czele swojego oddziału, ale pod­
róż ta przerodziła się rychło jakby w zwycięski marsz trium-

wezwania stają otworem, a z zamku wybiegają ci, których
Mieszko wyznaczył do obrony miasta i wszyscy biją czołem
u podnóżka Kazimierza”.

panowanie przez księcia Kazimierza Krakowa i obję­
cie przezeń rządów zwierzchnich było niezgodne z te­
stamentem Bolesława Krzywoustego. Nastąpiło ono

wbrew zasadzie senioratu, z woli tylko możnych krakow­
skich, którzy przeprowadzili elekcję na księcia-senioęa prze­
mocą. Jest, to fakt ważny. Odtąd dynastia będzie musiała za­
biegać ciąfele o przychylność możnowładztwa i prowadzić po­
litykę wyrażającą jego interesy.

Mimo tego podporządkowała się Kazimierzowi większość
książąt dzielnicowych: Odo poznański, Bolesław Wysoki
wrocławski i Konrad głogowski oraz książęta pomorscy; rzą­
dy opiekuńcze sprawował także nad Mazowszem i Kujawami
w imieniu małoletniego oraz chorowitego Leszka Bolesławo-
wica. Mieszko Stary natomiast ratował się ucieczką do Raci­
borza, do swojego sprzymierzeńca. Mieszka Plątonogiego,
który zresztą wygnał z Wrocławia, stojącego po stronie Ka­
zimierza, swego brata Bolesława Wysokiego. Kiedy Mieszko
Stary udał się do Niemiec z prośbą o pomoc, Kazimierz
Sprawiedliwy doprowadził do załagodzenia konfliktu między
synami Władysława Wygnańca. W zamian za zwrot Wrocła­
wia i Legnicy Bolesławowi Wysokiemu otrzymał Mieszko
Plątonogi dwie oderwane od dzielnicy krakowskiej kaszte­

lanie: bytomską i oświęcimską. Potraktowano je, jako dar
chrzestny dla pierworodnego syna Mieszka, który otrzymał
też imię swojego ojca chrzestnego, Kazimierza Sprawiedli­
wego.

okonawszy pacyfikacji pretensji 1 swarów rodzinnych,
nie bez trudu i strat terytorialnych, zawładnął nowy
senior krajem jeszcze stosunkowo potężnym, łagodząc

ucisk fiskalny i rządy twardej ręki swojego poprzednika.
Wynagradzał możnych za poparcie, co wyraził dosadnie Ka­
dłubek, stwierdzając, że po dojściu do władzy książę zerwał
„pęta niewoli, skruszył jarzmo poborców, zniósł daniny,
wprowadził ulgi podatkowe; ciężary nie tyle zmniejszył, co

zupełnie usunął, daniny i służebności znieść kazał”.
Krokiem kolejnym na drodze do pozyskania otoczenia

feudalnego były postanowienia zwołanego przez księcia w

1180 r. zjazdu do Łęczycy. Odesłali go arcybiskup Zdzisław i
siedmiu biskupów z polskich diecezji, w tym również Gau­
denty lubuski i Konrad zachodniopomorski (kamieniecki),
kilku książąt (Odo poznański, Bolesław wrocławski i Leszek
mazowiecki) oraz liczni dostojnicy świeccy. Cel i charakter
zjazdu łęczyckiego oraz jego skutki są ciągle przedmiotem
dociekań historyków. Jedni zwracali uwagę, że w Łęczycy
doszło do zawarcia umowy między panującym a możno­
władztwem kościelnym i świeckim, drudzy, że usankcjono­
wano tam złamanie zasady senioratu i przyznano Kazimie­
rzowi prawa dziedziczne do dzielnicy senioralnej, jeszcze in­
ni dostrzegali w zjeździe zalążki przyszłego senatu, jako cia­
ła doradczego przy panującym, z mocą kontroli jego decy­
zji. W istocie rzeczy zjazd łęczycki doprowadził do kompro­
misu między władzą zwierzchnią w .państwie a możnymi,
wyrażającego się w zmianach polityczno-ustrojowych, któ­
rych odbicie znajdujemy w przywilejach immunitetowych.
Z postanowień łęczyckich wyciągnęła najwięcej korzyści
hierarchia kościelna, gdyż książę zrzekł się przysługujące­
go mu dotąd prawa do majątku ruchomego po zmarłym bi­
skupie (tzw. „ius spolii”) oraz prawa przysługuj ącego dostoj­
nikom książęcym do podwód i stacji w dobrach kościelnych;
obiecane przezeń ulgi na rzecz możnowładztwa świeckiego
nie zostały sformułowane konkretnie, sądzić należy jednak,
że wyrażały zabezpieczenie przed powrotem do twardej po­
lityki Mieszka Starego. Uchwały łęczyckie znalazły rychło
aprobatę papieską (1181), przy czym Aleksander III uznał
Kazimierza prawowitym monarchą zwierzchnim w Polsce.

(d.c.n)

FELIKS KIRYK

Ustawa zapewnia wszystkim wolność
sumienia. Poręcza swobodne wykony­
wanie kultów jedynie z ograniczeniami
jakie są ustanowione w interesie po­
rządku publicznego. Stwierdza nato­
miast, że „Republika nie uznaje, nie

■*opłaca, ani nie subwencjonuje żadnego
wyznania”. Jeśli chodzi o nauczanie re-

ligii w szkołach, może ono być udzie­
lane jedynie dzieciom w wieku od 6 do
13 lat i tylko poza godzinami lekcji.

Artykuł 12. ustawy, powołując się na

„Dekret o przekazaniu dóbr kościel­
nych do dyspozycji Narodu” z 1789 r.,

przypomina, iż wszystkie obiekty sa-

W Stanach Zjednoczonych rozdział
Kościoła od państwa „sprowadza się
jedynie do respektowania różnie inter­
pretowanej zasady niewiązania się pań­
stwa z żadnym z Kościołów i związ­
ków wyznaniowych”.

Jako datę rozdziału Kościoła od pań­
stwa w USA przyjmuje się rok 1791
— rok wprowadzenia tzw. Pierwszej
Poprawki do Konstytucji. („Kongres
nie może stanowić prawa odnośnie do
uznania religii za państwową ani zaka­
zu swobodnego jej wykonywania”.)
Musiało przecież minąć Wiele dziesię­
cioleci nim wyrażonS w I Poprawce
zasada wolności wyznania, integralnie
związana z zasadą rozdziału Kościoła
od państwa, stała się praktyką w rze­
czywistości społecznej. Przez długi czas

wyznania protestanckie były uprzywi-

Porównując przytoczone wyżej o-

świadczenia można by dojść do
wniosku, że obie ustawy zasadnicze

opowiadają się za rozdziałem Kościoła
od państwa. W pierwszym wypadku
wskazuje na to określenie Francji-mia­
nem republiki „świeckiej”, w drugim.
— słowa mówiące o „suwerenności”
państwa 1 jego „niezależności” od Koś­
cioła. Rzeczywistość wygląda jednak
inaczej. We Francji obowiązuje roz­
dział związków wyznaniowych od
państwa, we Włoszech natomiast sto­
sunki między państwem i Kościołem
opierają się na tzw. zasadzie koordy­
nacji. System koordynacji, stosowany
wyłącznie w krajach, gdzie katolicy
stanowią większość społeczeństwa, o-

kreśla wzajemne stosunki w oparciu o

specyficzną umowę międzynarodową
jaką jest konkordat. Jak wiadomo,
konkordaty przyznają Kościołowi kato­
lickiemu szereg przywilejów (np. w

dziedzinie szkolnictwa), a ich postano­
wienia nakładają na obie strony pe­
wne, wzajemne zobowiązania.

Przykładem mogą być, wspomniane
w konstytucji Włoch, Pakty Laterań­
skie z 1929 r. Już w pierwszych sło­
wach układu Włochy określają się ja­
ko państwo katolickie i potwierdzają,
że „religia katolicka (...) jest jedyną re-

ligią państwową”.
Wprawdzie rozmowy prowadzone

między rządem włoskim a Stolicą Apo­
stolską w sprawie rewizji konkordatu
trwają już ponad 10 łat, nie zmienia
to jednak faktu, że formalnie — zgod­
nie z obowiązującymi dokumentami —

Włochy są państwem wyznaniowym.
Jednoznaczność tej sytuacji potwier­

dza sprawowanie rządów przez katoli­
cką partię polityczną, pozostającą pod
wpływami Kościoła.

Konkordaty i im podobne umowy
znane są już w średniowieczu, nato­
miast zasada rozdziału Kościoła od

państwa pojawia się dopiero w 1795 r.

we Francji.
Rozdział ten dokonany został przez

Konwencję Narodową dekretem z dnia
21 lutego 1795 r. Potwierdzając w nim
prawo do wolności przekonań, także
religijnych, zawarte w art. 10. Dekla­
racji Praw Człowieka i Obywatela z

1789 r. („Nikogo nie można, niepokoić
z powodu jego przekonań, również re­
ligijnych, byle tylko ich ujawnianie nie
zakłócało porządku publicznego posta­
nowionego przez ustawę”), dekret
stwierdza między innymi:

Obrzędy jakiegokolwiek kultu są za­
bronione poza wnętrzem lokalu prze­
znaczonym dla jego wykonywania. Nikt
nie może ukazywać się publicznie w u-

braniu, ozdobach lub szatach przezna­
czonych do obrzędów religijnych.
Wszelkie zgromadzenia obywateli dla
wykonywania jakiegokolwiek kultu po­
dlegają nadzorowi władz. Żaden znak
właściwy dla określonego kultu nie
może być. umieszczony w miejscu pu­
blicznym ani też na zewnątrz bu­
dynku.

Jednocześnie dekret zapewnia ochro­
nę prawną związkom wyznaniowym,
stwierdzając: „Ktokolwiek za pomocą
gwałtu zakłóci obrzęd jakiegokolwiek
kultu lub znieważy jego przedmioty,
podlega karze w myśl ustawy z 22 lip-
ca 1791 r. o policji poprawczej”.

Dekret ten, a zwłaszcza główne jego
postanowienie gwarantujące każdemu
wolność sumienia i wyznania pod wa­
runkiem, że wolność ta nie zostanie o-

brócona przeciwko porządkowi pra­
wnopolitycznemu ustanowionemu przez
państwo, stała się wzorem dla ustawo­
dawstwa szeregu krajów. Na nim też

oparła się francuska „Ustawa o roz­
dziale Kościoła od Państwa” z 1905 r.

obowiązująca, przynajmniej teoretycz­
nie, do dziś.

krainę, a także pałace biskupie i ple­
banie „razem z przynależnościami" —

„pozostają nadal własnością państwa”.
Artykuły 34. i 35. ostrzegają, że posłu­
giwanie się religią dla celów niezgod­
nych z obowiązującym prawem lub z

„legalnym działaniem władz publicz­
nych” podlega karze (nawet do 2 lat
pozbawienia wolności).

Do krajów burżuazyjnych, zamie­
szkiwanych przez większość katolicką,
które najbardziej rygorystycznie prze­
prowadziły rozdział Kościoła od pań­
stwa, należy Meksyk. Jego konstytucja
z 1917 r. potwierdziła całkowitą świec-
kość życia publicznego, szkolnictwa
(wraz z wycofaniem religii ze szkół),
wprowadziła zakaz działalności zako­
nów,1) ograniczyła obrzędy religijne
wyłącznie do miejsc kultu. Księżom za­
broniono jakiejkolwiek działalności po­
litycznej i pozbawiono ich praw wy­
borczych.1) (W latach poprzednich prze­
prowadzono konfiskatę dóbr kościel­
nych oraz sekularyzację prawa małżeń­
skiego.) W Meksyku, podobnie jak np.
w Argentynie (gdzie nie obowiązuje
rozdział Kościoła od państwa), władze
kościelne muszą uzyskać zgodę władz
państwowych na ogłaszanie listów pa­
sterskich, bulli papieskich itp. doku­
mentów.

Rozdział Kościoła od państwa przy­
biera różne formy, zależnie od uwa­
runkowań historycznych poszczegól­
nych krajów.

Generalnie biorąc istotą i celem roz­
działu jest pozbawienie związków wy­
znaniowych wpływu na działalność

władzy świeckiej i „wyłączenie spraw
religijnych ze sfery publicznego dzia­
łania państwa”,2) a więc — pełne ze­
świecczenie wszystkich instytucji pań­
stwowych i samorządowych, prawa,
szkolnictwa, oddzielenie Kościoła od
sfery polityki, ekonomii i życia społe­
cznego.

Prof. Henryk Świątkowski, charakte­
ryzując „główne cechy charakterystycz­
ne klasycznego europejskiego rozdzia­
łu”, wymienia między innymi: zakaz
materialnego popierania przez państwo
jakichkolwiek celów wyznaniowych;
zeświecczenie instytucji państwowych,
prawa i nauczania; równouprawnienie
wszystkich wyznań przez poddanie ich
prawu o stowarzyszeniach i nadzorowi
państwa w ramach tego prawa; równo­
uprawnienie obywateli niezależnie od
ich światopoglądu.

Realizacja zasady rozdziału przedsta­
wia się różnie w różnych krajach. W

Republice Federalnej Niemiec jest ona

ograniczona nie tylko konkordatem z

1933 r. zawartym przez Hitlera, które­
go postanowienia mówią o przymuso­
wym nauczaniu religii w szkołach (co
przekreśla wiarygodność konstytucji
RFN gwarantującej rzekomo „wolność
wyznania, sumienia, przekonań religij­
nych i światopoglądowych”), ale także
przez niekonsekwentną interpretację
samej zasady rozdziału. Przykładem o-

wej niekonsekwencji może być przyję­
cie przez państwo obowiązku przymu­
sowego ściągania od obywateli „po­
datku kościelnego”. A także — rzecz o

wiele ważniejsza — przyznanie Kościo­
łom osobowości publicznoprawnej, co

„jest równoznaczne z zakwalifikowa­
niem (ich) do rzędu podmiotów spra­
wujących określone funkcje admini­
stracji państwowej”. Zamiast rozdziału
mamy tu więc do czynienia raczej ze

związaniem Kościoła z państwem.
„Kościół przestoje być zwykłym stowa­
rzyszeniem religijnym i staje się ele­
mentem nadbudowy państwowej, wspie­
ranym przez przymus państwa”. Mó­
wiąc inaczej: Kościoły w RFN są uwa­
żane przez państwo za „suwerenne siły
ładu (Ordnungsmaechte) w życiu spo­
łecznym”,

lejowane, a katolicy dooiero w XIX w.

zdobyli pełnię praw obywatelskich.3)
Równocześnie — konstytucje, niektó­
rych stanów do dziś odmawiają szere­
gu praw politycznych x osobom niewie­
rzącym.

Pierwszą wykładnię I Poprawki za­
wiera interpretacja Sądu Najwyższego
z 1871 roku. Stwierdza ona co nastę­
puje: „Pełne i wolne prawo do wyzna­
wania każdej religii, do praktyk reli­
gijnych i do głoszenia doktryn religij­
nych, które nie naruszają praw, moral­
ności i które nie gwałcą praw obywa­
telskich jest przyznane każdemu. Pra­
wo nie zna herezji ani dogmatów koś­
cioła panującego ani sekt”.

Dopiero w 1947 r. Sąd Najwyższy, w

kolejnej interpretacji I Poprawki do
konstytucji uznał prawo do wolności
sumienia, orzekając, że „nikt nie mo­
że zmuszać drugiego ani na niego wpły­
wać wbrew jego woli do przystąpienia
albo odejścia z Kościoła, do wierzenia
albo niewierzenia”.

Zasada rozdziału nie przeszkadza wła­
dzom USA, prezydentów nie wyłącza­
jąc, do wykorzystywania uczuć religij­
nych obywateli dla zdobywania sobie
popularności, a co za tym idzie — uzy­
skania ich poparcia dla określonej po­
lityki. Czy będzie to emisja monet i
banknotów z napisem „In God we

trust” („Ufamy Bogu”), organizowanie
nabożeństw w Białym Domu, czy po­
sługiwanie się przez polityków retory­
ką religijną.

W artykule nie wspomniano o sytua­
cji prawnej związków wyznaniowych w

takich, śzczyczących się „pełnią demo­
kracji”, krajach jak np. Anglia.No cóż,
w Anglii wyznaniem państwowym jest
anglikanizm. Również Norwegia, w

konstytucji z 1814 r. proklamowała wy­
znanie ewangelicko-luterańskie oficjal­
nym wyznaniem państwowym, ograni­
czając tym samym prawa części oby­
wateli.

Kończąc ten artykuł wypada nawią­
zać do dwóch poprzednich, poświęco­
nych stosunkom Państwo — Kościół, a

szczególnie podnoszonej w nich kon­
trowersyjnej przez swą niejednoznacz­
ność, tezie o granicach „praw
Kościoła” i „wolności religijnej”. W
tym celu oddajemy głos prof. Wacła­
wowi Komarnickiemu, burżuazyjnemu
teoretykowi prawa, który w 1922 roku
w pracy „Polskie prawo polityczne”
tak pisał:

„Granice wolności religijnej są takie
same jak wszelkiej innej wolności:
wolność indywidualna i interes publi­
czny, polegający na zachowaniu po­
rządku prawnego. Stąd państwo winno
czuwać, by działalność religijna, a w

szczególności propaganda religijna, nie

krępowała wolności jednostek, nie sta­
ła w sprzeczności z moralnością publi­
czną, nie zakłócała spokoju publiczne­
go, nie wzniecała' nastrojów wrogich
państwu lub jakimkolwiek grupom lud­
ności”.

WIESŁAW MERCIK

>) Podobne ograniczenia zawiera kon­
stytucja Szwajcarii, 2) Cytaty, których
źródeł nie podano w tekście, pochodzą z

prac następujących autorów: H. Świąt­
kowski, T. Langer, J. F. Godlewski, E.
Grzelak oraz z prao zbiorowych: „Insty­
tucje i doktryny prawnopolityczne Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki” i „Prawa
i wolności obywatelskie w krajach kapi­
talistycznych”, s) O aktualnej sytuacji
Kościoła katolickiego w USA świadczy
opinia teologa J. L. McKenzie zawarta w

książce „Kościół rzymskokatolicki”:
„kandydat, który nie otrzymał aprobaty
kardynała O’Conella, nie mógł być na­
wet zatrudniony przy wywożeniu śmie­
ci 1 miasta”,

rzesiadywał często u

„Pollera” przy uL Szpi­
talnej nad kuflem pi­
wa patrząc, czy do za­

kładu po przeciwnej stro­
nie ulicy nie nadchodzi
klient. Był jedną z posta­
ci tamtych lat, należących
już do minionej bezpo­
wrotnie przeszłości.

starczała również gwoździ dla
potrzeb krakowskiej chirurgii,
które wtedy wykonywano ze

zużytych kul bilardowych z

kości słoniowej.
W osiem lat po swoim po­

wrocie z Wiednia, 38-letni Ka-
. zimierz Vo.igt mógł sobie już

nabyć zakład przy ul. Miko­
łajskiej 20, gdzie podobnie
jak jego poprzedni właściciel
Henryk Soczek, produkował
cygarniczki oraz sprzedawał
okulary. Zajmowanie się op­
tyką nie było w owych cza­
sach jeszcze zajęciem dość
intratnym, aby je traktować
na zasadzie wyłączności. Dla
Voigta było również sprawą
drugorzędną. - ■-■-

Mikołajskiej prowadziła więc
jego żona, osoba niezmiernie
żywotna i energiczna, która
w miarę upływu czasu i zmie­
niającego się popytu odstę­
powała od handlu papierośni­
cami i przyborami do palenia
tytoniu coraz więcej miejsca
poświęcając okularom. Tak
było do wybuchu drugiej
wojny światowej, kiedy Voigt
wydzierżawił zakład, który do
dnia dzisiejszego nie zmienił
charakteru, tylko na szyldzie

Zakład przy

Voigt i syn”, ale niebawem
Jan. skończył 21 lat, uzyskał
pełnoletność i usamodzielnił
się całkowicie korzystając
później z pomocy swego bra­
ta, gdy ten powrócił z Jeny
jako drugi w rodzinie dyplo­
mowany optyk. Lokal przy
Floriańskiej był
składem mebli
przerobionym w

winiarnię, która
okazała

wcześniej
Dudziaka,

1927 r.

jednak nie
się najlepszym in­

teresem skoro w 1930 r. Du­
dziak zdecydował się wyna­
jąć pomieszczenia Voigtowi;
Po roku nie zajmowano się
już tam wyłącznie optyką, ale
wzorem niemieckim, równo­
cześnie hanjilem spr-zętem fo­
tograficznym i usługami. Po­
czątkowo wróżono właścicie­
lowi szybką plajtę ale pro­
roctwa się nie spełniły. W
1931 r. „Ilustrowany przewod­
nik po Krakowie” informo­
wał gdzie przy Floriańskiej
można nabyć „optyczne in-
strumenta”: u Ludwika i Teo­
dora Tomaszkiewicza („me­
chanik i optyk”) oraz w „skła­
dzie optyczno-fotograficznym”
Jana Voigta. Wspomniana już
„Urania” mieściła się przy ul.

na

Fot. W. Klag

krakowian,
restauracji

szli po pro-

Maleje ilość

którzy idąc do

„Złota Kotwica”
stu do „Pollera”. Podobnie z

Voigtem. Z każdym rokiem

zmniejszała się ilość ludzi,
którym to nazwisko kojarzy
się z zakładem tokarki drzew­
nej przy placu św. Ducha, za­
kładem przeniesionym później
na ul. św. Tomasza, a jeszcze
później na św. Jana 11, gdzie
jeszcze nie tak dawno na

szyldzie pracowni Józefa Ko-
dura widniał dopisek „daw­
niej Voigt”. Nazwisko pocho­
dzącego z Bochni tokarza,
który po. pobycie w Wiedniu

otworzył sobie fifmę w Kra­
kowie łączy się już wyłącznie
z branżą optyczną, którą roz­
winęli jego synowie.

Wiedeń, dokąd na naukę za­
wodu udał się dwudziestopa-
roletni Kazimierz Voigt był
na początku naszego stulecia
centrum obróbki bursztynu i
właśnie tej umiejętności po­
łączonej z obróbką drewna u-

czył
aby
licy
cząć
nek.
o dużych_ możliwościach,
firma
wśród
skiej elektrowni, współpraco­
wała z fabryką armatury, do-

się przybysz z Galicji,
po powrocie ze sto-

monarchii, w 1902 r. za-

pracę na własny rachu-
Wówczas była to branża

a

Voigta figurowała
dostawców krakow-

Karmelickiej zaś Kazimierz
Zieliński, który podobnie jak
Tomaszkiewicz i Voigt wy­
szkolił całe pokolenie krakow­
skich optyków — przyjmował
klientów przy Rynku Gł.

Dla zapewnienia dobrego
startu srwej firmie Jan
Voigt sprowadził z Wied-

widnieje już nazwisko innego nia optyka, który jednak nie
właściciela. zabawił w Krakowie długo.

Bezrobocie sprawiło, że za­
trudnianie . cudzoziemców by­
ło uwarunkowane posiadaniem
specjalnych zezwoleń, które
wydawano na krótkie termi­
ny. Co pół roku Voigt mu-

siał starać się o nowy urzę­
dowy papier, wreszcie mu po­
wiedziano, że nie ma żadnych
szans na dalsze zatrudnianie
Austriaka, który w końcu
spakował walizki i powrócił
do kraju. W następnych la­
tach przewinęłó się przez
„skład optyczno-fotograficzny
J. Voigta” wielu pracowni­
ków, którzy potem otwierali
własne zakłady. Miejsce po­
bierania nauki było najlep­
szą rekomendacją tak samo

jak w innych branżach. Do­
bra praca u Wernera, Szar-
skiego czy u Macharskiego w

„Hawełce” wystarczała za

znak jakości. Znakiem jako­
ści braci Voigt było posiada­
nie dyplomu ukończenia ,,zeis-
soiwskiej” szkoły. Ich pobyt
w Niemczech sprawił, że byli
również uniezależnieni od kra
jowych dostawców sprzętu.
Zwykle optycy zaopatrywali
się u Jana Wyka w Katowi­
cach — Austriaka z pocho­
dzenia, którego firma stała
się zalążkiem późniejszych
Śląskich Zakładów Optycz­
nych — albo w warszawskich
firmach. Voigt importował
bezpośrednio od „Zeissa” i in­
nych niemieckich fabryk op­
tycznych. z którymi nawią­
zał kontakty podczas pobytu

Kiedy najstarszy syn —

Jan, ukończył szkołę eko­
nomiczno-handlową przy

ul. Kapucyńskiej, zgłosił się do
„Uranii” —• krakowskiego
przedstawicielstwa firmy K.
Zeissa, które obejmowało
swoim zasięgiem Śląsk i Ma­
łopolską. Tam dowiedział się
o kursach dla optyków orga­
nizowanych w Jenie, w szko­
le fundacji Zeissa. Zdecydo­
wał się na naukę. Po paru
latach pobytu w Niemczech
powracał do Krakowa z u-

prawnieniami optyka, absol­
wenta najstarszej tego typu
szkoły i fachowca wykształco­
nego pod patronatem firmy
znanej na całym świecie. Był
pierwszym optykiem w Kra­
kowie posiadającym taki dy­
plom, w parę lat później po­
dobny dyplom posiadał rów­
nież młodszy brat Stanisław,
a w wiele lat później jego syn
Piotr. Kazimierz Voigt nie bez
żalu przyjął braik zaintereso­
wania synów tokarskim fa­
chem, ale jakoś pogodził się
z losem. Z czasem powierzył
zakład przy Szpitalnej swe­
mu pracownikowi, który po
śmierci pryncypała w 1949 r..

stał się faktycznym spadko­
biercą tradycji firmy tokar­
skiej.

akład optyczny przy ul.
Floriańskiej 47 otwarty
został w 1930 r. począt­

kowo pod szyldem „Kazimierz

Z

w Jenie zaś one stawiały na

polski rynek zachęcając zniż­
kami cen, proponując wyłącz­
ność sprzedaży, nęcąc tak jak
tylko potrafi przemysłowiec
zdający sobie sprawę co zna­
czyło wejście na chłonny
polski rynek. Gdy doszło do
polsko-niemieckiej wojny cel­
nej niemieccy fabrykanci sła­
li do firmy Voigta przesyłki
z neutralnej Danii, on sam

zaś, raz w roku, brał pasz­
port handlowy przysługujący
rzemieślnikom zrzeszonym w

Izbie Przemysłowo-Handlowej
i jechał do Niemiec, aby się
rozejrzeć za nowościami. Ku­
pując w Lipsku można było
uzyskać rabat, który przy
większej transakcji zwracał
koszta podróży. Kiedy wpro­
wadzono ograniczenia przy­
wozowe, można się było sta­
rać o zezwolenia na pięć lub '

dziesięć odpraw. Kiedy znów
władze niemieckie wprowa­
dziły przepisy zakazujące
przyjmowania marek spoza
granic Rzeszy, znów obie han­
dlujące strony próbowały
znaleźć sposób, aby nie szko­
dząc własnym interesom nie
podpadać również obowiązu­
jącemu ustawodawstwu. Z re-

guły więc Vbigt wysyłał
przekazem marki na adres fa­
brykanta, ten przyjmował
pieniądze, odpisywał, że prze­
pisy nie pozwalają mu przyj­
mowania waluty niemieckiej
zza granicy, więc realizuje
zamówienie w drodze wy­
jątku i po raz ostatni.
Za dwa lub trzy miesiące, na­
stępowała kolejna wymiana
podobnej korespondencji. Nie­
zależnie od przepisów pie­
niądz był w końcu pienią­
dzem, zaś marka miała swą■wartość bez względu na kraj,
z którego ją wysyłano.

Kiedy naukę w Jenie ukoń­
czył Piotr Voigt były to już
inne czasy, optyka poczyniła
znaczne postępy, uczniów naj­
starszej szkoły optycznej za­
poznawano już z technologią
wytwarzania tzw. soczewek

kontaktowych, wykonywanych
z tworzywa sztucznego i sku­
tecznie zastępujących trady­
cyjne okulary. Optyk z Kra­
kowa wybrał sobie tę wła­
śnie specjalizację i po po­
wrocie otworzył pracownię na

"Woli Justowskiej.
„Zeiss” też zmienił się zna­

cznie od czasów, gdy jeneń-
ską szkołę kończyli bracia
Voigt z Krakowa. W niektó­
rych specjalizacjach lepsi od
Niemców okazali się Amery­
kanie i Japończycy. — Kie­
dyś firma niemiecka była pre­
kursorską w zakresie szkieł
kontaktowych. Teraz przestali
się liczyć w tego typu pro­
dukcji — mówi Jan Voigt.
Wszystko poszło do przodu,
tylko nasz przemysł optyczny
zatrzymał się jakby w miej­
scu. Dzisiaj tradycyjne szkła
Zeissa niczym się co prawda
nie różnią od naszych, tylko
optyka poszła jeszcze dalej.
Japończycy wytwarzają już
szkła antyrefleksyjne co jest
istotne przy modnych dzisiaj
dużych średnicach okularów,
opanowali produkcję socze­
wek o innym współczynniku
załamania, co pozwala robić
szkła o połowę cieńsze. Ame­
rykanie pracują nad tworzy­
wem dla soczewek kontakto­
wych, przepuszczającym tlen...
To wszystko kosztuje i dlate­
go nas w kraju nie stać na

wprowadzanie światowych o-

siągnięć w dziedzinie optyki.
Polski przemysł optyczny nie­
domaga również dlatego, bo
zwyczajnie brakuje rąk do
pracy.

W marcu Śląskie Zakłady
Optyczne zaproponowały rze­
mieślnikom, że jeśli oni stwo­
rzą ekipę szlifierzy, to oprócz
normalnych przydziałów szkieł,
które bardzo zmalały, cała
dodatkowa produkcja pójdzie
dla potrzeb rzemiosła. Ktoś
zapytał: — A jaka płaca ta­
kiego szlifierza? — No, nasze
stawki: 7—8 tys. zł. — Za ta­
kie pieniądze ludzi wam na

pewno nie znajdziemy...

JERZY PIEKARCZYK
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Trzy gwiazdy, o których wam opowia­
dam w szóstej sali MW, tworzą jedną
konstelacją. Badia tuż przed śmiercią
rozmawiał z Rzewuskim, a Rzewuski

gostał zamordowany na tej samej Ukrai­
nie, na której w roku 1872 urodził się syn
ubogiego dzierżawcy niewielkiego majątku
kresowego, Aleksander Bułatowicz, też

ursaniały kawalerzysta i kochanek Orientu.

Najpierw posłano go do czteroklasowej szko­
ły powiatowej w Charkowie, w której eduko­
wali się synowie robotników, chłopów i zbied­
niałej inteligencji. Podczas uroczystości wręcza­
nia świadectw ukończenia nauk, odebrawszy
swoje podszedł do matki i powiedział:

— Mamo, za tydzień wyjeżdżam do Peters­
burga 1 wstępuję do Liceum Aleksandrowskiego!

Ci, którzy to usłyszeli, wybuchnęli śmiechem.
Zachciało się pariasowi elitarnej uczelni dla
pociech dostojników! Zabrał ze sobą dwa świa­
dectwa: że jest szlachcicem i że w powiatówce
był prymusem, wsiadł w pociąg i pojechał. Wa­
riat! — mówiono. Wrócił po tygodniu — w mun­
durze Carskiego Liceum Aleksandrowskiego!
pokazał, jak będzie się przebijać przez życie:
głową i pięściami do przodu. Był rok 1886.

Uczył się znakomicie ’i mimo swego ubóstwa
ezynił spustoszenie w sercach kolegów i pensjo­
narek. Uwielbiano go, obierano wodzirejem za­
baw, zapraszano do bogatych domów i wiesz­
czono wspaniałą karierę. Zanim ukończył lice­
um, otrzymał kilka świetnych propozycji urzę­
dniczych. Znowu zaskoczył wszystkich: gdy w

roku 1891 otrzymał dyplom, zażądał, by uczy­
niono zeń... szeregowego żołnierza lejbgwardyj-
skiego pułku huzarów! Wykładowcy i koledzy -

popatrzyli z niesmakiem: a fe, wariat! Miał 19
lat.

Huzarzy żyli wówczas po huzarsku. Karty,
pijaństwa, pojedynki, burdy i swawolne panie.
Albo tego nie lubił, albo szybko mu się
znudziło, bo już po trzech latach zaczął patrzeć
na zewnątrz, z twarzą zwróconą na południe
1 wschód. Okazja nadarzyła się po pięciu, w po­
bliżu zamajaczył egzotyczny „kuter”... Organi­
zowano właśnie w Rosji szpital połowy i ocho­
tniczy oddział sanitarny dla armii negusa etiop­
skiego, Menelika II. Zgłosił się jako prosty sa­
nitariusz! Koledzy, złoci, roztańczeni huzarzy,
spojrzeli z pogardą: pfuj, wariat! Był rok 1896.

Etiopia — kraj legendarnego chrześcijańskie­
go króla Jana — była wtedy na mapach plamą
bieli obrysowaną ciemną kreską granic. Na wy­
brzeżu miała oczekiwać Rosjan karawana, by
zaprowadzić ich do Addis Abeby. Zastali puste
wybrzeże, ani śladu karawany. Należało ściąg­
nąć wielbłądy ze stolicy, to jest wysłać do niej
kogoś z wiadomością. Miejscowi przewodnicy
zdecydowanie odmówili: pora bezpiecznego pod­
różowania przez pustynię już się skończyła,

. trzeba być wariatem, by podjąć takie ryzyko!
Wariat znalazł się wśród swoich: ochotnik Alek­
sander Bułatowicz. Pojechał z nim jeden z be-
duinów, skuszony wielkimi pieniędzmi.

Po pięciu dniach przedzierania się przez wy­
dmy, padając z wycieńczenia, Rosjanin (polskie­
go pochodzenia) i’ Arab dotarli do Addis Abeby.
Władze nie mogły uwierzyć, że Europejczyk
przebił się przez pustynię o tej porze roku.
Przypominają się słowa Chłapowskiego, krzyk­
nięte do Napoleona: „Un Polonais passe par-
tout!”

W Addis Abebie Bułatowicz z miejsca stał
się postacią legendarną. Zaproszono go na dwór,
cesarz Menelik wyraził mu gorące podziękowa­
nie, udekorował wysokim odznaczeniem i obda­
rzył złotą szablą.

W Etiopii Bułatowicz przeżył swoją pierwszą
przygodę orientalną i to podwójną, bo po odby­
ciu pierwszej misji powrócił jeszcze raz do tej
„terra incognita”. Prace naukowe, które wów­
czas przeprowadził, przyniosły mu najwyższą
nagrodę Rosyjskiego Towarzystwa Geograficzne­
go. Po obu tych podróżach miał do wyboru wy­
sokie szczeble w hierarchii wojskowej lub nau­
kowej. Wybrał... mnisi kaptur! Poprosił o zwol­
nienie z armii i wstąpił jako nowicjusz do pe­
tersburskiej filii jednego z najsławniejszych
klasztorów świata, mieszczącego się na greckiej
górze Athos. Przyjaciołom, zjeżyły się włosy na

pł-vr->ch: kompletny wariat!

W osną 1911 roku w gazetach rosyjskich
ukazał się osobliwy komunikat policji. Je­
go treścią był apel przeora klasztoru,

prośba do ludu, by zechciał pomóc w odnale­
zieniu braciszka zakonnego Antonija czyli po
dawnemu pana Aleksandra Bułatowicza, który
się zdematerializował. Nie wiadomo czy dzięki
pomocy ludu, w każdym razie przeor dowie­
dział się wkrótce, że brat Antonij wyfrunął
sekretnie, bez zezwolenia władzy duchowmej, do
Grecji i zamieszkał w jednostce macierzystej
klasztoru, ńa górze Athos.

Na wysokim (1935 metrów), skalistym cyplu
Półwyspu Chalkidike (Macedonia), wcinającego
się w Morze Egejskie między zatokami Stry-
mońską a Syngityjską, funkcjonuje do dzisiaj
republika mnichów. Już w starożytności miejsce
to, przypominające Grekom Olimp, otoczone by­
ło czcią jako przybytek Zeusa Trackiego. W
średniowieczu na Świętej Górze (greckie: Ha-

gion Oroś) Athos wyrosły podniebne monastery
i rozmnożyły się jak skalne gniazda ptaków.
W dobie przybycia Bułatowicza mnisia republi­
ka liczyła sobie dwadzieścia klasztorów i trzy­
sta pustelni zamieszkałych przez kilka tysięcy
zakonników i eremitów, lecz czasy jej świetno­
ści, kiedy uchodziła za drugie Jeruzalem, dawno
już minęły. Brat Antonij szybko spostrzegł, że
na Świętej Górze dzieją się rzeczy mało święte.

Podniósł bunt. Wystąpił z furią przeciw des­
potyzmowi prominentów zakonnych, potępił bru­
talne traktowanie nowicjuszy i młodszych braci,
zażądał lepszego wyżywienia i poprawy atmo­
sfery panującej wewnątrz przybytku. Otępiała
czereda niewolników w habitach, do tej pory
pokorna i ulegle znosząca ucisk hierarchi, uj­
rzawszy odważnego podniosła łby i stanęła w

szeregu pod jego dowództwem. O tej rebelii
w roku 1913 prasa światowa rozpisywała się
na pierwszych stronach. Tytuł: „Bunt w repu­
blice mnichów na Mont-Athos!” zwiększał na­
kłady trzykrotnie. Nie pomagał rozkaz peters­
burskiego Świętego Synodu: „Zdławić zamieszki
i ukarać krnąbrnych braci!”. Kierowani przez
Bułatowicza młodzi krnąbrni bracia nie dali się
ukarać, przejęli władzę i zaczęli wprowadzać

na Świętej Górze nowe, rewolucyjne ponądkL
Patriarcha kościoła prawosławnego w Konstan­
tynopolu uznał to za herezję, zaś Święty Synod,
w obawie przed rozszerzeniem »Ię „zarazy" na

inne monastery zwrócił się z prośbą o pomoc
do cara Mikołaja II. 5 lipca 1913 roku u pod­
nóża skalnej ściany zakotwiczył statek „Cher­
soń” ze specjalnym, utworzonym w Odessie,
represyjnym oddziałem wojska. Oblężenie trwa­
ło pięć dni. Mimo zaciekłego oporu mnichów
żołnierze sforsowali bramę i zdobyli górę. Wśród
82 braciszków uwięzionych na „Chersonie” nie
było jednak „prowodyra”, który wcześniej zdo­
łał się ukryć w klasztornych labiryntach.

Niedługo potem rozeszły się w Rosji słuchy,
że w schronisku Pantelejmonowskiego klaszto­
ru w Petersburgu niepoprawny brat Antonij
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utworzył nową mnisią konspirację. Policja z

chęcią zajęłaby się tym „podjudzaczem”, ale nie
wolno jej było wkraczać na tereny klasztorne.
Poradzono sobie. Na wniosek Świętego Synodu,
z rozkazu ministra spraw wewnętrznych, Buła­
towicz został wysiedlony ze stolicy do rodzinnej
wsi Łucykówka. Był to areszt domowy, w któ­
rym „zwariowany mnich” zaczął budować trzeci
buntowniczy „kuter”. W jakiś sobie tylko zna-

14 na platformie wydobywczej „Bravo“ nor­
weskiego pola naftowego Ekofisk. Od tej pory
co godzinę cztery miliony litrów ropy wylewa­
ło się do Morza Północnego, a Europa, mimo
morderczych wysiłków, nie potrafiła zahamo­
wać kataklizmu. Po pięciu nieudanych próbach
zaczopowania szybu, w sytuacji krytycznej,
wezwano z Ameryki ostatnią nadzieję — wiel­
kiego Adaira. Miał wówczas 62 lata i mógł wy­
słać swoich ludzi, których wyszkolił do stanu

absolutnej perfekcji. Ale przecież nie po to
wszedł w młodości do tej gry, by na starość
przestać być „małym chłopcem” i stracić taką
okazję do pięknej śmierci. Przyleciał do Euro­
py, a potem na czele swojego zespołu, z którym
wśród potwomgo huku gejzderu ropy zmiesza­
nej z gazem o temperaturze ponad 100 stopni
Celsjusza porozumiewał się gestami rąk, 2 ma­
ja, po 181 godzinach i 4 minutach od chwili
wybuchu, niemal cudem zakorkował apokalip­
tyczny ryj. Było 80 procent szans na to, że na-

ftowo-gazowa mieszanka się zapali i że „Rudy”
spłonie niczym kwiat z bibułki. Ale się nie za­
paliła i jeszcze raz przeżył. Przedtem już kilka­
naście razy zatańczył na granicy śmierci. Eks­
plodujący gaz wyrzucił go na 90 stóp w powie­
trze. Wpadł do krateru z wrzącą ropą naftową.
Siarkowodór oślepił go na kilka miesięcy. In­
ny wybuch pogruchotał mu prawie wszystkie
kości. Kilkakrotnie lekarze orzekli, że do koń­
ca życia nie podniesie się z łóżka. Pomylili się
— Adair zorganizował sto spisków przeciw
swemu ciału, swym ponadszarpywanym mięś­
niom i ścięgnom, swym kościom posklejanym
jak porcelanowe filiżanki, i sto razy ockną się
poetą. Najpiękniejszą strofę zaimprowizował po
zwycięstwie na Ekofisk. Jeden z setek oblega­
jących go dziennikarzy spytał:

— Panie Adair, dlaczego w wieku sześćdziesię­
ciu dwóch lat uprawia pan tak samobójczy za­
wód?

„Rudy” uśmiechnął się 1 powiedział:
— Bo mam na utrzymaniu bardzo wymaga­

jącą żonę.

Przybyszowi nie zorien­
towanemu w miejsco­
wych tradycjach Mu-

uyny rzuca się w oczy
tabliczka i nazwą ulicy:
Zefirek. Hm! Zabawne.

Skąd nagle taka lekkość i

fantazja w dziedzinie na­
zewnictwa ulic grzeszącej
u nas zwykle brakiem po­
lotu. Przybysz zaczyna
więc pytać. Radzą mu na

to, żeby poszedł na ulicę
Świerczewskiego. Tam się
dowie. Albo do bloków,
do pana JULIUSZA JA-
RONCZYKA, albo do O-

gniska Pracy Pozaszkolnej
— kilkadziesiąt metrów

dalej. Wybrałam na po­
czątek ten drugi adres.

Dróżka prowadzi obok przy­
sadzistej, zabytkowej kaplicz­
ki pod wielką lipą. Sporo ta­
kich w Muszynie, poczynając

Manewrach, gdzie zajął wraz

z kolegami I miejsce, a tak­
że w Modelarskich Mistrzos­
twach Polski w Piotrkowie.
Kilkakrotnie zdobył czołowe
miejsca w grupie Juniorów
w kategorii rakiet kosmicz­
nych. Jest wysokim, nieśmia­
łym blondynem. Modelarstwo
traktuje jako swoje hobby, z

którym nie chciałby się roz­
stać. Chociaż osiągnąć sukces
jest bardzo trudno, kosztuje to
setki prześlęczonych w praco­
wni godzin, ale satysfakcja
jest kolosalna. Zresztą czy
wszystko się robi dla sukce­
su? Każdy z modelarzy zna

co to gorycz zniszczonej pra­
cy, gdy model nieoczekiwanie
się zepsuje, albo nie zostanie
dostrzeżony, gdy rozleci się
to, co z trudem sklecili, gdy
sie po prostu zdezaktualizuje.
„Jest model, nie ma modelu
— to wszystko jest jakoś ulot­
ne. Ale budując, dochodzi się
do wielkiej wprawy i to jest
to, co zostaje”.

Rozmawiamy Jeszcze o tym,
że rzeczą sportowca Jest się

rzędzioeh, łuó statfcocA, • w»tł^=
nach wietrznych, stępach, pó-
lach, pługach, o robotach etesieU
sktch, stolarskich, kowalskich^
szewskich i tam dalej. Będzie
prócz tego rzecz bardzo pożyte­
czna zachęcać i przywodził
dzieci, zwłaszcza dowcipniejsze
i zręczniejsze, żeby robiły mo­
dele dobrych młynów, etęp, sie­
czkami i innych podobnych ma­
chin, gdzie się one znajdują”.

No cóż, poczciwy pan Grze­
gorz w zestawie owych ma­
chin nie przewidział rakiet
kosmicznych, ale swoim trak­
tatem położył, jak się to mó­
wi, pedagogiczne powaliny
pod modelarstwo, kosmiczne­
go nie wyłączając. Zresztą nie
od razu Kraków zbudowano.
Sam mistrz Juliusz Jarończyk
wyznał w telewizyjnej roz­
mowie z Ireną Dziedzic, że je­
go pierwszy model nie od razu

był kosmiczny. Zaczęło się od
szybowca z wikliny giętej
nad lampą naftową.

Oto albumy, oto regulaminy
obowiązujące członków Klubu,

Tęsknota do lotu...

‘Kuter
ny sposób zwołał do Łucykówki byłych mni­
chów afońskich i z ich pomocą położył funda­
menty pod budynek wspólnoty świeckich zakon­
ników. Za tę herezję postawiono go przed są­
dem. Przypadkiem w pierwszym dniu rozprawy
wybuchła wojna światowa. Oskarżony natych­
miast zamienił „kuter” konspiracyjny na „ku­
ter” wojenny — zgłosił się ochotniczo na front.
Propozycja została przyjęta skwapliwie, a skwa-
pliwość ta była podszyta nadzieją, że taki wa­
riat nie przeżyje nawet kilku dni na froncie.

Mianowany kapelanem pułkowym, Bułatowicz
rwał się nieustannie jako zwiadowca na pierw­
szą linię ognia, tylko, że kule nie rwały się ku
niemu. Szybko zrozumiano, że z nadzieją nale­
ży się pożegnać, gdyż kule frontowe nie imają
się tego człowieka, on zaś, jako spowiednik,
ima się sołdackich dusz i zasiewa w nich ziar­
no myślenia. Wycofano go z armii i ponownie
osadzono w Łucykówce. Po tygodniu jego ciało
znaleziono w ogrodzie. Według wersji oficjalnej
popełnił samobójstwo, gdyż był wariatem. Lecz

tylko wariaci uwierzyli w tę wersję.
Tak został zamorowany przez zbirów tajnej

żandarmerii kolejny z mieszkańców mego ogro­
du. Przegrał. Miał szczęście. Przedtem wygrał
swoje życie niczym piękną melodię, którą sam

ułożył, a potem przegrał swój bunt i dlatego
był szczęściarzem. Bo gdyby wygrał na czele
tych, których nawrócił na desperację i walkę,
to zapewne zostałby przez nich osądzony i po­
stawiony pod ścianę, on — lustro ich sumień,
i rozprysnąłby się na tysiąc odłamków tak
drobnych, że już żadna podłość nie mogłaby
się w nich odbić i błysnąć im w ślepia wyrzu­
tem albo pogardą.

Kim trzeba być, by być takim jak on? Waria­
tem, wiecznym chłopcem, poetą?

Czy trzeba być wariatem, aby spojrzeć na

błękitne niebo, w którym kąpią się ptaki, i ro­
ześmiać największym śmiechem od serca kiedy
runie budowla, którą w pocie i samozaparciu
wznosiliśmy lata całe? Tak jak Zorba i jego
pan, gdy ostatni pień zerwał ostatnią linę kon­
strukcji i wszystko runęło jak domek z kart.
A potem tańczyć bosymi stopami na wilgotnym
żwirze u brzegu jakiś kleftyjski zwariowany
taniec.

Czy trzeba być małym chłopcem, aby prze­
żyć to wszystko i potem, kiedy już się jest u

progu dorosłości, popatrzeć w siebie, zastano­
wić się i — tak jak Robert Slocum, bohater
powieści Hellera „Something Happened” —

zrozumieć: „Wiem nareszcie, czym chciałbym
być, kiedy dorosnę. Kiedy dorosnę, chciałbym
być małym chłopcem”.

Czy trzeba być poetą? Lawrence Durrell na­
pisał: „Mężczyzna, znaczy: poeta wiecznie spis­
kujący przeciw sobie”. Poeta nie znaczy ten z

piórem, gdyż on nie spiskuje, tylko podlizuje
się reżimowi lub spiskowcom. Czas poetów-re-
wolucjonstów zdechł od ukąszenia przez elek­
troniczną pchłę, którą można przylepić do sto­
łu, ściany, podwozia samochodu, słuchawki te­
lefonu, do piersi podsuniętej dziewczyny i do
duszy człowieka. Więc „mężczyzna-poeta, który
wiecznie spiskuje przeciw sobie”, nie jest dzi­
siaj groźnym cieniem przemykającym się nocą
wśród piasków pustyni, pod murem uśpionego
klasztoru i w stepowych burzanach, by bronić
„spraw, które opuścił Bóg”. Lub raczej jest ta­
kich bardzo, bardzo niewielu — to ginąca rasa,

resztą nie trzeba do tego rewolweru. Jest
jeszcze kilka zawodów, kilka profesji lub
raczej powołań pełnych samobójczej poezji.

I kilku, kilkunastu wieszczów, takich jak „Ru­
dy” Adair.

Paul „Red” Adair, czerwonowłosy Teksań-
czyk, najwybitniejszy specjalista od opanowy­
wania katastrof naftowych. Zasłynął na całym
globie, kiedy 22 kwietnia 1977 roku gejzer czar­
nej mazi rozerwał żelazne zawory szybu numer

Można pomarzyć w fotelu. Niewątpliwie
prawdą jest to, co napisał Krzysztof Kłopo­
towski recenfcując „Parszywą dwunastkę”: że
takie fascynacje „są przeznaczone dla psycho­
paty, a dostępne dla idioty. Jeśli nie jeden to

drugi tkwi prawie w każdym z nas, wybrańcy
mają obu”. Wybrańcy wsiadają na kuter, mą­
drzy i zdrowi siadają na kanapie, sapiąc: wiesz,
taki kuter...

Wiem. Taki jak Adaira, nieosiągalny na ja­
wie, cacko z dziurką tylko dla wybrańców. Zie­
mia zaludniona jest podziwiaczami Adairów,
zazdrośnikami, których ramiona poobcierała
uprząż, a marzenia wycierają się do dna po
każdym przebudzeniu i każdego wieczoru, za­
cerowane od nowa, poczynają funkcjonować
wraz ze zgaszeniem lampy. Tylko nieliczni
wchodzą na drabinę, by zeskoczyć na jawie do
tamtego ogrodu Badii, Rzewuskiego i Bułato­
wicza.

Jedni zaciągają się do Legii Cudzoziemskiej,
gdzie ich marzenie o radość bycia wolnym
mężczyzną zostaje zgwałcone już po tygodniu,
gdyż — jak pisał Kurt W. Zimmermann w „Die
Weltwoche” (13 X 1976) — „instruktorzy cele­
brują tam rytuał psychicznego niszczenia, któ­
rego celem jest doprowadzenie osobowości
^szczególnych jednostek do ruiny”. Po mie­
siącu tej tortury porzucony świat żelbetowych
pudełek do mieszkania, taśm fabrycznych i ko­
lorowych komiksów o Legii Cudzoziemskiej wy-
daje im się rajem. Więc uciekają. Złapani, lą­
dują „w celach wypełnionych wodą do kolan
i w koloniach karnych, gdzie muszą pracować
bez żadnego sensu, waląc młotami w bloki skal­
ne aż do omdlenia”.

Inni wybierają „Dzikie Gęsi” — owiane le­
gendą zespoły najemników Mike’a Hoare’a
(„Grazy Mikę”), Rolfa „Juju” Steinera, Boba
Denarda, Aleca Gaya, Big Jacka Carton-Bar-
bera, Jeana Schramme’a i im podobnych, albo
„Rovelver Club”, którego as, Dominiąue Bo-
rella („Alex”), zginął od zabłąkanej kuli w

Bejrucie. Wkrótce widzą, że stali się niewolni­
kami tej samej mafii, prostytutkami do najpod-
lejszych zadań, przeciw którym nie można sze­
mrać, by nie dostać kuli w łeb. Pogubiły się sa­
motnicze ścieżki chwały...

Rozmawiałem z jednym z nich w Marsylii.
Rzuciła go żona, a on wołał być daleko, zabi­
jać i być zabiajanym, byle tylko nie wiedzieć,
że ona ma innego. Następnego dnia miał od­
płynąć do Afryki. Spojrzałem na żółty kuter
przy nadbrzeżu i mruknąłem:

— Niech ci Bóg sprzyja.
— Nie wierzę w Boga!
— Nie szkodzi, On wierzy w ciebie.
Czy na pewno? Czy to on jest godzien litoś­

ci, czy my, którzy czujemy się wyzuci z wol­
ności i radości śmiertelnego ryzyka? I kiedy
przychodzi ów dzień, jeden jedyny w życiu, gdy
okazja do wejścia na pokład friarzeń zrealizo­
wanych staje przed nami pod postacią pięknej
nagiej kobiety, uśmiechniętej kusicielsko, na

pustym wybrzeżu wyczarowanym przez Franza
Radziwiłła, a obok czeka kuter... Kobieta pod­
chodzi do nas, wyciąga swoje atłasowe dłonie
i zaczyna rozpinać nam koszule, rozbiera nas,
zanurza nam paznokcie we włosach, czule, jak
gdyby jej palce utoczone były z namagnetyzo-
wanego słońca, i chce nas wessać w siebie za­
cierając wszystkie inne obrazy. Ale kiedy już
nic nie okrywa naszej nagości, raptownie roz­
luźnia ucisk, patrzy z pogardą i odchodzi ze

wstrętem. Na różowym piasku rysuje się ostro
cień naszej sylwetki i widać wyraźnie, że jest
to sylwetka eunucha. Kiedy podniesiemy zwie­
szoną głowę, jej już nie będzie, tylko daleko
na horyzoncie majaczy biały żagiel odpływają­
cego kutra, a samolot naszych fantasmagorii
pikuje w morze, ciągnąc za sobą czarny welon
wstydu.

— Wiesz, taki kuter...

od urodziwego św. Floriana na

Rynku, tak czule opisanego
przez Jerzego Harasymowicza
w „Powrocie do krainy łagod­
ności”.

Z nasypów kolejowych smu­
ży się dym palonych badyli
i chaszczów, zaś słońce zacho­
dząc za górę Baszta rzuca

blask na kościół z XVII wie­
ku i białą dzwonnicę rówieś-
ną Napoleonowi.

I wszystko byłoby Jak trze­
ba, szkoda tylko, że co mo­
ment spotykasz tu wywiesz­
kę: zamknięte. I muzeum w

domu, w którym przebywał
Kazimierz Pułaski za czasów
konfederacji barskiej, i ga­
leria obrazków na szkle, i pa­
wilon PTTK obok straszydła
— harnika w gablocie, mylo­
nego przez turystów z Babą
Jagą, gdyż siedzi na miotle.

Dosyć długo was prowadzę
zaułkami, opłotkami Muszyny,
ale trzeba, żebyście zoriento­
wali się, że miasteczko jest
raczej senne i sielskie. Jeśli w

takim otoczeniu wyrasta nagle
tęsknota do lotów kosmicz­
nych, to jest w tym jakaś mą­
dra prawidłowość.

akotwiczyli przy ul.
Świerczewskiego po czte­
rech próbach nie tra­

fionych. Poprzednie stancje
nie' miały ani wody, ani o-

grzewania i mieściły się naj­
pierw w piwnicy Bogusława
Romańczyka, potem w piwni­
cy domu rodziców Juliusza
Jarończyka przy ul. Ogrodo­
wej. Jeszcze potem w domu
zdrojowym, następnie w willi
Bristol, dziś wyburzonej, po­
tem ze starym ośrodkiem
zdrowia dzielono lokal z grzy­
bem. Były i takie czasy, kiedy
doradzano im z wysokości u-

rzędu: po co wam trzymać się
Muszyny, przenieście sę do
Krynicy, albo do Sącza. Ta­
kie niezrozumienie już wtedy
było dla „Zefirka” bardzo bo­
lesne, bo miał się czym po­
chwalić nie tylko przed Mu­
szyną, ale i przed całym świa­
tem.

nie załamywać. Modelarstwo
jako sport uczy systematycz­
ności i wytrwałości, pozwala
sprawdzić własne umiejętnoś­
ci i wiedzę w sposób prakty­
czny, konkretny, namacalny.

Do Klubu wpada JULIUSZ
JAROŃCZYK. To animator
całego ruchu. Z zawodu peda­
gog, jest założycielem „Zefir­
ka”, Zasłużonym Mistrzem
Sportu, zwycięzcą niezliczo­
nych krajowych i międzyna­
rodowych zawodów w mode­
larstwie. Juliusz Jarończyk
zaprasza do siebie. Ma tyle
materiałów! Kroniki, zdjęcia,
cała chwalebna przeszłość.
Jakby nie było „Zefirek” ma

już 22 lata.

No to chodźmy powspomi­
nać.

Drzwi mieszkania otwiera
pani Anna, również
mistrz i wicemistrz Pol­

ski w modelarstwie kosmicz­
nym. W „Zefirku” pracowała
14 lat. Teraz — nie da się

przyszłych mistrzów. Oto
cia z niezliczonych zawodów.
Oto dowody zainteresowania no­
tabli. Muszyna otrzymuje ulicę
o nazwie „Zefirek”, Klub wpi­
suje się na stałe do dziejów
miasteczka. Starzy muszynianie
często tu zaglądają, chcą jeszcze
spróbować swoich sił. Nieod­
miennie pojawiają się w trak­
cie zawodów, dopingują, przypo­
minają jak to oni sami walczy­
li o barwy Muszyny i Aeroklu­
bu. Przychodzą też rodzice ma­
łych modelarzy. Podkreślają, że

wpływ pracowni na charakter
1 osobowość młodych jest ol­
brzymi. Uwidacznia się on w

kształtowaniu takich cech cha­
rakteru jak wytrwałość w dą­
żeniu do celu, dokładność, cier­
pliwość, zaradność, zdyscyplino­
wanie, koleżeńskość, odwaga, a

wreszcie umiejętność racjonal­
nego gospodarowania czasem. O-
czywiście cena, jaką się płaci zt

nabycie tych cech, jest wysoka.
Natomiast nagrodą jest wyłącz­
nie satysfakcja. Pan Juliusz

Klub Modelarstwa Kosmicz-
no - Lotniczego powstał z po­
czątkiem lat sześćdziesiątych,
gdy ludzie wyruszyli podbić
kosmos! A oni podbijali serca

wpływowych obywateli, a tak­
że wczasowiczów i dzieciaków
z kolonii, których wtedy w

Muszynie było pełno. Uparli
się przekonać świat, że napra­
wdę są czegoś warci. Wresz­
cie władze Muszyny przychy­
liły się do próśb zarządu Klu­
buidałymu200tys.złna
remont zruderowanych bu­
dynków przy ul. Świerczew­
skiego.

Dziś pachnie tam klejem,
farbami. Szef Ogniska Pracy
Pozaszkolnej mgr STANI-
SŁA WZYGADŁO oprowadza
mnie po pokojach. Oto pokój
wychowania plastycznego dla
najmłodszych, tu sie.dziba tea­
trzyku, gdzie dzieci z osiedla
same wykonują stroje i re­
kwizyty dla Jasia i Małgosi,
Jarzębinki czy Kota w bu­
tach.

W tym pokoju zagościła
pracownia fotograficzna. Na
stołach piętrzą się zdjęcia z

pleneru w Bartnem. Po tej
samej stronie korytarza sie­
dziba „Zefirka”:

'

obszerny
dwudzielny pokój obstawiony
szczelnie stołami montażowy­
mi 1 półkami na modele. Roz­
mawiam z DARIUSZEM JO-
CHEREM. Brał już udział w

Ogólnopolskich Harcerskich

ukryć — jest łagodnym opo­
nentem mężowskich i synow­
skich pasji. Przez „Zefirka”
nigdy nie ma w domu oby­
dwu panów. Pani Anna ma

twarz pogodną, uśmiechnięte
oczy. Kocha dzieci, zorganizo­
wała dla nich mnóstwo kon­
kursów i wystaw, inscenizacji
i zabaw.

Ńa stole lądują kroniki,
zdjęcia, dokumenty. We wspo­
mnieniach czołowe miejsce
zajmuje dziadek Juliusza, też
modelarz, tyle że przedwo­
jenny. I tak dzięki niemu
„cała rodzina zaczęła być
zwariowana”. Przedłużenie
drogi życiowej pradziadka za­
powiada też syn Juliusza, Re­
migiusz, uczeń klasy III. I on

ma na swoim koncie wcale
udane modele.

Gdyby sięgnąć w przeszłość
jeszcze dalszą, trzeba by się po­
wołać ni mniej ni więcej tylko
na Grzegorza Piramowicza. W
swoich dziełach pouczał on o

pożytkach tej gałęzi sztuki:
„Toż mówić o Innych lub na-

Fot. St. Makarewicz

może mówić również o saty­
sfakcji pedagoga. Sam wyszko­
lił około 1200 modelarzy, potra­
fił im dać Interesujące zajęcie.

Czas na mnie, a szkoda, bo
pan domu nie może się oder­
wać od zdjęć syna Remika
dzielnie mu sekundującego w

modelowaniu, od twarzy
swoich uczniów na fotogra­
fiach, od wizerunków nieba u-

dekorowanego modelami. A
każde trochę inne, bo to nad
Bułgarią, a tamto nad Hiszpa­
nią a owo nad Ameryką, a to,
najbliższe sercu — bo nad
Polską. Żegnamy się, Jaroń­
czyk czuje potrzebę postawie­
nia kropki nad „i”. Mówi już
w korytarzu, formułując to, co

i ja myślę: „Modelarstwo jest
dlatego tak niezwykłym spor­
tem, że można je uprawiać
przez całe życie. No i w ogóle
to fajne, że coś się jednak

dzieje, coś, co nie efemeryczne
w takim małym miasteczku
jak Muszyna”.

EWA OWSIANY

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

którego od dawna szukał. Biblioteka Narodowa zamówiła
Więc w Oxfordzie mikrofilm. Po otrzymaniu kopii okazało
się, że jest to wreszcie ów jedyny egzemplarz „Nowin w

języku polskimi
Według opinii Konrada Zawadzkiego jest to typowy druk

prasowy. „Nowiny” zostały zredagowane przez „rasowego
dziennikarza”, którego nazwiska nie znamy i zapewne nigdy
— niestety — nie poznamy. Krój czcionek pierwotnie wska­
zywał na drukarnię królewiecką Daubmanna, ale analiza
typograficzna wykazała, że przypuszczenie to było błędne.
Docent Zawadzki uważa, że druk ten ukazał się wedle
wszelkiego prawdopodobieństwa w Krakowie. Wskazywać
na to może fakt, że wszystkie dotychczasowe druki tego ro­
dzaju wydawane były przez typografów krakowskich: wie-
tora, Unglera, Schaffenbergerów. Nie jest to wprawdzie do­
stateczny argument, ale być może dalsze badanią pozwolą
zidentyfikować drukarnię. Dociekania utrudnia fakt, że druk
jest surowy, bez ozdobników. Dlaczego Zawadzki sądzi, że
tę gazetę redagował wytrawmy „dziennikarz”? . Już wtedy
szukał sensacji, celowo wypunktował rzecz najistotniejszą,
a więc taką, na jaką czekał współczesny mu czytelnik.
Dlatego w tytule na pierwszym miejscu zamieścił wzmiankę
o konflikcie między cesarzem a papieżem, mimo iż głównie
w „Nowinach” pisze się o bitwie pod Saint-Quentin, roze­
granej między wojskami francuskimi a armią hiszpańsko-
-angielsko-niderlandzką oraz o zwycięstwie wojsk cesarskich
nad Turkami w Chorwacji. Wiadomość o sporze cesarza z

papieżem jest krótka, parowierszowa zaledwie, ale została

użyta właśnie jako „chwyt dziennikarski”.

Jaki mógł być nakład tej gazety? Przeciętnie wynosił wtedy
300 egzemplarzy. Druki informacyjne miały nakład więk­
szy, dochodzący do 1000 sztuk. Cieszyły się one dużym
zainteresowaniem; niektóre publikacje doczekały się 4 edy­
cji, większość „zaczytana na śmierć”, zaginęła wśród burzli­
wych wydarzeń. Podobny los spotkał również „Nowiny”. Kiedyś
przypadkowo przeglądając katalog starych druków, Konrad Za­
wadzki znalazł w Bibliotece Jagiellońskiej druk łaciński '

tej
samej treści, wydany pod identycznym tytułem „Nuova”. Po

Starsi bracia
sprowadzeniu mikrofilmu z Oxfordu badacz mógł ustalić, że

„Nowiny” są dosłownym tłumaczeniem wydania łacińskiego.
Ba — takie same przykłady ukazały się też w językach: nie­
mieckim, włoskim i czeskim, a ponadto obszerne opisy bitwy
pod Saint-Quentin opublikowane zostały w jedenastu innych
drukach niemieckich. Wynika z tego, że opis owej bitwy był \

wtedy „bezstellerem” europejskim (...)
arzucałem docenta Konrada Zawadzkiego wieloma pyta­
niami, które wiążą się z oceną pierwszej gazety w języ­
ku polskim, jej znaczeniem dla historii naszej prasy. Czy

była ona dowodem szerokich kontaktów Polski z całą ów­
czesną Europą? Jak na tle europejskim rysują się teraz —

porównawczo — dzieje początków naszej prasy? Jak szyb­
ko rozchodziły się wtedy wiadomości i — wreszcie — jak w

nowym świetle przyjdzie nam ocenić „Merkuriusza Polskie­

go”? Ponieważ 3ą to sprawy niezwykłej wagi, najlepiej od­
dać głos samemu badaczowi j zacytować pełne jego wypo­
wiedzi.

— „Nowiny z roku 1557, to już niewątpliwie gazeta. Jest
to pierwsza gazeta w języku polskim. Wiedziano, że ona gdzieś
istnieje, że była wydana (podają ten fakt także podręczniki do
historii prasy i dziennikarstwa), ale dotąd nie było namacalne­
go dowodu, nie było możliwości sprawdzenia, co druk zawiera.
Uniemożliwiało— to scharakteryzowanie „Nowin” — stwierdza

„Merkuriusza*
doc. dr hab. Konrad Zawadzki. Oczywiście — mówi — jest to

jeden z koronnych dowodów kontaktów Polski z całą niemal
ówczesną Europą i jakże szybkiego wtedy obiegu informacji.
Saint-Quentin zdobyto 27 sierpnia 1557. IV tym samym roku
wiadomość o tym ukazała się w kilku językach, również pols­
kim. Nie był to jednak rekord szybkości, bo już w 1531 relacje
o zwycięstwie wojsk polskich nad armią mołdawską pod Ober-
tynem ukazały się w błyskawicznym tempie: bitwa odbyła się
22 sierpnia 1531, wiadomość do Krakowa przysłana przez umyśl­
nego dotarła 28 sierpnia, a już 21 października tegoż roku ‘wy­
dana została w Louuain relacja Dantyezka (podówczas posła
polskiego na dworze cesarskim w Brukseli). W ciągu następnego
miesiąca ta sama relaeja ukazała się w dwóch wersjach: łaciń­
skiej i francuskiej w Paryżu. Według Adama Mickiewicza
i jego te*V, głoszonej podczas wykładów w Collegć de France,

był to pierwszy druk francuski, dotyczący spraw polskich. Nie
wolno nam jednak zapominać — dodaje Konrad Zawadzki —

że równie ważne były nasze druki w językach obcych o cha­
rakterze gazet z lat 1514 i 1525; to okres pionerski w dziejach
naszej prasy. Przecież niewiele wcześniej powstały pierwsze
druki ulotne w Zachodniej Europie: w 1470 we Włoszech (opis
turnieju rycerskiego), a przy końcu XV wieku w Niemczech
i Francji. Tym samym narodziny naszej prasy są o blisko 150
lat wcześniejsze, niż datowanie ich od „Merkuriusza” w 1661. A
sam „Merkuriusz”? „Merkuriusz Polski" tęż był efemerydą. Nie
można nie docenić znaczenia „Merkuriusza”, ale nie można też
przeceniać jego roli w dziejach prasy polskiej — podkreśla z na­
ciskiem Konrad Zawadzki. Ukazało się 41 numerów „Merkuriu­
sza”, wychodził tytko od stycznia do lipca 1661 r. (w Krakowie
i Warszawie). Nie wywarł żadnego wpływu na dalszy rozwój
prasy, nie miał bezpośrednich kontynuatorów. 25 lat później, w

1686 roku ukazały się „Wiadomości Ekstraordynaryjne z Poczty
Cesarskiej”, a także — jak z moich badań wynika — jeszcze
kilka innych tytułów-periodyków, ale stanowiły one pod wzglę­
dem dziennikarskim pewien regres w stosunku do „Merkuriu­
sza”. Dopiero w 1729 r. pojawiły się „Nowiny Polskie”, które
— podobnie jak „Merkuriusz” — miały wszystkie cechy w peł­
ni ukształtowanej prasy, ukazującej się nieprzerwanie od 1729
r. do dnia dzisiejszego”.

ZBIGNIEW SWIĘCH

PS. DRUKUJEMY FRAGMENTY KSIĄŻKI „SZKATUŁA
Z ODKRYCIAMI”, KTÓRA UKAŻE SIĘ NAKŁADEM KAW

W KRAKOWIE.
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TEATR

Wyznam,
że gdybym chciał być uszczypli­

wym komentatorem zdarzeń scenicznych
oraz ich zderzeń z teraźniejszością, odno­

towałbym prerąierę ifUIDAMA w Piwnicy
Starego Teatru przy ul. Sławkowskiej, wy­
łącznie jako swego rodzaju rapsod na śmierć
Norwida, przed 100 laty. Norwid umarł jakby
w zapomnieniu, zaś teatr, chcąc tę rocznicę
uczcić oryginalnie, wygrzebał z zapomnienia
utwór bynajmniej nie pochodzący z dorobku

dramaturgicznego Cypriana Kamila, lecz jego
poemat. I to poemat ogromnie skomplikowany
antyczno-mistycznymi nawarstwieniami kon­
strukcji we współczesnym (na zewnątrz — czy­
li plastycznie) wydaniu. Wskutek czego mogło­
by się wydawać, że twórcy przedstawienia za­
palając znicze nagrobne Norwidowi, postano­
wili uhonorować raczej pamięć Mieczysława
Kotlarczyka. Co zresztą skłania do zadumy, ile
w ogóle nasze sceny zawdzięczają (nadal) twór-

»cy Teatru Rapsodycznego na gruncie stylistyki
owego zjawiska teatralnego. Bo z poetyką róż­
nie bywa. W zależności, czy okres to początków
złotych Kotlarczyka, czy . schyłku tonącego
w ambicjach „pożenienia" wyjątkowości rą-

umożllwia jedynie tekst znajdujący się w za­
sięgu ręki. Przede wszystkim jednak trzeba

być — i to wytrawnym — znawcą kultury
klasycznej (w szerokim rozumieniu klasyczno-
ści, nie tylko rzymskiej lub greckiej), by jako
tako awansować do roli partnera dialogu
z Norwidem.

Utwór ten — co podkreśliłem już — wyma­
ga Od odbiorcy nie tylko szczególnego skupie­
nia, ładunku wiedzy i dyscypliny umysłowej,
lecz także rozległej wyobraźni. Nadto — podob­
nie, jak w zdecydowanej większości dramatów

tego autora, które nie grzeszą tzw. łatwą sce-

nicznością i najczęściej są pozbawione w ogóle
typowej akcji, czy anegdotycznego węzła in­
trygi — sprawę komplikuje tu jeszcze ciężka
i zawiła konstrukcja poematu. Ateatralna, że­
by nie powiedzieć: antyteatralna. Oczywiście,
można tak, jak wydzielił to z całości reżyser,
stworzyć p o z o r y scen i sytuacji dramatycz­
nych przy pomocy monologów, recytowanych
na modłę rapsodyczną, ale ów eksperymental­
ny twór — na scenie! — pozostanie czymś
sztucznym. Dramaturgicznie pustym, acz tre­
ściowo przeładowanym ponad miarę przecięt­
nej chłonności widowni.

Potwierdza te wrażenia choćby fakt, że na­
wet artystki tej klasy, co Budzisz-Krzyżanow-
ska, Lassek, Olszewska i Polony, które — jak

Itotwid w Jłiwwty
psodycznej ze zwykłym (?) teatrem dramatycz-
n^ra. Do którego zespół mistrza Rapsodyków
nie był w pełni przygotowany, ani predesty­
nowany. Podczas gdy w swoim typie dzia­

łań zyskał zasługi wręcz pionierskie. Także
w sensie świeżości artystycznej.

Nie powiem, żeby coś z wczesnej Kotlarczy-
kowej spuścizny nie przedostało się do scena­
riusza Tadeusza Jurasza, a zwłaszcza do czysto­
ści brzmień poezji Norwidowskiej w wykona­
niu Teresy Budzisz-Krzyżanotaskiej, Izabeli Ol­
szewskiej, Anny Polony i Ewy Lassek (mniej
nieco poprzez usta najmłodszej z nich, Moniki

Rosiewicz). Odbierało się bowiem ich dekla­
macje nierzadko z przyjemnością dla ucha,
wyczulonego właśnie na rapsodyczny ton, ma­
jąc okazję porównywać — w moim przypadku
z autopsji — wrażenia sprzed 42, a i trochę
późniejszych lat, z tym, co przetrwało do dziś
w dykcji okaleczonej i lekceważonej na grun­
cie przybytków Melpomeny. O sztuce recyto­
wania wiersza nie wspomniawszy...

Tyle dygresji, owianych z lekka melancho­
lijnym westchnieniem. Spektakl przypomina
móralitet, rozłożony na głosy, który wskrzesza
— atmosferą i sposobem interpretacji — du­
cha rapsodycznego pod mrocznym sklepieniem
Piwnicy. Sceniczna materia składa się z czte­
rech relacji Muz-Pieśni: Hellady (A. Polony),
Romy (T. Budzisz-Krzyżanowska), Judei (E.
Lassek) oraz Chrześcijańskiej (I. Olszewska)
na temat losów symbolicznego Kogoś-Nikogo,
czyli Quidama (M. Rosiewicz) zagubionego w

tłumie i ginącego w walce o swoją Prawdę..
Ergo: o próbę realizacji wyznawanych ideałów
w świecie — jak zawsze i każdej epoce — peł­
nym sprzeczności. A u Norwida, akurat w tym
gęstym od żarliwości misyjnej poemacie, ów
świat przywodzi na pamięć obrazy męki pierw­
szych chrześcijan, uznanych za przeciwników,
również politycznych, przez ustalone dotąd
normy stróżów porządku starożytnej władzy
i dawne systemy myślenia filozoficznego.

„Quidam” wymaga czujnego oka podczas
lektury i możliwości ciągłego powrotu do na-

pęczniałych od alegorii oraz spekulacji inte­
lektualnych (tak, tak!) kwestii i znaczeń, co

rzadko dziś w teatrze — opanowały kunszt

przekazywania poezji słuchaczom, okazały się
bezradne wobec zadań uteatralnienia „Quida-
ma”. Wszelkie wysiłki wyjścia poza statycz­
ność i patos nie doprowadziły do rozbicia jed-
nowymiarowości postaci-zbiorowych symboli.
A i doprowadzić nie mogły, mimo że Tadeusz
Jurasz wykazał sporo inwencji inscenizacyjnej
— mając, na tym polu wcale bogate doświad­
czenia i niemałe sukcesy — bo utwór Norwi­
da zawsze będzie „uciekał” z obcych sobie
form do własnego życia w poemacie! Odwołu­
jąc się głównie do refleksji czytelniczej, i to

bez jakichkolwiek ■ułatwień ze strony autora.

Z tego więc — lecz zasadniczego dla ostatecz­
nych efektów — punktu widzenia, eksperyment
teatralny z Quidamem zawodzi oczekiwa­
nia. Zarówno jego twórców, jak i adresatów.
Owszem, słucha się tu pewnych partii poetyc­
kich ze wzruszeniem w obliczu „czaru” słowa

wiązanego. I pobrzmiewających co chwilę me­
tafor z gorzkimi odniesieniami do prozy na­
szego . bytu. Słucha się też — w klimacie, , na­
rzuconym przez swoistą ascezę toku (toków?)
rozumowania poety. Czy raczej jego wiary
w Prawdę, jeśli przyjąć, że do pojęcia i akcep­
tacji Prawdy Quidama wystarczy sama ufność
w jej niewątpliwe istnienie.

Nie da się jednak ukryć, że spoza nastrojów
i nastroików, potęgowanych optycznie scenogra­
fią „męczeństwa dla Sprawy” (Kazimierz Wi-

śniak) wyziera także optyczna monotonia sytu­
acyjna. Teatralne zaś gesty i pozy aktorek,
chyba podświadomie odczuwających potrzebę
wzmocnienia akcentów dramatycznych, nie

przynoszą spodziewanych rezultatów w zetknię­
ciu z twardym dyktatem stylu i kanonu nar­
racji.

No cóż — nie każde dzieło Norwida musi za­
błysnąć na scenie, a i nie każde można za­
mienić w teatr. Co zwłaszcza potwierdza przy­
kład Quiaama. Nawet przy ■wielkiej rzetelności

i ambicjach artystycznych inscenizatora oraz

wykonawców.

JERZY BOBER

Poczta
Magazynu

NAWIS
OD REDAKCJI:

Przed paru tygodniami
„Gazeta” zamieściła felieton
Stefana Ciepłego pt, „Na­
wis”, którego tematem była
skandaliczna cena sprzedaży
w kioskach warzywnych Za­
kopanego prażynek ziemnia­
czanych produkcji p. A.
Kielbik z Witowa. Przypom-
nijmy, że za około 5 dkg
ziemniaków usmażonych na

minimalnej ilości oleju, żą­
da się od klientów 51 zł! (a
nawet więcej, jak wynika z

pisma Cechu Rzemiosł Róż­
nych).

Felieton ujmował temat

żartobliwie, choć daleko nam

do śmiechu, zwłaszcza po
przeczytaniu kuriozalnej od­
powiedzi na krytykę praso­
wą, nadesłanej przez Cech
Rzemiosł Różnych w Zako­
panem. Pozwalamy ją sobie
zamieścić prawie w całości,
by czytelnicy mogli sobie

wyrobić sąd z jakiego typu
„ujęciem” tematu się styka­
my. Trudno to w ogóle ko­
mentować. Frazeologia o

niszczeniu rzemiosła, jawne
wspieranie niebywałego
zdzierstwa, mentorski ton

wróżą cechowi, iż być może
Izba Skarbowa nie wystar­
czy. Potrzebny jest NIK i to

nie tylko do prażynek. A
dziennikarz nie ma tu po­
trzeby sprawdzania czego­
kolwiek — wyjaśnijmy przy
okazji. To do Cechu należało

przedłożenie wyjaśnień i

kalkulacji. Dla dziennikarza,
jak i dla klienta, w którego
interesie piszemy, wystarczy
cena!

Zarząd Cechu Rzemiosł
Różnych w Zakopanem w

związku z ukazaniem się
artykułu „Nawis” wyraża
zdziwienie, że tak łatwo do

praęy mogą dostawać się pu­
blikacje będące jedynie wy­
dumaną hipotezą (...)

Powoływanie się na kon­
sultację „z paniami zna­
jącymi się na kuchni, które
wbrew ogólnym mniema­
niom jeszcze są” stwarza być
może humorystyczny na­
strój artykułu, lecz nie może
być podstawą do wyciągania
wniosków o szerokim zasię­
gu i wymierzonych nie tyl­
ko w, „anonimowy zakład
rzemieślniczy”, lecz również
w najłatwiejsze do oszkalo-
wania — rzemiosło.

Oczywiście, jeżeli wyjdzie
się z założenia, że należy
za wszelką cenę zniszczyć
rzemiosło (...) to wówczas
tego typu artykuły należa­
łoby umieszczać na pierw­
szej stronie i jeszcze bar­
dziej, jak w krzywym
zwierciadle, przedstawiać

nie sprawdzone lub niepełne
„fakty".

Przechodząc jednak do
konkretów i faktów, a nie

opierając się na domniema­
niach informujemy, że pra­
żynki ziemniaczane zakładu
rzemieślniczego z Witowa

faktycznie dostarczane są do
kilku kiosków warzywnych
oraz WSS. Odbiorcy prywat­
ni jak i państwowi kalkula­
cji i ceny wyrobu nie kwes­
tionują, gdyż cena zbytu o

czym zapomniano w artyku­
le, wynosi jedynie 32 zł.
Punkty sprzedaży w zależ­
ności od kategorii, doliczają
do ceny zbytu, za samo po­
średnictwo w sprzedaży to­
waru, który zresztą rozcho­
dzi się jak woda — marżę
w wysokości 30 proc, i wię­
cej. W" bufecie WSS Dworzec
PKS lub „Wars” PKP pacz­
ka prażynek kosztuje 56 zł.
W restauracji „Harnaś” 60
zł. I tak za podanie konsu­
mentowi towaru zakłady
gastronomiczne pobierają
marżę wysokości kosztów
całej produkcji (wraz z zys­
kiem, zakupem surowców,
oraz dostawą do punktów
sprzedaży).

W surowce zakład prze­
twórczy zaopatruje się w

jednostkach państwowych
ż posiada na nie rachun­
ki, o które" zresztą i o-

bowiązujące w tym zakre­
sie przepisy została oparta
cała kalkulacja. Do każdej
paczki prażynek jest wkła­
dana metka, na której wi­
doczne jest — nazwisko,
imię i adres producenta, wa­
ga wyrobu, data produkcji,
okres przydatności do spo­
życia, oraz cena detaliczna
wynosząca 40 zł. Od ceny
detalicznej udzielana jest
marża handlowa każdemu
odbiorcy w wysokości 20

proc, tak, że producent
otrzymuje 32 zł za jedną
paczkę. Zakład mieści się i&

Witowie, w dzierżawionym
lokalu i zatrudnia 2 pra­
cowników, którym trzeba
wypłacać wynagrodzenie,
Opłacać ZUS, podatki i inne
świadczenia. (...) Towar

dostarczany jest do punktów
sprzedaży w Zakopanem
wynajmowanym samocho­
dem (taxi bagażowe), gdyż
pomimo skalkulowanych w

artykule krociowych docho­
dów zakładu — producent
własnego samochodu jeszcze
się nie dorobił. Toteż i o

nawis inflacyjny u „Ob.
Kiełbik” nie ma co się oba­
wiać, gdyż jak Ob. Redak­
tor sam zauważył w artyku­
le Wydział Finansowy —

Urząd Skarbowy jeszcze ist­
nieje i zadba o to...

Za Zarząd:
kierownik Biura

JAROSŁAW JACH

starszy Cechu
ANTONI BATKO

PRACA

POMOC kuchenną t kucharkę,
chętnie rencistkę, zatrudni pry­
watny dom wczasowy. Wiadomość:
Helena Stachoń, 34-501 Zakopane,
ul. Droga do Olczy 14 E. tel. 62-87.

g-58094
STOLARZY — emeryta 1 pracow­
nika — zatrudnię. Zgłoszenia: J.
Polonek, Kraków, uŁ Bosicka 11/7,
w godz. 19—21 . g-57725
TOKARZY zatrudni zakład rze­
mieślniczy — Piotr Kubica, Kra­
ków- Wróblcrwlce. ul. Dróżka 12,
tel. 22-02-13. g-58115

NAUKA

CHEMIA, matematyka, fizyka —

mgr Kołodziejczyk* teł. 22-50-90.
g-56087

KUPNO

WTRYSKARKĘ hydrauliczną —

kupię. Oferty &7861 .Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

SPRZEDAŻ

PEUGEOT 504 diesel, combi —

sprzedam. Kraków, Jana 11/6.
g-h?730

SAMOCHÓD terenowy „GAZ-69”
— sprzedam. Kraików, ul. Krowo
derskich Zuchów 23/87. g-57733

.TARPANA” po remoncie — sprze­
dam. Kraków, ul. Powstańców
34 A/85. g-57737

SILNIK Mercedesa 200 D —. sprze­
dam. Radziszów, tel. G4. g-57371.

UKORZENIONE sadzonki chryzan­
tem różnych odmian — surzedam.
Kuśnierz, 32-030 Kraków-SWoszo-
wice. g-56898

KAROSERIĘ „Łady”, stan dobry
— sprzedam. Oferty 57752 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

SKODĘ ciężarową — sprzedam.
Tel. 66-76-38, po godz. 15. g-58162

TELEWIZOR „Rubin”, okree gwa­
rancji, piękny dywan 2X3 m oraz
Fonomaster — sprzedam. Kraków.
Modrzewskiego 39/7, wieczorem.

g-57864

CIĄGNIK Ursus C-339 lub C-360,
stan dobry — sprzedam. Włady­
sław Kondys, Podwilk 332. woj.
nowosądeckie. g-3«515

PSZCZOŁY sprzedam. Mszana Dol­
na. tel. 292. g-57915

CHARTY afgańskie rodowodowe,
po championach — sprzedam.
Kraków, ul. Szenwalda 26 (Wie­
czysta). g 57966

13-TOMOWĄ Encyklopedię —

sprzedam. Oferty 57494 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

PUDLE królewskie — sprzedam.
Kraków, os. Piastów 35/21. g-57465

BASSET hound — szczeniak! po
złotych medalistach — sprze.iam.
Sosnowiec, tel. 66-54-80 . g-56633
CHRYZANTEMY — sadzonki do­
niczkowe, wielkokwiatowe do cię­
cia. gałązkowe (nowości holender­
skie) — poleca Jan Gajek. Wie­
liczka, ul. Asnyka 32. Cennik wy­
syłam na żądanie. g-54617

LOKALE

M-2 sprzedam. Oferty 58089 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

Dyrekcja Zespołu Szkół, Budowlanych
Dobrowolnego Zrzeszenia „BUDOSTAL”

liUUZś WPiSY
I. do I KLASY ZASADNICZEJ SZKOŁY

ZAWODOWEJ

kształcącej w zawodach:

o MURARZ O CIEŚLA O MALARZ <> PO­
SADZKARZ O BLACHARZ-DEKARZ O

BETONIARZ-ZBROJARZ , O SLUSARZ-SPA-

WACZ O STOLARZ O MURARZ PIECÓW
PRZEMYSŁOWYCH O MONTER WEWNĘ­
TRZNYCH INSTALACJI BUDOWLANYCH <>

Nauka w szkole trwa 3 lata.

Dla uczniów zamiejscowych zapewnione jest za­
kwaterowanie w internacie.

Bliższych informacji o warunkach przyjęcia udziela
szkoła.

*

II. do TECHNIKUM BUDOWLANEGO

dla PRACUJĄCYCH,
o kierunkach:

o BUDOWNICTWO OGOLNE

O MASZYNY I URZĄDZENIA BUDO­
WLANE

Podania należy przesyłać pod adresem:

Zespół Szkół Budowlanych Dobrowolnego Zrzeszenia

„BUDOSTAL”
31-856 Kraków-Nowa Huta. os. Kościuszkowskie 2.

tel. 48-43-95. 48-05-59.

Dojazd z Dworca Głównego PKP w Krakowie

tramwajem nr 25.

KOMBINAT

Metalurgiczny
HUTA im. LEM

w KRAKOWIE

ZATRUDNI natychmiast ?

na korzystnych warunkach:

KRAKOWSKI

9 W pierwszym dniu obo­
wiązywania nowej ustawy al­
koholowej, której ostrze wy­
mierzone jest W' pijących i

sprzedających alkohol, cena

tegoż na tzw. czarnym rynku
osiągnęła w godzinach przed­
południowych 1000 zł za bu­
telkę. To zrozumiałe, przecież
ryzyko jest większe...

9 Zaprotestował gorąco do-
sorca, któremu zarzuciliśmy,
że zamyka na klucz bramę,
z której została tylko rama.

Czuje się dotknięty gdyż
twierdzi, iż sam osobiście za­
bił dziurę dyktą, tylko ktoś ją
wyrwał ponownie. Podejmo­
wał też interwencje w admi­
nistracji, lecz bez skutku. W

tej sytuacji 'zamyka bramę a

raczej to co z niej zostało. I
dobrze! Sumienie ma czyste.

• w budynku przy ul. Po­
morskiej 5 a panuje potwor­
ny brud, informują lokatorzy.
Pani dozorczyni nie reaguje
ra monity, a tym którzy u-

siłują przypomnieć jej o obo­
wiązkach grozi szmatą. Może
tak ktoś pogroziłby wreszcie
dozorczyni?

NIERUCHOMOŚCI

OGRODNICTWO kupię. Oferty
55873 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM nowy dom — c.o.,
woda, telefon, budynek gospodar­
czy. garaże, baseny do kwaszenia
kapusty, działka 1,12 ha. Aleksan­
der Machejek. Chodów 87. poczta
Charsznica, tel. 104 g-57G54

Dla kogo ten plac zabaw?...
Usytuowany pomiędzy do­

mami przy ul. Berwińskiego
miął być miejscem zabaw dla
maluchów z huśtawkami, dra­
binkami i piaskownicą. Obec­
ni© ubite klepisko służy wy­
rostkom za pseudo-boisko pił­
karskie. Dwie ławki stojące z

boku zwabiają na kielicha
okoliczne „męty”. Kiedyś by­
ły tutaj rekreacyjne urządze­
nia. Dziś zniknęły bez śladu.
W piaskownicy brudne grudy
piachu nie nadające się do
zabawy, służą tylko pieskom...
Od kilku lat plac ten robi
wrażenie bezpańskiego. Nie

interesuje się nim ani admi­
nistracja osiedla Azory ani
Spółdzielnia Mieszkaniowa
„Krakus”. Pisemne prośby
mieszkańców pobliskich do­
mów nie dają rezultatów i

prawdopodobnie odkładane na

stertę papierów, powiększa­
ją ilość niezałatwionych spraw
w Krowodrzy.

Czy zamiast wesołego
skwerku dla dzieci mieszkań­
cy tej ulicy muszą mieć pod
oknami brudny plac bez żad­
nego konkretnego przeznaczę-

Malarstwo Gauguina
Bardzo niewiele osób będąc u szczytu sławy, zarabiając

mnóstwo pieniędzy potrafi to wszystko rzucić i poświęcić
się jednej pasji. Tak uczynił właśnie Paul Gauguin i z

maklera giełdowego przeistoczył się w malarza, dokładnie
100 lat temu.

Wszyscy znamy jego wspaniałe kontrastowe wizje dalekiej
Polinezji, urocze portrety miejscowej maoryskiej ludności.
Wielka sława jednak czekała go dopiero po śmierci, kiedy
obrazy jego pędzla zaczęły uzyskiwać zawrotne ceny licy­
tacyjne. Najwięcej prac znajduje się w Stanach Zjednoczo­
nych, w rękach prywatnych, a następnie w Louwrze. W
krajach socjalistycznych duże zbiory są w Związku Radziec­
kim, tylko dwa obrazy w Pradze i dwa w Budapeszcie.
Można jednak podziwiać tę wspaniałą sztukę nie wyjeżdża­
jąc z Krakowa. Z inicjatywy Instytutu Francuskiego została
zorganizowana wystawa reprodukcji obrazów ze zbiorów dr
Henryka Maniaka. Wystawa czynna będzie do 21 maja w

salach Instytutu Francuskiego przy ul. św. Jana 5. (ż)

W związku z informacją
prasową zamieszczoną na ła­
mach „Gazety” w nr 93
(10662) zatytułowaną „Garaż
dla działacza Komitetu Osied­
lowego” nadeszło do redakcji
pełne oburzenia pismo od te­
goż komitetu, zastrzeżenia
zgłszał również sam zaintere­
sowany, wracam więc do te­
go tematu.

Wspomniane pismo pełne
jest demagogii w stylu: auto­
rowi notatki chodziło raczej o

dokonanie kolejnego podziału
społeczeństwa, czy... jeśli ktoś
pracuje społecznie oddając
swój wolny czas po pracy za­
wodowej dla działalności spo­
łecznej, to nie powinien sta­
rać się o pozwolenie na budo­
wę garażu dja siebie, a może
powinien wyrzec się i dal­
szych udogodnień w imię tak
pojętego społecznego podejścia,
itp Świadomie przytoczyłam
tu fragmenty pisma, bowiem
odzwierciedlają one znakomi­
cie stanowisko Komitetu O-
siedlowego i specyficzną in-

Komisja
Administrator (SM „Kra­

kus”) we wszystkich klatkach
bloku nr 18 przy ul. Pachoń-
skiego wywiesił zawiadomie­
nie, że 10 maja do każdych
drzwi zapuka komisja i spo­
rządzi rejestr usterek. Była,
prośba, aby w tym dniu mię­
dzy godz. 10 a 15 lokatorzy
przebywali w mieszkaniach.
Radość ze strony mieszkań­
ców była ogromna, jeśli
wziąć pod uwagę, że niektó­
rzy z nich na rzeczoną ko­
misję czekali już cztery lata.
Pozwalniali się więc z pracy,
pobrali urlopy okolicznościo­
we, odłożyli służbowe i pry­
watne wyjazdy i czekali, jak
przykazał administrator. Ko­
misja zjawiła się tak, jak za­
powiadała, lecz raczyła wstą­
pić do wybrańców. To zna-

czy do tych lokatorów, któ­
rzy wcześniej zgłosili rekla­
macje. Pozostałych pominię­
to, ponieważ^ siedzieli cicho,
wierząc, że Statutowe obo­
wiązki spółdzielnia wypełni
bez specjalnych ponagleń.
Cóż, w bloku nr 18 pozosta­
ła atmosfera nieprzyjemna,
skomplikowana i naszym
skromnym zdaniem należało­
by powołać komisję nadzwy­
czajną do rozpatrzenia pracy
komisji usterkowej. Niejako
na marginesie sprawy zwra­
camy uwagę, że w I klatce
tegoż bloku od stycznia (po
pożarze) nie ma żarówek.
Gdyby je założyć, mogłyby
rozjaśnić pracę administracji
SM „Krakus”.

(wok)

USŁUGI

ZAKŁAD konserwacji samocho­
dów — Szydlak-Tabiś, Kraków,
ul. Ostroroga 2 (boczna Lublań­
skiej), tel. 11-77-48 - wykonuje
usługi masą asfaltowo-a-lumlnlową
na gorąco oraz profili zamknię­
tych. Fabrycznie nowe samocho­
dy — vr krótkich terminach.

7-57979

• mechaników O ślusarzy ® tokarzy O szli­
fierzy • frezerów O elektryków ® odlewni­
ków O formierzy • elektroników O elektro­
monterów • suwnicowych O murarzy • sto­
larzy O cieśli • malarzy O dekarzy • pra­
cowników obsługi ruchu kolejowego O 6 spe­
cjalistów nadzoru inwestycji branży budowla­
nej • innych pracowników z wyuczonym za­
wodem hutniczym oraz bez kwalifikacji
z możliwością szybkiego wyuczenia zawodu.

Wynagrodzenie wg. wysokich stawek hutniczych
Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pra­

cowniczych.
Kombinat zapewnia również wypoczynek we włas­

nych ośrodkach wczasowo-wypoczynkowych o wyso­
kim standardzie, położonych w Krynicy, Zakopanem.
Rabie Niżnej, Bartkowej i Koninkach oraz w ośrod­
kach obcych, między innymi nad morzem jak również
opiekę lekarską w dobrze wyposażonych gabinetach
lekarskich i przychodniach specjalistycznych.

Zgłaszając się do Kombinatu należy mieć ze sobą:
dowód osobisty, książeczkę wojskową, książeczkę
ubezpieczeniową, ostatnie ■‘wiadectwo pracy,
2 zdjęcia

Dojazd z Krakowa tramwajami nr nr 4, 9 i 22.

,1
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2 inspektorów nadzoru budowlanego
ZATRUDNI

DYREKCJA OKRĘGU POCZTY i TELEKOMUNIKACJI

w KRAKOWIE, ul. GROCHOWSKA 2.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Służby

Pracowniczej, Kraków, ul. Grochowska 2, tel. 22-14-70.

Dojazd do pętli Rakowickiej tramwajami nr nr 2, 11, 12.

SOBOTA
• DDK Krowodrza (Papier­

nicza 2): .Klub Athanor: Re-
birthing. Prowadzenie: A. Bu­
rzyńska i A. Jatiów — 18.

® Pałac Młodzieży (Krowo­
derska 8): Klub Junior
SP9PDJ — spotkanie miłośni­
ków i sympatyków, krótkofa­
larstwa pt. „Z radiostacją a-

matorską na ty”. W progrą-

mie nawiązywanie łączności z

całym światem (10—18).

NIEDZIELA

® Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Praca z dziećmi —

w krainie bajek — 16.
• Śródmiejski Ośrodek Kul­

tury (Mikołajska 2): Wystawa
prac Ewy Wożniak (malar­
stwo, rzeźba, tkanina oraz do­
kumentacja pracy pedagogicz­
nej z młodzieżą głuchoniemą):
(11—18).

Płyty stropowe kanałowe typ „Zerański"
o wymiarach szer. 0,6—4,2 m, dł. 3,6—6,0 m,

SPRZEDA Z WŁASNEJ WYTWÓRNI

Ciqg dalszy sprawy garażu
przy ulicy Siemaszki

terpretację notatki. Nic dodać,
nic ująć, pozostaje jedynie u-

bolewać nad tym, że właśnie
osiedlowi działacze społeczni
upatrują w zasygnalizowanej
w informacji prasowej spra­
wie chęć dzielenia społeczeń­
stwa, zamiast ha własnym o-

siedlu do takich podziałów nie
dopuszczać. Sprawa garażu,
kłótnie i podział lokatorów
powinny być przecież załat­
wione na własnym podwórku.
Fakt, że lokatorzy szukają
rozjemców poza najbliższym
ciałem społecznym o czymś
przecież świadczy. Co zaś ty­
czy strony formalnej całej
sprawy wszystkie starania o

budowę garażu były w po­
rządku, było to zresztą zazna­
czone w notatce prasowej.

Była również zgoda (musiała
być skore wydano pozytyw­
ną decyzję) lokatorki miesz­
kania sąsiadującego z gara­
żem. Zgoda wyrażona była
wcześniej w 1981 roku, pani,
która ją podpisała utrzymuje,
że były to tylko wstępne u-

zgodnienia i przystała na nie
w okresie ciężkiej depresji po
śmierci męża, pozostawała w

trakcie leczenia itp. Najistot­
niejszą jednak dla mnie spra­
wą był protest lokatorów klat­
ki I, udokumentowany odpo­
wiednim pismem, a przede
wszystkim obecny brak zgo­
dy lokatorów najbliższego w

sąsiedztwie garażu mieszka­
nia. Nie było w notatce su­
gestii jakoby budujący garaż
wykorzystywał funkcję społe­

czną do załatwienia formalno­
ści związanych z budową, a

tak to niestety przez niego
zostało odczytane. Każda
działalność społeczna ■jest
również społeczna przez to,
że podlega ocenie społecznej,
niezauważanie tego budzić
musi przecież obiekcje, a o

takowe przecież w informacji
chodziło.

Budujący garaż utrzymuje,
że o niezadowoleniu lokato­
rów dowiedział się w mo­
mencie rozpoczęcia budowy.
Nie wchodziły również,, jego
zdaniem, w grę jakieś niesna­
ski sąsiedzkie, bowiem z lo-
katorka. kwestionującą własną
zgodę na garaż nie utrzymy­

wał żadnych kontaktów, mie­
szkanie w różnych klatkach
bloku nie skłaniało do znajo­
mości obu rodzin.

Wydział Gospodarki Prze­
strzennej i Architektury UD
Krowodrza wydał decyzję na­
kazującą wstrzymanie budo­
wy garażu z powodu stwier­
dzonych na miejscu niezgod­
ności z dokumentacją. Budu­
jący garaż utrzymuje, że
drzewko nieuwzględnibne w

dokumentacji posadzone było
już po jej sporządzeniu, sta­
rania o uzyskanie zgody na

budowę były bowiem długo­
trwałe. Co do innych nie­
zgodności — poszerzenie tere­
nu budowy — zainteresowany
uważa, że nie są one tak
wielkie aby miały być istot­
ne. Były jednak istotne skoro
wydano decyzję wstrzymują­
cą budowę, ale to już leży w

kompetencji właściwych urzę­
dów.

(OB)

I
Spółdzielnia Mieszkaniowo-Budowlana „Beskid”

33-300 Nowy Sącz, ul. Bielowicka 28, tel. 237-72, 239-53.

Cena oraz forma dostawy — do uzgodnienia. i
k *

Możliwość wykonania innych prefabrykatów betonowych.
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MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO OCZYSZCZANIA

w KRAKOWIE, ul. NOWOHUCKA 1,

zatrudni natychmiast
pracowników do obsługi szaletów publicznych

NA TERENIE MIASTA KRAKOWA

Istnieje możliwość zatrudnienia w systemie agencyjnym.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Spraw Pracowniczych

w Krakowię, ul. Nowohucka 1, tel. 44-61-33, wewn. 211.

Dojazd tramwajami linii nr nr 1, 4, 5, 9, 15, 22 i 25.



TELEPROPOZYCJE TYGODNIA teatry
SOBOTA

0 UWAGA! To, co działo się w ze-

szłym tygodniu z tzw. ramówką tele­
wizyjną, czyli z godzinami emisji pro­
gramów oraz ich podmianami (w od­
niesieniu do wcześniejszych zapowiedzi
TVP i „Anteny”) skłania do przypo­
mnienia — także na wyrost! — że re­
dakcja nie odpowiada za prze­
sunięcia i zmiany, dokonywane w o-

statniej chwili przez mrugające (jak
mu się podoba) „szklane oko”, Wydaje
się, że i sama nasza TV nie bardzo
czasem wie (vide: poniedziałek) jaki
np. spektakl teatralny ukaże się na

małym ekranie, ponieważ nie raczyła
podać do wiadomości tytułu sztuki.
Okazało się potem, iż był to sfilmowa­
ny dramat Kruczkowskiego ,,Pierwszy
dzień wolności”. Czego, zresztą, mogło
się spodziewać nawet nieco podrosłe
dziecię, tyle —

wane w datach
tycznie, z tym
scenicznej...

zentuje komediodramat Redlińskiego
JUBILEUSZ, gdzie na obszarze „M-6”
wszystkie wspomniane uprzednio ele­
menty twórczości występują w stęże­
niu, a układy i „ukłądziki” towarzys-

Jolanta
Gossler,

Osławski

kie reprezentują (aktorsko):
Wołlejko (na zdjęciu), Adam
Leon Pietraszkiewicz, Józef
oraz Marta Wojtyga.

SPORT

że bardziej zoriento-
historycznych i tema-

związanej literaturze

® NIEDZIELA —- progr. II, godz.
14.10. Jeśli ktoś zechce obejrzeć niedo­
bitki (a może w ogóle nikogo) z na­
szej dzielnej drużyny bokserskiej w

finałach Mistrzostw Europy, to niech
zerka nerwowo na ring w Warnie,
która już raz widziała klęskę z udzia­
łem króla, pochodzenia polskiego
i chyba dalsze porażki nie będą tu

żadnym szokiem. Ale, być może, rze­
czywistość nam inaczej zaSKRZECZY?
Wiara bowiem czyni cuda...

STUDIO-2 ROZRYWKA

• SOBOTNIE STUDIO-2 awizuje —

chyba atrakcyjne — spotkania z Wy­
twórnią Filmową POLTEL. Jak wia­
domo, jest to jedyny nasz producent
zajmujący się głównie filmem telewi­
zyjnym. Nie tylko tym „artystycznym”
(m. in. serialami), lecz także dokumen­
talnym, reportażowym oraz różnego
rodzaju „dokrętkami” na użytek do­
raźny.

Spotkania z POLTELEM, co na pew­
no ucieszy odbiorców, zostaną wzbo­
gacone — i słusznie! — fragmentami,
czy całymi odcinkami filmów. Daw­
nych i nowych (jak choćby „Alternaty­
wy cztery”).

• Z NIEDZIELNEGO bloku progra­
mowego warto polecić PRAWDZIWE
DZIEJE IMC PANA KMICICA, czyli
jak się ma prawda historyczna posta­
ci Samuela Kmicica, do literackie­
go konterfektu Andrzeja w POTO­
PIE H. Sienkiewicza. Równie frapują­
ce rozważania historyczne przyniesie
program BATORY, POLITYKA i...
CZARY. Dowiemy się więc, kto kogo
i kiedly czarował oraz w imię jakich
racji (stanu?). Na koniec
wolnomularstwa: LOŻA
STUDIA-2. No, no­

20.15

„mie-

• SOBOTA — progr. I, godz.
i 22.25. Dwuczęściowy program
szanki” piosenkarskiej z udziałem' Ha-

ny Zagorovej, Daniela Gerarda, Cze­
sława Niemena, zespołu „Vox”, orkie­
stry Studia S-l pod wodzą Andrzeja
Trzaskowskiego i tzw. młodłych-zdol-
nych na ojczystej niwie piosenki, ma

nosić charakter także widowiska
(show) rozrywkowego. Podobno złą­
czonego z... publicystyką i czymś tam

jeszcze — jeśli nie liczyć krytyków
oraz polonijnej firmy Rogot. Co bę­
dzie, to będzie — zaś ów korowód roz-

śpiewano-gadany poprowadzi para:
Maryla Rodowicz i Jan Suzin. Słu­
chajcie, to się dowiecie reszty, która
prawdopodobnie nie jest milczeniem,
jak mawiał Hamlet.

z tupetem, on — naznaczony chorobą
i przymusową samotnością, przeto nad­
wrażliwy oraz pełen kompleksów.
Przypadkowe spotkanie zda się decy­
dować o losach obojga. Nie wiadomo
jednak, czy zadecyduje... Grają: Rena­
ta Zarębska, Piotr Probosz, Leon

Niemczyk.
• PONIEDZIAŁEK — progr. II,

godz. 22.10. Znów polski film'TV, choć
zrealizowany przez Tadeusza Lenarto­
wicza na motywach opowiadania kla­
syka rosyjskiej prozy, Aleksandra Ku-
prina. ŻELAZNA OBROŻA przedsta­
wia życie wędrownych cyrkowców już
w swojskiej scenerii galicyjskiego mia­
steczka. Osią intrygi jest tu antago­
nizm dwóch siłaczy, co doprowadza do
walki, która bynajmniej nie należy do
ustalonego z góry programu na arenie.
W obsadzie m. in. Joanna Rawik, Hen­
ryk Bista, Jerzy Furmanek.

• WTOREK — próg. I, godz. 20.15.

Spółka znanych autorów najpopular­
niejszego ostatnio serialu czeskiego
„Szpital na peryferiach”: scenarzysty
— Jaroslava Dietla i reżysera Jaro-
slava Dudka, zaprezentuje nowy cykl
(12 odcinków) pt. KOBIETA ZA LA­
DĄ. Akcja filmu toczy się współcześ­
nie na przestrzeni jednego roku, a każ­
dy odcinek odpowiada kolejnym mie­
siącom z życia zawodowego i osobi­
stego kobiet, zatrudnionych w wielkim
Domu Handlowym. Zbiorowe i jedno­
stkowe zdarzenia oraz przeżycia ma­
ją coś z klimatu „Szpitala na peryfe­
riach”. Oczywiście, są postacie pierw­
szo- i drugoplanowe. Tu łącznikiem
całości, jak dr Sowa, staje się 33-let-
nia Anna. Grają: I. Svorcova, I. Pie-
trovicka, P. Ganiciniec, V. Mensik i in.

8ŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
S. Mrożek: Tango — 19.13. MI­
NIATURA (pL Ducha 2): A. Strze­
lecki: Clowni — 19.30. STARY

(Jagiellońska 1): W. Szekspir: Ha­
mlet — 19. SCENA MAŁA (Sław­
kowska 14): wg A. Bursy: Rdza
— 20. KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): C. Goldoni: Łgarz —

19.15. bagatela (Karmelicka 6):
wg „Emancypantek” B. Prusa:
Szaleństwa panny Magdaleny (cz.
I) — 18. LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): J. Drda: Igraszki z dia­
błem — 18. MUZYCZNY (Lubicz
48): J. Strauss: Baron cygański —

19.15. GROTESKA (Skarbowa 2):
J. Harasymowicz: Kasia z czeko­
lady — 10. KOLEJARZA (Bocheń­
ska 5): S. Turski: Wojna z baba­
mi — 18. KAWIARNIA „RATU­
SZOWA” (Rynek Gł. 1): Kabaret

„Kurierek” — program „Czy pan
zwariował?” — 22. FILHARMO­
NIA (Zwierzyniecka 1): „W wio­
sennym nastroju” (koncert dla

dzieci) — 11 i 16; „Festiwal Mu­
zyki Brahmsa”. Wyk.: Ork. PFK

p/d T. Strugały i W. Brodski

(ZSRR). W progr.: konc. skrzyp­
cowy, II symfonia — 18.30.
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BAGATELA: Szaleństwa panny
Magdaleny (cz. II) — 18. SCENA
OPEROWA w. Teatrze im. J . Sło­
wackiego (pL Ducha 1): S. Mo­
niuszko: Halka - 12 . MUZYCZ­
NY, GROTESKA, ( KAWIARNIA

„RATUSZOWA” (kabaret), FIL­
HARMONIA - niecz.

TARNÓW — SOLSKIEGO: J. J.
Zaborowski: Tomcio Paluszek —

10; Niezwykła przygoda — 13 (sa­
la Pałacu Młodzieży), F.

Intryga i miłość — 18.
MAŁA — niecz. SCENA
DOWA (Kielce): R. M.
Łomot.

Pozostałe teatry jak w sobotę

S.

Schiller:
SCENA

OBJAZ-
Groński:

FILMY I SERIALE

• SOBOTA — progr. II, godz. 21.15.

Nowa, składająca się z 9 odcinków
komedia filmowa ALTERNATYWY

progr.

TEATR

coś z dziejów
MASOŃSKA

O PONIEDZIAŁEK

godz. 20.15. Nareszcie polska sztuka
współczesna! Edward Redliński, autor

głośnej „Konopielki” i komedii sce­
nicznej „Pustaki” należy do młodsze­
go pokolenia pisarzy w naszym kra­
ju. Prozaik, dramaturg i bardzo ory­
ginalny reportażysta umie z ogromną
wnikliwością podglądać ludzi i zjawi­
ska. Niby małe i banalne, ale z tej
sumy obserwacji wyprowadza nie­
rzadko zaskakujące celnością wnioski.
Posiada przy tym specyficzne poczucie
humoru, co pozwala ostrzej, a nawet
z demaskatorską ironią ukazywać sła-
bości i śmiesznostki postaw oraz za-

CZTERY, której część I wejdzie m. in.
do bloku Studia-2 podczas prezentacji
POLTELU — co nieco przypomina
czeski serial „Dom na wzgórzu”. O-
czywiście, tylko tematycznie — jako,
że opowieść dotyczy „zasiedlania” no­
wych mieszkań dopiero co oddanego
do użytku osiedla warszawskiego. Ty­
powe zatem sytuacje lokatorskie
i sprawy współżycia mieszkańców.
Sympatie, antypatie, a nawet

cje, oglądane „zezem”.
Reż. Stanisław Bareja. W

głównych: Bożena Dykiel (na
i Roman Wilhelmi.

chowań, jakie cechują pewne środo­
wiska w mieście i na wsi. Teatr TV
(w reż. Franciszka Trzeciaka) zapre-

SOBOTA

BONIFACEGO, ZOFII I
15 MAJA 1983 R

E

• WTOREK — progr. II, godz. 21.45.

Tym razem przeniesiemy się do Bu­
dapesztu z lat 30. Okres to szcze­

gólny. Wiadomo — ogólnoświatowy
kryzys gospodarczy. Film Evy Zsurs

(według powieści Tibora Dery’ego) u-

kazuje kontrasty egzystencji ludzi „z
pozycją” społeczną i naukową oraz

biedoty na terenie jednej kamienicy.
Przy okazji spraw osobistych pojawia
się wątek polityczny: fala '

faszyzmu
w wydaniu węgierskim. Z bohaterami
ODPOWIEDZI — profesorem uniwer­
sytetu i rodziną robotniczą zetkniemy
się w ciągu siedmiu wieczorów. Czyli
urodzaj na seriale!

W filmie występują: F. Bessenyei,
K. Kuna, Mari Tórocslk i in.

• PIĄTEK — progr. I, godz. 20.30.

Andrzej Pastuszek napisał opowiada­
nie, zaś Mirosław Gronowski zrobił
z tego film LATAWIEC. Jest to fabu­
larny debiut znanego dokumentalisty
o fanatyku ‘latania przy pomocy lotni.
Czyli uwspółcześniony mit Ikara.
Dzieje się to w podgórskich plenerach
i przynosi — nie tylko wiejskiej spo­
łeczności — sporo zaskoczeń. Mamy
do czynienia i z problematyką moral­
ną (przyjaźń) i swego rodzaju próba­
mi charakterów, i sensacjami...

Wśród aktorów

my m. in. Annę Chitro, Jerzego Ma-

tałowskiego (na
Golasa, Bogusza

SOBOTA

KIJÓW • (Krasińskiego 34): Im­
perium kontratakuje (USA 12 lat)
oraz film krótkometraż. — 13, 16,

KULTURA (Rynek Gł. 27):
20,
16,

LATAWCA zobaczy-

zdjęciu), Wiesława

Bilewskiego.

pot melomana (stereo). 17 .05—18.31
Kraków na antenie: 17.05 Ostat­
nie takie wesele. 17.30 Spotk. s

A. Zauchą. 18.00 Co niesie dzień.
18.30 Literatura 1 obyczaje. 19.01

„Co jest grane?” (stereo). 19.30
Wieczór w Filh. (stereo) — 37

Tyg. Muz. w Ascone. 20.30 Świat
się śmieje. 21 .00 Klub Stereo. 22.39

Fakty dnia. 22 .40 Studio Stere®

zaprasza.

22-38-33 . Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2, teł. 66-29-80, Proko-
clm (ul. Teligi 6).
Lotnisko (Balice),
Nowa

44-17-70,
37-38-29,

BIEC KORONNY I ZBROJO*
WN1A (nieczynne), MUZEUM
KATEDRALNE (10—15), Wy­
stawa „WAWEL ZAGINIO­
NY” (10-15.39), GROBY KRÓ­
LEWSKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15), niedz. (12—15), MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30), MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin W Polsce” oraz „Le­
nin, jego Idee w grafice
i medalierstwie” (10—17 wst.

wol;), niedz. (10—15, wst. wol.) .

DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej”. „U źró­
dła nowego wieku” (grafika J.

Piotrowskiego): (9—15, wst. wol.),
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17). Wystawa „Współczesna
fauna polska” (10—13, wst. wol.),
MUZ ETNOGRAFICZNE (Pi
Wolnlca 1): Wystawa „Polska
kultura ludowa” (niecz.), MUZ.
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Gł. 35): Wyst. „Z dzie­
jów i kultury Krakowa” (niecz.),
FRANCISZKAŃSKA 4: (niecz.),
POMORSKA 2: Wystawa „Męczeń­
stwo I waika Polaków w latach
1939—45” (niecz.), JANA 12: (niecz.),
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
introligatorska R. Jahody” (niecz.),
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24)
Wystawa „Z dziejów t kultury
Żydów” (9—15), MUEZUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3);
(14—18). niedziela (11—14).
MUZ. NARODOWE: SUKIENNICE

(Galeria polskiej sztuki

(10-16), KAMIENICA
SKICH (pl. Szczepański
da polskiej sztuk) do

(10—16), NOWY GMACH

ja 1): Galeria poL sztuki XX w.

(niecz.), MUZEUM „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Wystawa „Fol­
klor wsi podkrakowskiej” (11—15),
niedz. (niecz.), SALON TPSP (pl..
Szczepański 4) (10—17), SALON
TPSP (N. Huta, al. Róż 3): Wyst.,
malarstwa A. Siweckiego (10—17),
BWA (pl. Szczepański 3a): Wy­
stawy:

""

_

czasy”
-18),
4):
(11-15),
(niecz.),
ta, pl.
(10—20),
RIA: Wystawa prac Zenona Idzi­
kowskiego (10—20), niedz. (niecz.),
KOPALNIA SOLI (Wieliczka):
(8-17), MUZEUM ZUP KRA­
KOWSKICH (Wieliczka): (8—17).

4:

XIX w.):
SZOŁAY-

9): (Gale*
1764 r.).

(al. 3 Ma-

55-51-90,
11-90-29.

1Huta, tel.
Krowodrza
Krzeszowice

tel 48,
ł, Myślenice,

tel.
tel.

44-22-22
- 37-36-37,

tel. 99,
Jerzmanowice, tel. 48, Pro­
szowice, tel. ł, Myślenice, tel.

999, Skawina .— tel. 9, Wieliczka
- tel. 9 1 22-33-54, Niepołomice -

tel. 198, Sieciechowice — tel. (Iwa­
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

apteki jp

INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11-07-65 (8—15), niedz. (niecz.) .

Dyżury całą dobą pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Długa 88, Kra­

kowska 1, N. Huta: os. Centrum
A i os. Centrum C.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)

v PROSZOWICE (1 Maja 81).
WIELICZKA (Boh. Warszawy
ora/ Alwernia, Gdów. Dobczyce,

Krzeszowice. Niepołomice, Sułko­
wice, Słomniki, Skała.

12>
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PROGRAM I

DZIENNIKI:' 5.00, 7.60, 8.00.

9.00, 11.00, 12.05, 14.00, 16.00,
19.00, 23.00.

5.05 Mel. niedz. poranka. 5.40 Ce
niedz. gra kapela. 5.59 Komun,
dla górnictwa. 6.00 Kiermasz pod
kogutkiem. 7.10 Czas i ludzie. 7.3«
Moskwa z mel. i pios. 8 .00 Ko­
mun.8 .30 Echa sport, soboty. 8.35

Przegląd tygod. 9.05 Radiowy Mag.
Wojsk. 10.00 Radio Kierowców.
10.03 Przeboje naszych przyjaciół.
10.25 „Opowiedz mi o swojej có­
reczce” — słuch, dla dzieci. 11 .05
Konc. poranny. 12.00 I meld. z

trasy VI etapu WP. 12 .05 W sa­
mo poł„ w tym II meld. z trasy
VI etapu WP. 13.00 III meld. z

trasy VI etapu WP. 13.05 Słynne
uwert. z nagr. Filharmoników
Wiedeńskich. 13.30 IV meld. z tra­
sy VI etapu WP. 13.35 Śpiewa S.
Zach. 13.45 Transm z zakończ. VI

etapu WP w Halle oraz rei. z ME
w boksie z Warny. 14 .20 Publi-

cyst. międzynar. 14.30 W Jeziora­
nach. 15.00 Aud. liter. 15.25 Sia­
dem naszych interw. 15.30 Oda do

typografii. 15.50 Relacja z ME w

boksie z Warny. 16.05 „Kciuk” —

słuch. 16.35 Konc. życzeń. 17.lt
Rei. z ME w boksie z Warny.
17.20 Kamerton. 18.00 Komun,
Tot. Sport. 18.05 Merkuriusz rzą­
dowy. 18.30 Fonot. polska. 19.2S

Przy muz. o sporcie. 20.00 Konc.

życzeń. 21 .00 Komun. 21 .10 Znane
i nieznane rarytasy festiwali Ca-
salsa. 22 .00 „Zwolnienie mam de
niedzieli” — słuch. 23.10

sport. 23.25 Nowości z płyt
cuskich.

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 39

(16-22)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLO-
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych - tel.. 22-25-66 I
22-95-78 (15.30—23.30), niedz. (7.30-
23.00). Punkt kardiologiczny niedz.

(nieczynny).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POI.MOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6-22). niedz (10-18).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel.

22-65 -55, 22-18-60, 22-57-55) Rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan: sob.
niedz. (9—18 co godzinę).

Wiad.
fran»„K. Szymanowski i jego

oraz „Koncert polski” (11
KLUB MPiK (Mały Rynek

CZYTELNIA: (11—19), niedz.
GALERIA: (11—18), niedż,

KLUB MPiK (N Hu-

Centralny): CZYTELNIA:
niedz. (niecz.), GALE-

19.
Znachor (poi. 12 lat) — 10, 14,
Zmory (poi. 18 lat) — 12,
Ukryty w słońcu (poi. 18 lat)
18. PASAŻ BHEŁAKA: Bajki
12, Przygody małpki Nuki (radź,
b.o .) — 13, Saturn - 3 (ang. 15

lat) — 10, 15, 17, 19. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Lęk
wysokości (USA 15 lat) — 15, 17.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Iluzjon: film prod. ang. z cyklu
„Sławne romanse” — 16, 20; Ilu­
zjon: film prod. ang. z cyklu
„Mistrzowie kina —- Antony As-

quit” — 18. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Zasady domi­
na (USA 15 lat) — 16, 20 (pożeg­
nanie z filmem), Sprawa Krame­
rów (USA 15 lat) — 18. ŚWIT
MAŁA SALA: Anno Domini 1572

(jug. 18 lat) — 14 .30, 17, Glina czy
łajdak (fr. 18 lat) — 19.30 . ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Filip z konopi (poi.
b.o .) — 15.30, 17.30, „1941” (USA
15 lat) oraz film krótkometraż.
— 19.30. ŚWIATOWID MAŁA
SALA: Afera' „Concorde” (wł. 15

lat) — 15, 17, 19. SFINKS (Ma­
jakowskiego 2): Imperium namię­
tności (jap. 18 lat) — 16, 18, 20.
UGOREK (os. Ugorek): Czterej
pancerni i pies (poi. b .o .) — 15,
Konwój (USA 15 lat) — 17, 19.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Gwiezdne wojny (USA 12 lat) —

15.45, Wejście smoka (Hongkong-
USA 18 lat) — 18, 20. WANDA

(Waryńskiego 5): „1941” (USA 15

lat) oraz film krótkometraż. — 10,
12.30, 15.30, 18, 20.30. WARSZA­
WA (Stradom 15): Komandosi z

Navarony (ang. 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. WISŁA (Gazowa 16): Dzie­
dzictwo (ang. 18 lat) — 15, 17, 19.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Wil­
czyca (poi. 18 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Czarny korsarz (wł. 15

lat) — 15.30, 17.45 (pożegnanie z

filmem), Korek (wł. 18 lat) — 20.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Jezioro starej sowy (NRD
b.o.) — 16, Niezwykła Sarah (ang.
12 lat) — 17.30, 19.30.

ALWERNIA — Chemik: Agata i
7 kocurów (b.o.), Żandarm w No­
wym Yorku (fr. b .o.), KRZESZO­
WICE — Nowości: Zabójstwo
chińskiego maklera (USA 18 lat),
MYŚLENICE — Wisła: Anna

(węg. -fr. 15 lat), Gwiezdne woj­
ny (USA 12 lat), NIEPOŁOMICE
— Bajka: Przeprowadzka (poi. 18

lat), SKAWINA — Piast: Karate

po polsku (poi. 18 lat), SŁOM­
NIKI — Czar: Buffalo Bill i In­
dianie (USA 12 lat), WIELICZKA
— Górnik: Powrót Mechagodzil-
li (jap. 12 lat), Mężczyzna niepo­
trzebny (poi. 18 lat).

MYŚLENICE - MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3): Wy­
stawa „Wojenne losy dzieci” (10
- 13), MDK (Świerczewskiego 14);
(8—21), MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma­
ja la): Wystawa malarstwa 1 rze­
źby Grupy Artystów Rodzimej
Twórczości w Krakowie (10—13),
niedz. (niecz.).

Pozostałe placówki aleczynne

SOBOTA NIEDZIELA

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00,
14.30, 16.30, 20.30, 23.50.

10.30,

SOBOTA

PROGRAM I

aa fali 1322 m

DZIENNIKI 7.00, 8.00.
10.00 11 00 12.05 13.00, 14.00
15.00, 16.00. 17.00. 18.00 19.00.
21.00. 22.01), 23.00.

9.00,

7.05 Echa sport, sob. T .10
moz. muz. 7 .30 Fala 83. 7.40

harwy pios. 8.00 Inf., rady, pro-
poz. 8 .10 Różne barwy pio$, 8.39
Fel. liter. 8 41 Barokowe muzyko­
wanie. 9 .00 Transm. Mszy Rzym­
sko-Katolickiej z kościoła św.

Krzyża w Warszawie. 10.00 Recit.

organ, 10.35 Pokusy sztuki. 11.15

Mag. Rozgł. Harc,
„dwójka” zaprasza,
teka Narodowa” -

14.00 Muz. kinoteka. 14.35 Słynne
głosy; Ebe Stignani. 15.00 Poety­
cki Konc. życzeń,
interpret.
Między nami. 16.35 Podwieczorek

przy mikrofonie. 17.50 Miniat.
muz. 18.00 Nabożeństwo Kościoła

Ewangelicko - Reformowanego. —

18.40 Miniat. lnstrum. 18.45 Woj­
sko, strategia, obronność. 19.09
Radiolatarnia. 19.35 „Herakles i

wielogłowe psy” — słuch, dla dzie­
ci. 20.00 Kompoz. tyg.: B. Mar-
tinu. 20.35 Na arenie międzynar.
20.40 Wiersze z muz. 21.00 „Po­
rwanie” — słuch. 22.00 no min. 8

jazzem i pios.

Niedz.
Różna

12.05 Muz.
12.30 „Biblio-

słuch. dok.

15.30 Mistrz.
muz. Chopina. 16.00

6.00—8 .15 Inf. i muzyka. 8.15 Ob­
serwacje. 8.30 Przegl. prasy. 8.45
Żołn, kwadr. 9 .00—11.00 Cztery po­
ry roku: Wiosna,
przed hejnałem,
st. wód. 12.40
baków. 12.45
Komun. 13.10
13.20 Rozm. z

Twórcy jazzu
laks, -14 .00 Meld. z trasy V etapu
WP. 14.10 Pios. trochę zapom.
14.30 Meld. z V etapu WP. 14 .35

Przeboje 83’. 14.50 Wiersze K. K.

Baczyńskiego. 15.00 Meld. z trasy
WP. 15.05 Muz. nowości Pragi,
Berlina i Warszawy. 15.30 Meld.
z trasy WP. 15.35 Przeboje St. Ga­
ma. 16.00 Transm. zakończ. V eta­
pu WP w Berlinie. 16.45 Polskie
pieśni i mel. 17.00 Panor, świata.

17.20 Kamerton. 18.05 Refleksje.
18.30 ABC pios. 18.50 „Werlioka”
— fr. pow. 19.30 Z naszej fonot.
20.05 „Tylko brat” — rep. 20.30

Przy muz. o sporcie. 20.58 Komun
Tot. Sport. 21 .00 Komun. 21.10
Wielkie dzieła, wielcy wyk. 22 .00
Dziennik report. 22 .30 Radiowy
Tyg. Kult. 23.10 Świat w tygod­
niu — fel. 23.20 Śpiewa „Gang
Marcela”. 23.30 Siedem dni w

no

11.05 Konc.
11.55 Komun, o

Progn. pog. dla ry-
Roln. kwadr. 13.00

Radio kierowców,
muzykantami. 13.40
i pios. 13.55 St. Re-

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę), udziela inf. o dział. 6łużby
zdrowia, w tym równteż w za­
kresie zabezpieczenia medycznego
w sobotę I niedzielę.

CHIRURGICZNY: Kopernika 21;
przyp. urazowe — Kopernika 19a,
niecz. — Trynitarska 11, CHI­
RURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
niedz. — Prokocim, LARYNGO­
LOGICZNY: sob., niedz. — Prąd­
nicka 35, UROLOGICZNY: sob.,
niedz. — Grzegórzecka 18, OKU­
LISTYCZNY:
— Kopernika

aspira-

rolach
zdjęciu) Witkowice,

38.
niedz.

• NIEDZIELA — progr. I, godz.
20.15. Janusz Kidawa, twórca serialu
„Białe tango” wyreżyserował film
JEST MI LEKKO na podstawie scena­
riusza Andrzeja Mularczyka. To, w

pierwotnej wersji, słuchowisko radio­
we podejmuje temat rodzącego się u-

czucia między dwojgiem młodych, ale
już jakby ukształtowanych przez
tychczasowe życie, ludzi. Ona —

dentka, atrakcyjna i umiejąca
zewnętrzne walory wykorzystywać

TYLKO W SOBOTĘ!
i w stereo.

mo-

PROGRAM I

PROGRAM
TELEWIZJI

6.00 TTR: hod. owiec
i: Użytkowanie owiec

6.30 TTR — hodowla roślin,
«em. 2: Zasady prowadzenia
kwalifikacji plantacji

8.00 Tydzień na działce
8.55 Program dnia
9.00 „Sobótka. W progr.

In. film z serii „Załoga G”
10.30 Sportowy sposób

zdrowie
11.00 „Śniadanie na trawie”,

edc. 1 — radź. kom. muz.

12.10 Telewizyjny Koncert
życzeń

12.40 Rolniczy
techniczny

13.10 „Zostań strażakiem”
film dok.

13.25 „Układ Warszawski”— lewizyjnym — Motocross

wojskowy film dokumentalny
14.00 ’

14.40
film.

15.00
15.15 ..

rośnie”, ode. 12 pt. Hvar —

wyspa słońca
16.10 Wyścig Pokoju: Etap V
17.00 Cyrki świata: Cyrk w

mieście — franc. film dok.
17.55
18.20
18.50
19.00
19.30
20.15 ........ „

Wyk.: Ork. „o.uuio ,

Cz. Niemen, H. Zagorova, M.
Bodowicz, D. Gerard i in.

21.20
21.50

koju
22.05
22.25
23.25

dowego turnieju szachowego

PROGRAM II

m.

na

magazyn

Siedem anten

Turniej gmin — rep.

Dziennik
„Tam, gęlzie pieprz

Zderzenia — pr. publ.
Trybuna Sejmowa
Dobranoc: „Reksio”
Kamery na sport
Dziennik
Wieczór rozrywki,

'

. „Studio S-l’
cz.

ł,
>

Zawsze po 21-ej
Kronika Wyścigu Po-

Dziennik
Wieczór rozrywki, cz. 2
Kronika międzynaro-

9.20 Film dla II zmiany:
„Dobry wojak Szwejk” — ko­
media prod. czechosłow.

11.00 NURT: Nauczyciel,
wychowanie, społeczeństwo

11.30 NURT: Filozofia — to­
lerancja

12.00 NURT: matematyka.
Zagadnienia miarowe
wielościanów

wo pozostanie”, „Noc i dzień
w Bejrucie”

23.30 Goście Studia 2
23.45 „Pśalmus” — film ba­

letowy

19.00 Wieczorynka: „Pszczół­
ka Maja”

19.30 Dziennik i magazyn
świat

20.15 Polski film telewizyj­
ny: „Jest mi lekko”, reż. J.
Kidawa

21.50 Sportowa niedziela i
kronika Wyścigu Pokoju

22.20 ~

‘ ‘

hall
Telewizyjny Music-

PROGRAM II

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

Studio 2

dot.

NIEDZIELA

PROGRAM I

13.40 „Poltei”
czyli jeden dzień

przedstawia,
z filmem te-

14.10 Goście Studia 2
14.25 „Odlot”, ode. 3 — film

prod. polsk.
15.20 Goście Studia 2
15.35 Fragm. konferencji

prasowej z Henrykiem Zieliń­
skim

15.55 „Na skargę do pana
Boga” — film dok.

16.20 „Bliżej natury”
16.40 Reportaż filmowy o

pracy „Poltelu”
17.00 „Kołowaty”

fab. prod. polsk.
18.00 ‘

18.20
dok.

18.35
tor „Poltelu” odpowiada

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15 „Poltei” przedstawia —

„Blisko, coraz bliżej” — ode.
serialu TP

21.25 Goście Studia 2
21.45 Alternatywy cztery —

fr. 1 ode. kom. TP pt. „Przy­
dział”

22.45 ..Poltei” przedstawia
filmy dokumentalna — „Sło-

w domu

magazyn

widzów:

film

Goście Studia 2
Na Bródnie — film

H. Zieliński — dyrek-

6.00 TTR — j. polski, sem.

4: Styl utworów Młodej Polski
6.30 TTR — matematyka,

sem. 4: Hiperbola
7.00 TTR — wiedza naszą

szansą
7.20 Alarm przeciwpożaro­

wy trwa
7.30 Nowoczesność

i zagrodzie
8.15 Tydzień —

rolniczy
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych

„Teleranek” oraz film „Przy­
grywka'

10.20
10.35

gielski :

11.30
12.00 1

Życzeń
12.45 Przegląd widowisk dla

dzieci i młodzieży: „Małe, zło­
te słoneczko”

13.50 XXXVI Wyścig Poko­
ju: etap 6

14.40 ~

15.05
15.45

ka
16.00
16.30

ropy w Boksie
18.00 „Matyas Sandor”, ode.

3 — węgiersko-francuski film

przygodowy

J,

Antena
„Ginący świat” — an-

film dokument.
Z tygodnia na tydzień
Telewizyjny Koncert

Kraj za miastem
Jutro poniedziałek
Losowanie Dużego Lot-

Dziennik i reportaż DT

Finały Mistrzostw Eu-

10.55
11.00
(wersja dla niesłyszących)
12.00 Reforma po starcie
13.00 „Peryskop” — maga­

zyn wojskowy
13.30 Mag. kult. (Kr.)
14.00—23.30 Studio 2:
14.05 Goście Studia 2 —

przed finałowymi zmaganiami
14.10 Finały Mistrzostw Eu­

ropy w Boksie
16.30 '

dia 2:
16.50

czasy”
17.10

Studia
17.30

sny” -

17.50 Piosenki na zamówie­
nie

18.10 Prawdziwe dzieje imć
pana Kmicica — felieton fil­
mowy

18.30 Stereo i w kolorze —

recital japońskiej skrzypaczki
Elisy Kawaguti

19.30 “ ' "

Świat
20.20
20.50
21.10
21.25

dia 2 — felieton filmow.y
21.40 Wiadomości dziennika
21.50 „Doktor Murek”, ode.

6, serial TP
22.50 Festiwal Muzyki —

Łańcut 83: Koncert inaugura­
cyjny. Wyk.: Konstanty An­
drzej Kulka

6

Program dnia
„Doktor Murek”, ode.

Historyczny festyn Stu-
Na starym mieście (1)
„Batory, polityka... i
— felieton filmowy
Historyczny festyn
2,cz.2
„Polaków portret wła-

- kontrowersje

Dziennik i magazyn

Sport w Studio 2
Program rozrywkowy
Goście Studio 2
Loża masońska Stu-

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz
Zwycięstwo (poi. b.o.) — 9,
msta różowej pantery (ang. 12

lat) — 11 .30, 15.45, Coma (USA 18

lat) — 18. KULTURA: Niekocha­
na (poi. 15 lat) — 10.30, Znachor
— 12, 16, 20, Zmory — 14,
PASAŻ BIELAKA: Bajki —

Czas przeszły (fr. 15 lat) —

Saturn - 3 (ang. 15 lat) — 17,
PODWAWELSKIE: Bajki — 11,
popoł. jak
GWARDIA:

(USA 15 lat) — 12.30, 16, 19.
ŚWIT DUŻA SALA: Szczęki II

(USA 15 lat) — 13.45, popoł. jak
w sob. ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA: Przygoda arabska (ang. b.o.)
— 14, popoł. jak w sob. SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13, popoł. jak w

sob. UGOREK: Bajki — 12, Czte­
rej pancerni i pies — 13, Gdzie

jest generał (poi. b.o .) — 15. Kon­
wój — 17, 19. UCIECHA: Gwiez­
dne wojny — 13, 15.45, Wejście
smoka — 18, 20. WANDA: Mały
iluzjon: „Trzy światy Guliwera’

(b.o.) — 10, 12, popoł. jak w sob.
WARSZAWA:
Ucho” (b.o .)
kich co ukradli księżyc (poi. b.o.)
— 13, popoł. jak w sob. WISŁA —

Bajki — 11, Czarodziejskie dary
(NRD b.o .) — 12, popoł. jak w

sob. WRZOS: Bajki — 12, „12
prac Asterixa” (fr. b.o .) •— 13, po-
,poł. jak w sob. ZWIĄZKOWIEC:
Jezioro starej sowy (NRD b.o .) —

12.15; występ zespołu „Wały Ja­
giellońskie” — 17; Zemsta po la­
tach (kanad. 15 lat) — 20.

ALWERNIA — Chemik: niecz.,
DOBCZYCE — Raba: Cały ten

zgiełk (USA 13 lat), GDÓW —

Promyk: Alicja (pol. -belg. 12 lat),
Niezamężna kobieta (USA 18 lat).

48):
Ze-

18.

14,
13,
19.

12,
W sob. MŁODA

Kobieta pod presją

ł>

Szeryf „Długie
12, O dwóch ta-

wystawy
SOBOTA - NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WA­
WELU! Komnaty (10-15), SKAR-

DYŻURNE
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE — (al. Pokoju 41
- tel. 11-83-96 (8—19), gabin. sto- 9-00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis Trój-
matolog. (8—14); Skawińska
tel. 66-34-52; Długa 38 -

22-86-77; Promienistych —

11-87-10; Ułanów 29 a, tel. 11-53-33.
NOWA HUTA - (os. Jagiellon,

skie t) - tel. 48-56-26, (8—19), ga­
binet stomatolog. (8—14). (os N»

Skarpie) - tel. 44-19-30; os. Złotv

Wiek) - tel. 48-20-70; (os Wzgórza
Krzesławieki e) — tel. 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom. — tet

44-17-70.
KROWODRZA — (Wójtowska 3)

- lei. 33 -21 -97 (8-19), gabinet
stomatolog. (8—14); (Rusznikarska
17) - tel 33-45-33; (os. Widok) -

tel. 37-07-40, (al Krasińskiego
- tel 22-52-66

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
- tel 66-55 -11 (8—19), gabinet s*'’-

niatolog
55-40-55 .

66-38 -72;
66-12-08;
55-16-11 .

WOJ
SKIE: DYŻURNE OSR ZDROWIA:

(8—14), Jerzmanowice, Skała. Qnł.
cza, Iwanowice, Trzyciąż - Kłaj.
Dziewln. Zabierzów, Krzeszowice
Alwernia. Czernichów. Liszki Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw
Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów. No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE

JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
clęstwa 8), Skawina (Buczka 2a>,
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko
wice (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Zamkowa 6).

PRZYCHODNIE I

s-

tel.
t.e’

(8-14); (Teligi 8) -

(Szwedzka 27) — t”l.

(Niemcewicza 7) —

ul. Na Kozłówce, tel.

MIEJSKIE KRAKÓW-

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratun*

kowe, Łazarza 14, tel. 999. za­
chorowania i przewozy — teL

PROGRAM III

UKF 66.89 MHZ

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7.00,

ki. 7.30 Polit. dla wszystkich. 8.50

„Psy wojny” — (powt.). 9 .05 Po

prostu o nas. 9 .20 Dla ciebie, dla
mnie, dla nas. 10.00 B. Prus —

„Emancypantki” — ode. 1 . (powt.),
10.30 Było klarnecistów wielu:

Jimmy Dorsey. 11.00 Nie czytaliś­
cie to posłuchajcie — przegl. ty-
godn. 11 .15 Pod dachami Paryża.
II.50 ~ ~

'

cjusz
12.05

„Psy
Powt.
ków XX w. 15.00 Wszystkie drogi
prow. do Nashville. 15.40 Świat
wokół nas. 16.00 Zaprasz. do Trój­
ki. ‘

18.05

anny
wlecz, suita. 19.50 Teodor Parnic­
ki — „Aecjusz — ostatni rzymia­
nin”. 20.00 Lista Przebojów Pr.
III. 22.00 Teatrzyk „Zielone Oko”:
„Loteria”. 22.19 Ballady i roman­
se. 22 .45 „24 godz. w 10 min.” 1
inf. sport. 23.00 Zapraszamy
Trójki.

Teodor Parnicki
— ostatni

W tonacji
wojny” —

z rozr. 14 .00

„Ae-
rzymlanln”.

Trójki. 13.00
ode. 10. 13.10
Konc. klasy-

17.30 Polit. dla wszystkich.
Inf. sport. 19.00 Aud. Jo-

Zadrowsklej. 19.30 Mała

PROGRAM IV

do

UKF stereo I aud lok. Rozgł.
PR w Krakowie;
(JKF 68 75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.30— 8 .00 Kraków na antenie:
„Życie przed sobą” — ode. pow.

E. Ajara. 8 .00 Poranna seren. (ste­
reo). 9.05 Przedpoł. z nieznanym
Placido Domingo (stereo). 10.30 Z
muz. nagrań bratnich radiof. (ste­
reo). 11 .00 Fantastyka — gatunek
nieznany? 11.30 Mag. Red. Muz.
Lud. 12 .05 Co jest grane? (stereo).
13.00—13.45 Kraków na antenie:
13.00 Wartości, których nie zatarł
czas. 13.20 St. nastrojów (stereo).
13.45 Miniatury prozatorskie — J.
Cortazara. 14.00 „Komu nowalij­
kę”. 14.30 „Co jest grane?” (ste­
reo). 15.05 Panor, liter. 15.30 Po-

PROGRAM III

7.00 Mel. -przebudzanki. 8.00 Na

poboczu wielkiej polityki — fel.
8.10 Komu pios. 8.40 Nasze typy
— przegl. aud. 9 .00, 13.00, 19.00
Serwis Trójki. 9.05 Rećit. Wilhel­
ma Kampffa. 10.00 Halo, mówi
się. 10.30 Muz. poranek film. 11.00
To jest to. 11.05 Odkurzone prze­
boje. 11.30 „Kołobrzeg 45” —

słuch, dok. 12.00 To jest to. 12.05
Niech gra muz. 13.05 To jest to.

13.10 Stare i nowe nagrania Trój­
kowe. 14.00 Reminisc. muz. 15.00

Zycie na gorąco — przegl. wyd.
tyg. 15.30 Złote lata swingu. 16.00

Prywatnie u Olgierda i Bogda­
na Rutkowskiego. 16.15 „Spróbuj i

trzymaj” nowa płyta Climax
Blues Bandu. 17.00 Powiększenia.
17.30 Konc. jakiego nie było. 18.30
Bóstwa o wzniesionych ramio­
nach. 19.05 Baw się razem z na­
mi. 21.00 Miłosna pieśń Waltera
von der Vogelweide — aud. poet.
21.20 Muz. portrety: Halina Frąc­
kowiak. 22.00 Esej: M. Jastrun

„Ucieczka Lwa Tołstoja”. 22.19
Mistrzowskie interpretacje pol­
skich muzyków: A. Duczmal. 22.50

Esej: M. Jastrun „Podobny do
bogów” 23.00 Zaprasz. do Trójki:
Festiwal jazzu tradycyjnego Dre­
zno 81/82. 23.55 Zgrzebna kantycz-
ka — wiersze Ludwika Marii
Staffa.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 8.00. 12,00,

17.00, 22.00.

7.30 Poezja i muz. lud. (stereo).
7.50 Miniat. muz. (stereo). 8.05—
10.00 Kraków na antenie: 8.05 Co

słychać. 8 .15 Pog. 8.17 Rodź. Mag.
Satyr. „EREMS”. 8.47 Muz. lud.
9.00 Nowe tomiki poezji. 9.30 Wło­
skie canto. 10.00 Ze skarbca mu­
zyki baroku (stereo). 10.30 Chopi-
nlana na płytach (stereo). 11 .00 O

pożegnalnej płycie zesp. „Thin
Lizzy” (stereo). 12.05 Pios. po­
wtórki i przebojowe premiery
(stereo). 13.00 Muz. dla kolekcjo­
nerów. (stereo). 14.00 „Łysa śpie­
waczka” — słuch. 15.00 Słowacka
ork. kamer. B . Warchala (stereo).
16.00 „Hetman Wielki Koronny”
— słuch, (stereo). 17 .05—18.00 Kra­
ków na antenie: 17.05 Studenckie

śpiewanie. 17.35 Koncert życzeń.
18.00 L. van Beethoven: Kwintet
Es-dur op. 16 na fortepian i in-
strum. dęte (stereo). 18.30 Stereo
i w kolorze. 19.30 „Carmina bu-
rana” Carla Orffa (stereo). 21 .09

Mini-maga-zynek
Poeci piosenki
(stereo). 22.05

(stereo),
m. in. J.

Krak.

21.30
Brel

aktualn.
sport. 22.00 Wieczór płytowy (ste­
reo). 24.00 Nocny blues (stereo).

ostatniej chwili

programie tea-

Za zmiany w

wprowadzone w

trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

„GĄZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespół. Adres redakcji: 31 072 Kraków, ul Wielopole 1. III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków l, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz 6—3 nr tel 22-75 88 łączy ee wszystkim) działami ODDZIAŁY
REDAKCJI. 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5. 11 p tel 2Q3 34. 33 100. TARNÓW,
ul Krakowska 12. tel S6-50 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka Ruch" w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK- Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel. 22 70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa Książka-Ruch” na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy Jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialnpśd. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

Wydan:? A



Str. 8 MAGAZYN NIEDZIELA

Przyprawy

w naszej
kuchni (4)

ROZMARYN — listki roztarte w palcach wy­
dzielają cierpkawy, korzenny zapach. Mają ła­
godny, charakterystyczny smak. Do celów ku­
linarnych używa się czubków pędów, bo one

kryją w sobie najdelikatniejszy smak i aromat.
Dodatek szczypty roztartych listków rozmary­
nu (świeżych lub suszonych) ożywia sosy, ma­
rynaty, uszlachetnia smak i aromat octu (zwła­
szcza winnego). Poprawia smak i zapach pie­
czeni baraniej, wołowej i dziczyzny. Dodać
go możemy do ryb gotowanych i sałatek z po­
midorów. Jest to roślina trwała, o zielonych
listkach, ale nie znosi mrozów, lepiej więc
przesadzić ją do doniczki już w sierpniu, a zi­
mą przetrzymać w domu.

SZAŁWIA — jest zdrową, łagodną 1 aroma­
tyczną przyprawą o bardzo szerokim zastoso­
waniu. Dziwić się należy, że w naszej kuchni
stosują ją tyiko nieliczni. Malutki dodatek su­
szonych lub świeżych listków szałwi nadaje
wykwintny smak pieczeni cielęcej, baraniej,
pieczonemu drobiowi (gęsi 1 kaczki), potra­
wom z ryb, potrawom z fasoli, zupie ziemnia­
czanej i grochówce. Proponuję „niedzielną”
pieczeń wieprzową naszpikować kilkoma list­
kami szałwii, a jeśli zdarzy się Wam kiedyś
przyrządzić szaszłyk, nie zapomnijcie od czasu

do czasu przełożyć kawałeczki mięsa nadziane
na rożen listkami szałwii. Szałwia ma także
(jak wszyscy wiemy) rozliczne właściwości lecz­
nicze. Można ją uprawiać nawet w skrzynce
na oknie, czy na balkonie. i

SZCZYPIOREK — jest przyprawą o rozle­
głych możliwościach zastosowania. Spożywa się
go na serowo, drobniutko pokrajany. Pamię­

tamy, że jak wszystkie .zioła zielone, szczypio­
rek (dokładnie umyty) kroimy nożem ze stali
nierdzewnej, bezpośrednio przed spożyciem, na

płytce szklanej lub porcelanowej (względnie
deseczce zwilżonej wodą). Zalety zdrowotne
szczypiorku zbliżone są do tych, jakie mają
czosnek i cebula. Pobudza apetyt, dodaje po­
trawom pikantnego smaku i aromatu, ale mniej
agresywnego od czosnku i cebuli. Na co dzień
przygotowujemy ze szczypiorkiem kanapki
wszelkiego rodzaju, twarożek i biały ser, jaja
na miękko, na twardo, jajecznice i omlety,
większość zup, sałat, sałatek i surówek, ziem­
niaki, sosy ze szczypiorkowym i zielonym na

czele. Szczypiorek jest osiągalny przez cały rok,
hodować możemy go w skrzynce lub donicz­
ce i stale mieć pod ręką tę zdrową przyprawę.

ŚLIWKI „WĘGIERKI” — suszone, uwolnione
z pestek, dodajemy do fasoli pod koniec goto­
wania, co nas zabezpieczy przed wzdymającym
niekiedy działaniem fasoli spożywanej bez ta­
kiego dodatku. Suszone śliwki można dodawać
do każdego sosu mięsnego, a schab ze śliwkami
jest znakomity. Suszone śliwki, umyte i namo­
czone na noc w przegotowanej wodzie, są ła­
godnym, nie drażniącym jelit środkiem prze­
czyszczającym, nie powodującym przyzwycza­
jenia i zalecany ludziom prowadzącym siedzą­
cy tryb życia.

TYMIANEK — znali go i cenili już starożyt­
ni Egipcjanie, dzisiaj znowu jest szalenie mod­
ny na świecie jako przyprawa do wszystkich
mięsiw, sosów i zup. Aromat ma podobny do

majeranku, dodaje się go do pieczeni baraniej
i wieprzowej, umiarkowanie do pieczeni cielę­

cej, koniecznie do pasztetów. Tymiankiem mo­
żna też powściągliwie aromatyzować potrawy
z ziemniaków (ale nigdy młode), a nawet twa­
rożek. Nadaje on potrawom miły aromat, po­
budza apetyt i ułatwia trawienie. Uważa się,
że przyspiesza spalanie tłuszczów, trawienie biał­
ka, czyli odchudza. Nie wolno jednak zjadać
go zbyt wiele na raz. Tymiankowi przypisywa­
no kiedyś własności ośmielania zakochanych,
a w siedemnastym wieku we Francji znana

była zupa piwna z dodatkiem m. in. polnego
tymianku uważana za napój miłosny. Jest to
roślina trwała, którą obsadza się rabatki. Ścina
się całe ziele, wiąże w pęczki, suszy 1 proszku­

je. Można też kupić w sklepach zielarskich.

*

Zioła aromatyczne, świeżo zerwane lub su­
szone, stanowią prastare przyprawy kuchenne.
Bez nich nie do pomyślenia byłaby kuchnia o-

rientalna, również kuchnia francuska. My ma­
my pod tym względem do odrobienia wiele
zaległości. Ziół używamy raczej niechętnie
i w znikomych dawkach. Dlatego naszym po­
trawom często brak „duszy”. Zioła kuchenne,
używane stale, z fantazją, cieszą podniebienie
i powonienie, ułatwiają trawienie, wzbogacają
potrawy w witaminy i sole mineralne, wpły­
wają dodatnio na cerę. Kolekcjonowanie ziół
i roślinnych przypraw to pożyteczne hobby.
Kiedy naprawdę poznamy ziołowe aromaty
i smaki, zrozumiemy, że nadużywamy soli, aby
pokryć brakł smaków i zapachów, których zio­
ła użyczają wielu potrawom.

JAK ZBIERAĆ I PRZECHOWYWAĆ ZIOŁA?

Wszelkie zioła zbieramy wtedy, gdy są ideal­
nie suche, nie może na nich być ani rosy, ani

wody deszczowej. Suszymy wszelkie zioła —

kwiaty, całe ziele, liście, korzenie czy owoce,
w cieniu, w miejscu przewiewnym. Bod

wpływem promieni słonecznych zachodzi sze­
reg zmian w roślinie — często niekorzystnych
dla odżywczych i leczniczych jej właściwości.
Zbieramy, suszymy i przechowujemy każdy ro­
dzaj ziół osobno, w oddzielnym i szczelnym o-

pakowaniu. Im mocniej dane ziele pachnie,
tym szczelniejszego wymaga opakowania. Za­
równo z własnego zbioru, jak i zakupione
w „Herbapolu" zioła, nawet jeśli są to małe,
torebkowe ilości, musimy przechowywać tylko
w szczelnych opakowaniach, z dala od innych
zapachów, bo dobrze wysuszone szybko chłoną
obce zapachy. Jeśli w naszych zbiorach, lub
też w ziołach zakupionych pojawią się pajęczy­
ny, pleśń, zapach stęchlizny — co jest zawsze

wynikiem złego przechowywania — należy ta­
kie zioła usunąć. Jeśli tego nie zrobimy, szkod­
niki, które lubią zagnieździć się w ziołach,
szybko opanują środki spożywcze i niespożyw-
cze w naszym domu, robiąe duże szkody. Zioła
zabezpieczamy starannie przed myszami, które
np. bardzo lubią kminek. Pachnące zioła
i kwiaty możemy przechowywać przez dwa
lata, nie pachnące przez trzy. Korzenie .tracą
swe walory po pięciu latach, owoce możemy
przechowywać do trzech lat, a kminek jest
dobry jeszcze po dziesięciu latach. Smacznego!
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PANIENKI

Ten wielobarwny przed­
miot o średnicy 12 cm i
grubości 1,2 mm, cie­

niutki jak płatek róży, jak
skrzydło motyla, niemal
przedmiot kultu fanatyków
super Hi-Fi, został oficjalnie
wylansowany w Europie na

targach MIDEM w Cannes

wał aż tak daleko. Odczyt la­
serowy eliminuje bezpośred­
ni kontakt z płytą, a tym sa­
mym jej zużycie. Słowem —

compact jest wieczny.
Dzięki zastosowaniu korek­

cji szumów nie ma już mo­
wy o zakłóceniach odczytu

podaje po raz 361. WOJCIECH MACHNICKI

126 napraw „fiata 126p”
Taki tytuł nosić będzie książ­

ka, która jeszcze w br. ukaże

się na rynku nakładem Wydaw­
nictw Komunikacji i Łączności.
Autorami tej publikacji są mgr
inż. BOGUSŁAW SUCHECKI i

mgr inż. ANDRZEJ WAL3I-
NER. Obaj są absolwentami Po­
litechniki Krakowskiej. Bogu­
sław Suchecki jest dziennika­
rzem tygodnika MOTOR, An­
drzej Walbiner po kilku latach

pracy w „Polmozbycie” objął
kierownictwo stacji obsługi sa­
mochodów spółdzielni „GROMA­
DA” w Krakowie przy ul. Wi­
niarskiego.

Publikacja wydana zostanie w

niespotykanej dotychczas w na­
szym kraju formie. W poszcze­
gólnych zeszytach formatu A-4
(a będzie ich kilka) pomieszcza­
ne będą zdjęcia ukazujące jakie
ęzynności należy wykonać s a-

modzie1nie, bydokonać e-

wentualnych regulacji czy na­
praw 126p.

Skąd wziął się pomysł „126
napraw »fiata 126p«”? Jak mi

powiedział B. Suchecki z umie­
szczonej przed dwoma laty w

MOTORZE tabeli trwałości „fia­
ta 126p”, opracowanej w oparciu
o materiały FSM. Tak więc w

pierwszym zeszycie, który się
ukaże w br. pokazane zastaną
sposoby wykonywania podstawo­
wych regulacji „fiata 128p” np.
regulacji luzu zaworów, luzu

pedału sprzęgła, ustawiania za­
płonu itp. oraz sposoby napra­
wiania usterek występujących
do przebiegu 35000 km. Będą to

m. in. wymiana uszczelek osłon

popychaczy, wymiana sprężyny
zawieszenia silnika, wymiana o-

kładzin hamulcowych przednich
szczęk, wymiana łańcucha i'kół

rozrządu itp.

Autorzy przeprowadzili już
gigantyczną pracę obejmującą
m. in. wykonanie 1600 fotografii
poszczególnych czynności regula-
cyjno-naprawczych. Tekst zeszy­
tu pierwszego złożono w wy­
dawnictwie, a w opracowaniu
jest drugi zeszyt obejmujący na­
prawy po przebiegu 35000 km do
50000 km.

Zamienniki świec

zapłonowych
Niegdyś współwymiennęść

świec zapłonowych można było
łatwo określić, jako że poszcze­
gólni ich producenci trzymali się
z reguły oznakowań wprowadzo­
nych przez zachodnioniemiecką
firmę BOSCH. Teraz nawet ta

firma stosuje nowe oznakowa­
nie, które dla nid wtajemniczo­
nych jest skomplikowanym szy­
frem. ■

Chcąc przyjść z pomocą prze­
ciętnym użytkownikom pojaz­
dów pokusiłem się o podanie o-

znaczeń świec zapłonowych do

najczęściej użytkowanych w

Polsce pojazdów.

® FIAT 125p, POLONEZ, ŁA­
DA, ZASTAYA llOOp: FE 65 P
(oznaczenie firmy ISKRA Kiel­
ce),N9Y,N10Y(CHAM­
PION), W7D, W8D (BOSCH), 41-8
XLS (AC), 54 (AUTOLITE), 14-7

D, 14-8 D (BERU), FE 65 P (BO-
SNA), GO LS, 707 LSX (EY-
QUEM), L 45 PW-11, L 46 PW-11
(HITACHI), FM 14-145/2, FM
14-175/2 (ISOLATOR), FE 65 P
(KLG), 2 HL-E (LODGE), GT
34/5H,GT34/5HA,GT35 H

(MARCHAL), CW 7 LP (MA-
RELLI), AG 32, AG 52 (MOTOR-
CRAFT), W 14 EP, W 14 EX-U,
W16EP,W16EX,W16EX-U,
W 20 EX-U (ND Japonia), B-6
EW, B-7 EW, BP-5 EA-L, BP-5
ES, BP-5 ES-L, BP-6 E, BP-6
ES, BP-6 EZ (NGK).

0 DACIA . 1300, SKODA 100-
110-105-120: F 65 P (ISKRA).
W6B, W7B (BOSCH), 42-6 FS*

(AC), 274 (AUTOLITE), 14-7 B
(BERU), L 87 Y (CHAMPION),
705 S (EYQUEM), M 45 PW (HI­
TACHI), F 55 P, GT « (KLG),
H (LODGE), GT 34/5, 35/1, 35.1 B,
35/36 R, 35/36 (MARCHAL), CW
6 NP, CW 7 NP (MARELLI), AE
22, AE 32 (MOTORCRAFT), W
20 FP (ND Japonia), BP-6 HS
(NGK).

© FIAT 126p: F 95 P (ISKRA),
L 81 Y (CHAMPION), W5B

(BOSCH), 14-5 B, 225/14 A (BE­
RU), M 44 P (HITACHI), PM

14-225 (ISOLATOR), GT 7 (KLG),
HF (LODGE), GT 34 D (MAR­
CHAL), CW 8 NP (MARELLI),
BP-7 HS (NGK).

O SYRENA 104-105: M 60

(ISKRA), D 10, UK 10 (CHAM-
PION), M7A (BOSCH), SN-83 F-

Snow (AC), 18-7 A (BERU).
© WARTBURG i TRABANT

(świece z gwintem M 18): M 88

(ISKRA),D6,K7,UK7
(CHAMPION), M4A1 (BOSCH),
S82F(AC),18-4A1260/18
(BERU).

® WARTBURG (świece z

gwintem M 14): F 80 (ISKRA),
L 5, L 81 (CHAMPION), W4A2,
W5A (BOSCH), 42 F (AC), 413

(AUTOLITE), 14-4 A, 2, 14-5 A,
240/14 (BERU), 755,850 (EY-
QUEM), M14-225, M14-240 (ISO-
LATOR), FF 80 (KLG), 2 HN

(LODGE), 35 S (MARCHAL), CW
7 N, AE 2 (MOTORCRAFT), B-7

H, B-8 H (NGK).

© TRABANT (świece z gwin­
tem M 14): F 100 (ISKRA), L 4,
L 78 (CHAMPION), W3A

(BOSCH), 445 Z (AC), 411 (AU­
TOLITE) 14 Z-3 A 1, 280/14,
280/14Z (PERU), B-9 HCS, B-77

HC (NGK).
UWAGA! Wszelkie prawa 4o

tabeli zastrzeżone. Przedruk a

podaniem źródła.
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Mieszkania takie jak to przy
ul. 29 Listopada . w Krakowie
nazywa się po prostu melina­
mi. Odbywają się w nich pi­
jackie libacje, awantury —

trzeba jednak dopiero wyda­
rzenia tragicznego w swoich
skutkach, by uzmysłowić sobie
jak prymitywnymi odruchami
kierują się ich mieszkańcy i

bywalcy, jak bardzo bywają
bezwzględni.

22 marca br. Komenda Dziel­
nicowa MO Kraków — Śród­
mieście zawiadomiona została o

odkryciu zwłok Mariana Mazura w jego mieszkaniu.
Na miejsce udała się ekipa dochodzeniowo-śledcza.
Informacja o śmierci M. Mazura okazała się praw­
dziwa, nie ulegał wątpliwości fakt, że w mieszkaniu
przy ul. 29 Listopada dokonano zabójstwa. Denat
miał zmasakrowaną głowę, w pokoju odkryto liczne

ślady krwi.
Już wstępne czynności dochodzeniowe pozwoliły na

ustalenie, że 21 marca w mieszkaniu zajmowanym
przez M. Mazura od wczesnych godzin rannych od­
bywała się alkoholowa libacja. Brało w niej udział
kilku mężczyzn i kilka kobiet. — Do południa do­
trwał gospodarz, jego brat Mieczysław i dwie panie:
Józefa W. i Cecylia K.

(od 24 do 28 stycznia), a wpro­
wadzony do handlu we Fran­
cji, Belgii, Holandii, Luksem­
burgu, RFN i Wielkiej Bry­
tanii 1 marca wraz z nieod­
łącznym laserowym adapte­
rem.

W Japonii jest w sprzedaży
już od października 1982;
30.000 adapterów w ciągu kil­
ku tygodni.

Compact to rewolucją. Ten
wielki postęp w porównaniu
z zapisem rowkowym (bez­
pośrednim) osiągnięto dzięki
zastosowaniu zapisu nume­
rycznego (zakodowanego).
Płytę compact można doty­
kać palcami pomazanymi
dżemem, zaprószyć popiołem
z papierosów, pozwolić dziec­
ku, by ją drapało lub gry­
zło, compact nic sobie z tego
nie robi, gdyż jest doskona­
le chroniony przez plastiko­
wą powłokę. Notabene w

ferworze pokazu demonstra­
torowi udało się uszkodzić ją
uderzając płytą o kominek.
Ale nikt nie będzie się posu­

REWOLUCJA

w

płytach...
spowodowanych niedokład­
nością wykonania płyty oraz

zabrudzeniem rowków.

Wpływa to znacznie na po­
lepszenie jakości wysokich
tonów, a także zwiększa dy­
namikę.

Adaptery laserowe posia­
dają programatory umożli­
wiające słuchanie dowolnych
fragmentów płyty. Jeśli na

przykład przepadacie za pią­
tym, ósmym i dwunastym

walcem Chopina, możecie to

zaprogramować i wasz adap-
tęr dowolną ilość razy bę­
dzie wybierał tylko te walce,
omijając pozostałe.

Płyta compact i laserowy
adapter są udanym produk­
tem firm Sony i Philips. Na
świecie istnieją tylko 3 fa­
bryki produkujące compacty:
Tokio, Hanower i Caroltown
(USA). Francuzi przewidują,
że w bieżącym roku sprzeda­
dzą u siebie około 50.000 no­
wych adapterów. Przejście
na system compact oznacza,
że za płytę trzeba będzie za­
płacić 120 do 140 franków
oraz zakupić adapter. Czy
konieczna będzie wymiana
głośników? Producenci odpo­
wiadają, że nie, technicy są
przeciwnego zdania, pod wa­
runkiem, że posiada się głoś­
niki wysokiej jakości zdolne
do odtworzenia wszelkich
subtelności compactów.

Jeśli chodzi o repertuar
wylansowany 1 marca, to

jest on na razie ograniczony
do trzystu tytułów, z któ­
rych 40 proc, stanowi muzy­
ka klasyczna, 60 proc, muzy­
ka lekka i nie są to żadne
nowości, a bestsellery ostat­
nich lat: „Cztery pory ro­
ku", „Bolero”, Karajan, „Na
perskim rynku”, Mozart,
Czajkowski.

FRONY
które nie drżą

10 królowych, królów i książąt panuje dziś w Europie.
Na ich dziesięć koron czeka już 14 spadkobierców’. Naj­
starszym z nich jest książę Harald z Norwegii, najmłod­
szym zaś 6 miesięczny książę William w Anglii. Król Fa-
ruk z Egiptu przed 30 laty wyraził smutną przepowiednię,
iż dwudziesty wiek przeżyje tylko 5 królów: król karo,
król kier, król pik, król trefl — i król Anglii. Faruk mu-

siał ustąpić w roku 1952 i zmarł we Włoszech w wieku
45 lat.

Ten Egipcjanin patrzył w przyszłość zbyt pesymistycznie.

KRZYŻÓWKA
KRZYŻÓWKA 18

POZIOMO: 5. jedna z có­
rek W. Kossaka, autorka po­
wieści autobiograficznej „Ma­
ria i Magdalena”, 8. w pn.
Francji wielki ośrodek hut­
nictwa i przemysłu, 10. uczu­
cie zwycięzcy, 12. grube suk­
no z twardej wełny, 14. ogól­
nie — wielkie liczebnie siły
wroga, 15. tkanina na kana­
pę, 16. sławny pianista i

kompozytor węg. — twórca

wirtuozowskiego stylu gry,
17. pochyłe pismo drukarskie,
kursywa, 19. urzędnik na

granicy, 22. nędzna mieścina,
24. biegnie wzdłuż domów,
25. lubi dobrze zjeść, zwłasz­
cza na cudzy koszt.

PIONOWO: 1. wysokorosłe
plemiona zamieszkujące
środk., wsch. i pn. Afrykę, 2.

współczesna (1882—1941) pi­
sarka ang. — powieści psy­
chologiczne, „Lata”, „Mrs.
Dalloway”, „Do latarni mors­
kiej”, 3. wzbiera pod wpły­
wem irytacji, 4. pałac suł-
tański, 6. lekki, odkryty po­
wóz, koło sterowe w samolo­
cie i dawna nazwa kierowni­
cy samochodowej, 7. ląd wy­
sunięty w morze, 9. w kuch­
ni do ubijania, w laborato­
rium do ucierania, w ar­
mii — broń, 11. założyciel
tajnych związków Młodych
Włoch i Młodej Europy, or­
ganizator powstań, m. in. w

1848 dążył do zjednocze­
nia Włoch, 13. aparat do

pryskania roślin, 18. miejsco­
wość w... Czechosłowacji —

pacyfikacja w 1942, w odwet
za pobyt w niej zamachow­
ców na Heydricha, 20. punkt
sklepienia niebieskiego prze­
ciwległy zenitowi, 21. niebez­
pieczny dla pływaka, 22. pię­
kna georginia, pochodzi z

Meksyku, 23. boża oznacza

talent.

Rozwiązanie prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 20
maja br, (decyduje data stem­
pla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „Krzyżówka nr

19”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe roz­
wiązania, redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 ksią­
żek,

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 17

Poziomo: 5. przestworza, 8.
tęcza, 10. melasa, 12. spadek,
14. Oddanie, 15. pomoc, 16.
mazak, 17. Zanussi, 19. klep­
ki, 22. proces, 24. dawka, 25.
Herostrates.

Pionowo: 1. praca, 2. We­
sta, 3. popas, 4. rzeka, 6. ty­
czka, 7. Termopile, 9. zesła­
niec, 11. skoczek, 13. premier,
18. uchwyt, 20. pozer, 21.
idiom, 22. pałac, 23. oklep.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 17, z

dnia 30 IV/1 V 1983 r. książki
otrzymują: A. Rumian, K. F.
Opiołowie, A. Perier, H. So­
wińska, D. Cabanowa —

Kraków, Z. Filip — Gorlice,
B. Klink — Myślenice, B.
Kaszuba, S. Rymek — Tar­
nów, J. Pisarski — Rabka.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.

na

Bracia postanowili odpocząć przy boku swoich to­
warzyszek. Marian Mazur położył się do łóżka z Ce­
cylią K., a Mieczysław z Józefą W. znaleźli miejsce
na podłodze. Po kilkunastu minutach ten specyficz­
ny układ nie przypadł do gustu Marianowi Mazuro­
wi. Kategorycznie zażądał aby brat opuścił mieszka­
nie.

Mieczysław Mazur poczuł się żądaniem brata obra­
żony. Błyskawicznie skoczył na łóżko i zaczął okładać

, To prawda, że spośród 28 monarchów z przełomu wieków

tylko 10 pozostało w godności władcy. Ale za to, mimo zmian

społecznych, cieszą się sympatią, i popularnością u swych
„poddanych”. Wszystkie dziesięć monarchii (Belgia, Dania,
Wielka Brytania, Liechtenstein, Luxemburg, Monaco, Holan­
dia, Norwegia, Hiszpania i Szwecja) ma wszelkie szanse by
doczekać wieku XXI. Zresztą widoczna jest troska o nowe

potomstwo. Weźmy np. księstwo Liechtenstein, ten raj wszys­
tkich uciekających przed wysokimi podatkami i kolekcjone­
rów znaczków pocztowych. W zamku Vaduz rządzi od 1938
roku książę Franz Josef II. Ten najstarszy stażem monarcha

Europy przygotowuje już do objęcia tronu swego syna Jo­
hannesa (37) nazywanego potocznie Hans-Adam. Książę oj­
ciec spełnia faktycznie tylko rolę reprezentacyjną, Hans-
Adam prowadzi natomiast interesy księstwa, zwłaszcza finan­
se, jest bowiem dyrektorem banku w Liechtensteinie.

Od chwili tragicznej śmierci Gracji Patrycji najmniej­
sze królestwo Europy Monaco straciło wiele na atrak­
cyjności. Toteż na następcy tronu 24-letnim księciu Al­
bercie spoczywa nie lada zadanie. Jego ojciec książę Rainier
II nosi się z zamiarem przedwczesnego zrezygnowania z tro­
nu na rzecz syna. Ten jednakże nie zdobył jeszcze niezbęd­
nego wykształcenia, nadal studiuje. Na wiosnę zostanie w

Nowym Jorku wprowadzony w arkana bankowości. Niewie­
le czasu pozostanie młodemu księciu na jego hobby: pływa­
nie, piłkę nożną, żeglarstwo — i na poszukiwanie godnej
przyszłej księżniczki Monaco. Księżna Grace marzyła, iż jej
syn wybierze sobie w przyszłości taką żonę jak Diana, żona

angielskiego następcy tronu: młoda, śliczna i zdrowa.

14-letni następca tronu duńskiego Frederik zna już dwa ję­
zyki obce. Do szkoły uczęszcza we Francji. Ale każde ferie

spędza w domu, w kopenhaskim zamku Amalienhorg. Już

jako sześcioletni brzdąc miał powiedzieć, że chciałby być
taki sprytny jak mamusia. A wzór godny jest naśladowa­
nia. Królowa Małgorzata II posiada 5 dyplomów uniwersy­
teckich.

W tym samym wieku co Frederik jest Felipe, syn hiszpań­
skiego króla Juana Carlosa. 14 letni infant chodzi w Madry­
cie do katolickiej szkoły „Nostra Senora des Rosales”. Popo­
łudniami uczy się trzech obcych języków. Między treningiem
karate i piłką nożną chłopak spędza długie chwile w znanym
pierwszym pułku piechoty.

9-letni książę Haakon Magnus z Norwegii ma jeszcze dużo
czasu na wybór zawodu i do objęcia tronu. Olav V, jego dzia­
dek jest mimo 80 lat krzepkim staruszkiem, bardzo przywią­
zanym do tronu, zaś ojciec Haakokona, Harald człowiekiem
bardzo zapracowanym. Zarządza wzorcową posiadłością 1
zamkiem Skaugum w Asker koło Oslo,

Sport odgrywa też dużą rolę w życiu belgijskiego następcy
tronu 22 letniego Filipa. Lata na samolotach bojowych, jest
podporucznikiem królewskich sił powierznych.

W trzecim kraju Beneluxu — Tolandii wszystkie oczy
skierowane są na królewskiego małżonka Clausa. Z powodu
silnej depresji psychicznej od wielu miesięcy pozostaje w od­
osobnieniu pod troskliwą opieką lekarzy psychiatrów. Ciężki
los nie tylko dla jego żony królowej Beatrix, ale i dla ich

trojga dzieci, zwłaszcza dla następcy tronu, 15 letniego Wille-
ma Alexandra, który urodził się jako pierwszy chłopiec w

rodzinie królewskiej od 100 lat.

(Na podstawie „BUTNE" OPR. JHS)
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Są już znane wyniki ekspertyzy przeprowadzonej
przez Wydział Kryminalistyki KW MO w Krakowie.
Na butelce po winie (tej którą Mieczysław Mazur za­
dawał bratu śmiertelne razy) odkryto ślady linii pa­
pilarnych pochodzące z lewej ręki Mieczysława Ma-
,zura; z lewej, gdyż podejrzany o zabójstwo jest le­
woręczny.

Milicja oprócz zeznań dwóch kobiet, wyników eks­
pertyz kryminalistycznych i lekarskich, rozporządza

Śmierć uj melinie
brata pięściami, uderzył jego głową o ścianę. W koń­
cu chwycił stojącą na stole butelkę i tak długo bił
nią M. Mazura, aż w końcu szkło się rozbiło. Na­
pastnik szukał jeszcze siekiery chcąc nią dokończyć
zbrodniczego dzieła, ale nie znalazł tego niebezpiecz­
nego narzędzia.

Po dokonaniu zabójstwa, Mieczysław Mazur zabie­
ra ze sobą do mieszkania przy ul. Jaremy dwie ko­
biety — świadków, wymuszając na nich zapewnienie,
że podczas ewentualnych przesłuchań przez mili­
cję stworzą mu „dobre” alibi. Kobiety rzeczywiście
początkowo przyrzeczenia dotrzymują, jednak w koń­
cu cała mistyfikacja zostaje odkryta. Zarówno Ce­
cylia K. jak i Józefa W. przedstawiają faktyczny
przebieg tragicznego popołudnia.

jeszcze innymi dowodami obciążającymi Mieczysława
Mazura. W tej sytuacji podejrzany przyznaje się do
popełnienia zarzucanego mu przestępstwa.

Mieczysław Mazur skierowany został na badania
psychiatryczne. W ich wyniku biegli wykluczyli u

pacjenta chorobę psychiczną w rozumieniu psychozy
oraz niedorozwój umysłowy. Stwierdzono jednak u

niego cechy osobowości nieprawidłowej z ujawniają­
cymi się na tym podłożu zaburzeniami zachowania.
„...Nieprawidłowe cechy osobowości — konkludują
biegli — nie mają istotnego znaczenia przy ocenie

poczytalności podejrzanego w przedmiotowej spra­
wie”.

Kim jest zabójca własnego brata? Mieczysław Ma­
zur ma 39 lat, żonaty, jest ojcem dziecka w wieku

8 lat. Nigdzie nie pracuje, ma za to w swoim życio­
rysie kilka wyroków karnych. Ostatnio 28 czerwca

1976 roku wyrokiem Sądu Wojewódzkiego w Krako­
wie został skazany na karę 4 lat pozbawienia wol­
ności i karę tę odbył w pełnym wymiarze. Z kolei,
prokurator z Prokuratury Wojewódzkiej w Krakowie

mgr Mieczysław Kloch, w skierowanym do sądu akcie
oskarżenia stwierdza „...M. Mazur w miejscu zamiesz­
kania posiada zdecydowanie negatywną opinię środo­
wiskową. Znany jest jako awanturnik i alkoholik.

(...) Zbrodnia zabójstwa brata i jej okoliczności, a

w szczególności wielość ciosów zadanych butelką,
uderzenia zadawane z dużą siłą w miejsce tak istot­
ne dla życia jakim jest głowa świadczą dodatkowo o

szczególnym bestialstwie sprawcy”.
Proces przeciwko Mieczysławowi Mazurowi toczył

się w trybie postępowania doraźnego przed Sądem
Wojewódzkim w Krakowie, przewodniczył mu sędzia
mgr Adam Cisło. Skład sędziowski złożony z trzech
sędziów zawodowych uznał winę oskarżonego za w

pełni udowodnioną, a przy braku istotnych okolicz­
ności łagodzących ogłosił wyrok, na mocy którego
Mieczysław Mazur skazany został na karę 25 lat poz­
bawienia wolności; orzeczono także pozbawienie praw
publicznych skazanego na okres lat 10.

Wyrok jest prawomocny.

JANUSZ HANDEREK
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Zbigniew Nienacki w „TU
I TERAZ” podjął się obrony
naszego narodowego kopciu­
szka czyli kultury:

„Nie łudźmy się. Nie pod­
niesiemy kultury agrarnej
rolnika bez podniesienia jego
kultury ogólnej. Nie podnie­
siemy kultury technicznej ro­
botnika bez podniesienia je­
go ogólnej kultury. Nie pod­
niesiemy wydajności pracy —

jeśli nie pomogą w tym
twórcy kultury. I bez zmian
w sposobie myślenia ludzi —

a to także należy do sfery
kultury — nie wyjdziemy z

kryzysu. (...) Raz po raz sły­
szymy zdania, że górnictwo
jest kołem zamachowym na­
szej gospodarki.
Ale tak naprawdę kołem za­
machowym gospodarki jest
kultura. A ściślej i precyzyj­
niej: cała gospodarka na

świecie a także i w naszym
kraju, rozwija się i wciąż
musi pracować na najwyż­
szych obrotach, ponieważ ma

z» zadanie sprostać coraz

bardziej rosnącym i rozbu­
dzonym zapotrzebowaniom
kulturowym społeczeństwa”.

Autor zapewnia, że zło­
tówka mądrze zainwestowa­
na w kulturę, potrafi się
zwrócić już po roku, gdy w

przemyśle motoryzacyjnym
zwraca się dopiero po 10 la­
tach.

CREDO POLONIJNEGO
BIZNESMENA

• Z Jeanem Zarzeckim
prezesem grupy przemysło­
wej „Svemarco Europę”, wi­
ceprezesem Polsko-Polonijnej
Izby Handlowo-Przemysło-
wej „Interpolcom” rozmawia
„PRZEGLĄD TYGODNIA”.

Indagowany m.in. na temat

jakości wyrobów firm polo­
nijnych i demonstracyjnie
wystawnego trybu życia nie­
których obywateli związa­
nych z tymi firmami Za­
rzecki odpowiedział:

— Każde wydawanie pie­
niędzy związane jest z pewną
kulturą' ogólną i osobistą
człowieka. Człowiek kultu­
ralny i dobrze wychowany
zawsze będzie dbał o to, aby
nie wyróżniać się z otocze­
nia. Jeśli jesteśmy zaproszeni
na kolację do ludzi, którzy
jedzą posiłek bez serwetek
byłoby nietaktem upomina­
nie się o nie. ,

„KOMPLEKS
UBIORU CZŁOWIEKA”
• Najnowsze pomysły Mi­

nisterstwa Handlu Wewnę­
trznego i Usług komentuje
„PRAWO I ŻYCIE”: „Gdy­
by urzędniczą pomysłowość
i energię skierować na nieco
inne tory — np. na załatwia­
nie spraw rzemieślniczych —

prawdopodobnie nie musieli-
byśmy polować na byle ga­
cie czy skarpety. Wszelako
chodzi o to, aby reglamento­
wać, reglamentować, regla­
mentować. Najlepiej od razu

do 1985 roku. Zgubi ktoś
kartkę, no to pochodzi goły
i bosy przez parę lat. Nie
zgubi — będzie po staremu

polował na rozmiarowzrosty,
jednak już nie na dziko, ale
po bożemu z kartką”.

• W związku z przygoto­
wywaną nowelizacją ustawo­
dawstwa karnego warto —

pisze Stanisław Hoe w

„PiŻ” — sformułować klaro­
wną definicję przestępstwa
politycznego w kk. Pojęcie
przestępstwa politycznego
wywodzi się genetycznie ze

znanych już od starożytności
przestępstw przeciwko mo­
narsze, państwu i jego ustro­
jowi oraz jego interesom

wewnętrznym. W zasadzie
sama nazwa „przestępstwo
polityczne” pojawiła się w u-

stawodawstwach karnych w

XIX wieku. Zakres prze­
stępstw politycznych był w

doktrynie zawsze sporny.
W Do Zakładów Przemy­

słu Cukierniczego w Krako­
wie przychodzą listy konsu­
mentów rozsierdzonych na

czekoladę firmy polonijnej
„Carpatia” ń 250 złotych. Jak
to z tym jest wyjaśnia dy­
rektor zakładów Zdzisław
Kurek w „PiŻ”.

JÓZEK NIE DARUJĘ CI

TEJ NOCY.„
Klakson w „SZPILKACH”

poczynił następujące wyzna­
nie:

„Uważam piosenkę „Józek”
za społecznie najważniejsze
wydarzenie artystyczne os­
tatnich lat. Ilekroć ją słyszę
jestem potem przez wiele go­
dzin pod wpływem prosto
rąbanej melodyjki, która
wżera się w mózg pobudza­
jąc bieg myśli. Są one ta­
kie np., że cały program Te­
lewizji Polskiej, robiony jesJ
przez starców, pod gust
starców i w imię przekona­
nia starców. Telewizja po
prostu przemawia nie do tego
pokolenia, do którego po­
winna (...) „Józek" uzmysła­
wia dysonans między nastro­
jami telewizji, a potrzebami
pokolenia, do którego pro­
gram przede wszystkim trze­
ba adresować. Piosenka „Jó­
zek” podpowiada: prostota i
temperament”.


